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WSKAZANIA ·NA WCZORAJ. DZIŚ I JUTRO 
Szybkimi krokami zbliżała się 

rewolucja. Dojrzewała w~ masach 
robotniczych i chłopskich świado­
mość koniecz~ości obalenia jtzą­
ju Tymczasowego - burżuazyj­
nej agentury i złożenia władzy w 
ręce ludu. 

Z pobliskiej Finlandi.i ·nad tęt­
nem rewolucji czuwał Lenin. Je­
go pisma - synteza rewolucyj.:. 
nych zadań - przygotowywały 
powstanie 30 sierpnia 1917 r. 
„Każda rewolucja oznacza gwał-

townv przełom w życiu olbrzymich 
mas ludu. Jeśli przełom taki nie 
dojrzał. to o prawdziwej rewolucji 
nie może być mowy„. . 

Zobaczymy, do czego dążyły ma­
sy robotników i. chłopów dokony­
wując rewolucji? Czego oczekiwa­
Y od rewolucji? Wiadomo, że,ocze.,, 
kiwały wolności, pokoju, chleba, 
ziemi. Co widzimy teraz? 

Zamiast wolności zaczęto przy­
wracać dawne bezprawie. Wprowa­
dza się ,karę śmierci dla żołnierzy 
na froncie, oddaje się chłopów pod 
sąd za samorzutne zagarnięcie 
gruntów obszarniczych. Urządza się 
pogromy drukarń gazet robotni­
czych. Zamyka się ,bez sądu gaze­
ty robotnicze. Aresztuje się bolsze­
wików. 
Chłopów Wodzi się za nos, prze­

konując ich, że powinni zaczekać 
aż do konstytuanty. Zwołanie zaś 
konstytuanty kapitaliści wciąż od­
wlekają„. Z ziemią poczekaj do 
konstytuanty. Z konstytuantą po­
czekaj do końca wojny. Z zakoń­
czeniem wojny poczekaj do zupeł­
nego zwyciestwa. Oto do czego to 
prowadzi. Kapitaliści i obszarnicy 
mając swą większość w rządzie, 
wprost natrząsają się z chłopów". 

(Na;uki rewolucjt - ąrtykuł po 
r az pierwszy drukowany 30 - 31 
sierpnia 1917 r. w gazecie Raboczij 
(Prawda) Nr. Nr. 8 i 9). 

1 ' 14 WRZESNIA 1917 R. 

„Rosji zagraża n'iechybna kata­
strofa.„ Kapitaliści rozmyślnie i 
uporczywie sabotują (psują, za­
trzymują ,podrywają, hamują) pro­
dukcję, licząc na to, że niesłychana 
katastrofa doprowadzi do . bankruc­
twa r epubli.ki i demokratyzmu. 
Minęło pół roku r ewolucji. Kata­

strofa stała się jeszcze bliższa. Bez­
robocie stało się masowe„. I nic się 
nie robi w obawie, by nie podnieść 
ręki na wszechwładzę obszarników 
i kapita listów.„ 

A przeci.eż wystarczy nieco tylko 
uwagi i zastanowienia by się prze­
konać, że sposoby walki z katastro-

fą i głodem istnieją.„ Oto te naj­
ważniejsze środki. 
1) Zjednoczenie wszystkich ban­

ków w jeden bank i państwowa 
kontrola jego operacji czyli na­
cjonalizacja banków. 

2 ) Nacjonali.zacja syndykatów naj­
większych, monopolistycznych 
związków kapitalistów. 

3) Zwierzenie tajemnicy handlo­
wej. 

4) Przymusowa syndykalizacja 
przemysłowe.U w, kupców i 
pr.zedsiębią_rpó_V{ w o,&!')le. . 

5) Przymusowe zrzeszenie ludno~­
ci w Stowarzyszenia Spożyw­
ców 'lub też popieranie takich 
stowarzyszeń i kontrola nad 
nimi... 

Połowiczności nie ma. 
A na tym polega główna sprzecz­

ność naszej rewolucji. Stać na 
miejscu - w historii w ogóle, pod­
czas wojny w szczególności - nie 
można. Trzeba iść naprzód, albo 
wstecz! 

W Rosji XX wieku, która zdoby­
ła republikę i demokratyzm w dro­
dze rewolucy jnej iść naprzód nie 
można nie idąc ku socjalizmowi.„ 

Rewolu cja · dokonała tego, że w 
ciągu kilku miesięcy Rosja pod 
względem swego ustroju politycz­
n ego dogoniła kraje przodujące. 

Ale to nie w szystko. Wojna jest 
nieubłagana. Stawi.a ona zagadnie­
nie bezlitośnie ostro: albo zginąć, 
albo dogonić kraje przodujące i 
prześcignąć je również pod wzglę­
dem ekonomicznym. Albo zginąć, 
albo całą parą podążyć naprzód. 
Tak postawiła zagadnienie histo 
ria". 

(Z broszury ·„Grożąca katastrofa 
i ~ak sie jej '!>rzeciwsfawić). 

13 - 14 WRZESNIA 191'7 R • . 

„Aby powstanie mogło się udać, 
musi się opierać nie na splisku, nie 
na part.i.i, lecz n a klai&e prwdującej. 
To po pierwsze. Powstanie opierać 
się musi· na rewolucyjnym zapale 
ludu. To po wtóre. Powstanie opie­
rać się musi na takim punkcie 
przełomowym w dziejach narasta­
jącej r ewolucji, w którym aktyw­
ność czołowych szei:egów ludu jest 
największa, a wahania w szere­
gach wrogów i w szeregach sła­
bych, połowicznych, niezdecydowa­
nych przyj.aciół rewolucji są najsil-' 
ni.ejsze. To "po trzecie. Tymi oto 
trzema warunkami stawiania spra­
wy powstania, różni się właśnie 
marksizm od blankizmu. 
Zwycięstwo nasze jest zapewnio­

ne, albowiem lud jest już całkiem 
hliski rozpaczy, my zaś dajemy ca-

Szturm Kremla 1917 (paźdz~ernlk) 

łemu ludowi niezawodne wyjście, 
bo „w dni korniłowskie" pokaza­
liśmy całemu ludowi znaczenie na­
szego kierownictwa, potem zapro­
ponowaliśmy blokowcom kompro­
mis i otrzymaliśmy od nich odmo­
wę, przy czym wahania ich bynaj­
mniej nie ustawały. 
Uświadomiwszy sobie bezwarun­

kową konieczność powstania robot­
ników Piotrogrodu i Moskwy dla 
ocalenia rewolucji· i uratowania Ro­
sji od ,,vd:ębne1r1" ro?:bit'ru -~:.-<>~ 

imperialistów obydwu koalicji, po­
winniśmy, po pierwsze, przystoso­
wać swą taktykę polityczną na Na­
radzie do warunków dojrzewające­
go powstania, powinniśmy, po wtó­
re, udowodnić, że nie tylko w sło­
wach uznajemy myśl Marksa o ko­
nieczności traktowania powstania 

' jako sztuki. 
Powinniśmy ułożyć krótką de­

klarację bolszewików, podkreślając 
najostrzej niestosowność długich 
mów, niestosowność „mów" w ogó­
le, konieczność ·naty chmiastowego 
działania dla ocalenia rewolucji, 
ał_>solutną niezbędność całkowite.go 
zer.wania z burżuatją, zupełnego 
usunięcia całego obecnego rządu, 
całkowitego zerwania z szykujący­
mi „odrębny" rozbiór Rosji impe­
rialista~i angielsko - francuskimi, 
niezbędność natychmiąstowego 
przejścia całej władzy do rąk rewo­
lucyjnej demokracji z rewolucyj ­
nym proletaria tem na czele. 

Tak stawiając sprawę, skupiając 
całą frakcję w fabrykach i kosza­
r ach, prawidłowo określimy mo­
ment rozpoc·zęcia powstania. 

Aby zaś potraktować powstanie 
po marksistowsku, czyli j ako sztu­
kę, powinniśmy jednocześnie, nie 

tracąc ani chwili, zorganizowa~ 
sztab oddziałów powstańczych, po­
dzielić -siły, rzucić wierne pułki na 
punkty najważniejsze, otoczyć Ale­
ksandrynkę, zająć Pietropawłowkę, 
aresztować sztab generalny i. rząd, 
wysłać przeciwko junkrom i dzikiej 
dywizji takie oddziały, które goto­
we są zginąć, ale nie dadzą wrogo­
wi posunąć się ku centralnym 
punktom miasta; powinniśmy zmo­
bilizować robotników uzbrojonych, 
' "e" . e , h do zaciętego boju osta­
tecznego, od razu zająć telegraf i 
telefon, umieścić nasz sztab po­
wstańcz:y przy centralnej stacji te­
lefonicznej, połączyć z nim telefo· 
nicznie wszystkie fabryki, wszystkie 
pułki, wszystkie punkty ·walki 
zbrojnej itd. 

· (Marksizm a powstanie, list do 
C.K.-SDPRA). 

26 WRZESNIA l '117 R. 
Rosja - to kraj drobnomiesz­

czański. Olbrzymia większość lud­
ności należy do tej klasy. Wahania 
tej klasy między burżuazją a pro­
letariatem są nieuniknione. Jedynie 
w razie przyłączenia się drobno­
mieszczaństwa d0t proletariatu, 
zwycięstwo sprawy rewolucj i, spra­
wy pokoju, wolności, otrzymania 
ziemi przez lud pracujący, będzie 
zapewnione z łatwością, pokojowo, 
szybko, spokojnie. · 

Przebieg naszej rewolucji wyka­
zuje te wahania w praktyce. Nie 
róbmy więc sobie złudzeń co do 
partii eserowców i mieńszewików, 
stójmy ,mocno na swojej klasowej 
proletariackiej drodze. Nędza bie­
doty chłopskiej, okropności wojny, 
okropności głodu - wszystko to 
wykazuje m asom cqraz to naoczniej 
słuszność drogi proletariackiej, ko-

Lenin w 191'7 r , · 

nleczność popierania rewolucji pr()4 
letariackiej. 

W armii, wśród chłopstwa, wśród 
robotników wzrasta niezadowole­
nie, oburzenie, gniew. Obiecująca 
wszystko, a nic n~ spełniająca 
„koalicja" eserowców i mieńszewi­
ków z burżuazją rozjątrza masy, 
otwiera im ociy, pcha je do powsta­
nia. 

Wzrasta opozycja lewicowców 
wśród eserowców (Spirydo'lowa 
i in.) i wśród mieńszewików (Mar­
tow i in.) - ogarniając już około 
40 proc. „Rady" i „zjazdu" tych 
parti~ . A w dołach, wśród proleta­
riatu i chłopstwa, zwłaszcza wśród 
biedoty, większość eserowców i 
mieńszewików to „lewicowcy". 
Doświadczenie mas, doświadcze­

nie klas uciskanych dało im przez 
ten qas niezmiernie wiele, drogi 
zaś w odzów eserowców L mieńsze­
wików :11upełnie się rozeszły z dro­
gami mas. Właśnie na gruncie jak 
najbardziej konkretnego programu, 
o ile uda się dyskusję nad nim do­
prowadzić do mas, ujawni się to 
najdokładniej . 

(Zadania Rewolucji Rabooz11 Pwt, 
nr 20) , 

8 PĄŻDZIERNIKA 1917 R. 
Piszę te słowa 8 października (po 

przybyciu do Piotrogrodu) i. mało 
mam nadziei, że 9-go już znajdą się 
w rękach towarzyszy piotrogrodz­
kich. Możliwe, że się spóźnią, albo­
wrem zjaz:d Rad północnych wy­
znaczony jest na 10 października. 
Postaram się jednakże wystąpić ze 
swoimi „Radami człowieka p ostron­
nego", mając na względzie to, że 
prawdopodobne wystąpienie r obot­
ników i żołnierzy Piotrogrodu i ca­
łej „okolicy" nastąpi wkrótce, l ecz 
jeszcze nie nastąpiło. 

Marks podsumował nauki wszyst­
kich rewolucyj, dotyczące powsta­
nia ząrojnęgo, posługując . się sło­
wami - „największego w dziejach 
mistrza taktyki rewolucyjnej" -
Dantona: „Odwagi, odwagi i jeszcze 
raz odwagi". 

W zastosowaniu do Rosji i do 
października 1917 roku oznacza to: 
jednoczesne· i możliwe jak najbar­
dziej nieoczekiwane i szybkie na­
tarcie na Piotrogrod koniecznie i 
od zewnątrz i od wewnątrz, i z 
dzielnic robotniczych, i z Finlandii, 
i z Rewla, i z Kronsztadu, natarcie 
całej floty, skupienie olbrzymiej 
przewagi sił nad 15- 20 tysiącami 
(może być, że więcej ) n aszej „gwar­
dii burżua·zyjnej" (junkrów) i na­
szych „wojsk Wandei" (część koza ­
ków) itd. 

Wykorzystać kombinacyjnie na- . 
sze trzy główne siły: flotę, robotni­
ków 1 oddziały wojskowe w · ten 
sposób, żeby koniecznie zająć i bez 
względu na wszelkie straty .utrzy­
mać: a) t elefon, b) telegraf, c ) sta­
cje kolejowe, d) mosty p rzede · 
wszystkim. 
Sformować żywioły najb_ardziej 

zdecydowane (naszych) „szturmow 
ców" i młodzi.eż robotniczą, a tak­
że najlepszych marynarzy) . w nie­
wielkie oddziały w celu zajęcia 
przez nich najwazniejszycl: punk­
tów i w celu ich udziału wszędzie, 
we wszystkich ważnych operacjach, 
na przykład: 

Otoczyć i odciąć Piotrogród, zdo­
być go przy p omocy skombinowa­
nego ataku floty, robotników i woj ­
ska - takie jest zadanie, wymaga- . 
jące sztuki i potrójnej odwagi. 

Stworzyć oddziały najlepszych 
r obotników, uzbrojonych w karabi­
ny i bomby w celu natarcia na· 
„ośrodki" - nieprzyjaciela i otocze- . 
nie ich (szkoła junkierska, telegraf, 
telefon i inne) pod hasłem: zginie­
my wszyscy, lecz wróg nj.e przej· 
dzie. 

Miejmy nadzieję, że · na wypade_k, 
jeśli wystąpienie będzie zadecydo­
wane, kierownicy z powodzeniem 
zastosują wielkie przykazania .Dan ­
tona i Marksa. 

Powodzenie zarówno rosyjskiej, 
jak międzynarodowej rewolucji za­
leży od dwóch - trzech dni· walki, 

(Rady człowieka pos·tron.neg-0). 
10 PAŻDZIERNIKA 1917 R . . 

KC stwierdza, że zar ówno sy­
tuacj a międzynarodowa rewolu~ji 
r osyjskiej (powstanie we flocie -w 
Niemczech, jako najwyższy objaw 
narastania w całej Europie świato­
wej r ewolucji socjalistycznej, na-. 
stępnie groźba zawarcia przez im­
p er ialistów pokoju w celu zdłai,vie.: 
n i.a r ewolucji w Rosji) jak sytuaCja 
wojenna (niewątpliwa decyzja bu.r.­
żuazji rosyjskiej , oraz Kiereńskie­
go i Ski, aby oddać Piotrogiód 
Niemcom), jak również uzyskanie 
przez partię proletariacką więk:..: 
szó~ci w Radach - . wszystką to 1:w 
związku z powstaruem ch}opslptp 
oraz z p rzechyleniem się zaufania 
ludowego na stronę naszej partii 
(wybory w Moskwie), wreszcie ja­
wne przygotowywanie drugiej kor­
niłowszczyzny (wy cofanie wojsk ' z 
Piotrogrodu, ściąganie pod Piotro·­
gród kozaków, otoczenie · Mińska 
przez kozaków itd) - wszystko t o 
stawia na porządku dziennym po-
wstanie zbrojne. · ·. 

(Dokończenie na str. 2- giej) 
. ~ . ,1 
< .~ ' 4·<; 

Październik w Moskwie 
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w skazani~ . KR o NIKA WIELKICH DNI Mikota) Gribaczew 

na wczora1. , Kołchoz ,,Bolszewik'' 
d Z I• s' 1· ,. u Ir o t8 września 1917 r. Stalin_ ~isał: :Kiereńskiego poparcia i domagającą 

' ,.Cechą chuakteTystycz.ną b1ezące- się walki o władzę Rad. 
(Dohończ.enźe z.e str. J·ef) go cikr0.9U jest przepaść nie do r października: Lenin nielegalnie 

przebycia między rządem i masami przybywa z Finlandii do Piotrogro-
Stwierdzając więc, że powstanie ludowymi, - przepaść, której nie du. 

zbrojne jest nieuniknione i że cał- było w czasie pierwszych mieeięcy 8 października: Lenin pisze „Ra-
kowicie dojrzało, KC poleca wszyst- rewolucji, która zaś pojawiła się w dy człowieka postronnego", w któ-
kim organizacjom partyjnym, by wyniku powstania korniłowskiego". · rych wytycza zadania i taktykę pow· 
się tym kierowały i z tego punktu Niektóre artykuły rozpoczyna Sta- stania zbrojnego. 
widzenia rozpatrywały i rozstrzy- lin od charakterystycznych słów: 

ły k" kt W Ufie odbywa się demonstracja 
ga wszyst ie sprawy pra yczne „Wydarzenia toczą się". z"ołni'erzy 1• robotni"ko'w p d h ł 

· R d Ob d Pół o as em: (sprawę ZJazdu a wo u - Wydarzenia toczyły się szybciej „Cała władza w ręce Rad". 
nocnego, wycofania wojsk z Piotro- niż zwykle, toczyły się zawrotnie w 

d t · · d lk' 9 października: Piotrogrodzka Ra-gro u, wys ąp1ema o wa l mo- stosunku do pokojowego rozwoju. 
skwiczan i mińszczan itd.). Klasa robotnicza Rosji w ciągu nie- da Delegatów Robotniczych i żołnier-

18 PAŻDZIERNIKA 191'7 R . wielu miesięcy - między lutym a skich na wniosek partii bolszewic-
październikiem przeszła drogę kiej postanawia utworzyć Komitet 
kilku dziesięcioleci. W lutym oddała Wojskowo-Rewolucyjny dla obrony Towarzysze! Nie miałem jeszcze 

możności otrzymania gazet piotro­
grodzkich ze środy 18 października. 
Kiedy zakomunikowano mi telefo­
nicznie całkowity tekst wystąpi.enia 
Kamieniewa i Zinowiewa w nie­
partyjnej gazecie „Nowaja żizn", 
to nie chciałem temu wierzyć. Oka­
zało się jednak, że wątpliwości są 
niemożliwe, t zmuszony jestem 
skorzystać ze sposobności, aby do­
starczyć ten list członkom partii na 
czwartek wieczór lub piątek rano, 
milczenie bowiem wobec faktu tak 
niesłychanego łamistrajkostwa by­
łobv zbrodnią. 

Co si.e tyczy tego, w jakim sta­
nie znajduje się sprawa powst~nia 
teraz tak blisko przed 20 paździer­
nika.' to z oddali nie mogę sądzić, 
w jakiej mierze sprawa została ze­
psuta przez łamistrajkowskie wy­
stąpienie w prasie niepartyjnej. Nie 
ma wątpliwości., że wyrządzona zo­
stała bardzo wielka szkoda prakty-

. czna. W celu naprawienia tej spra­
wy należy przede wszystkim przy~ 
wrócić jedność frontu bolszewic­
kiego, wyrzucając łamistrajków • . 

Ciężkie czasy. Trudne zadania. 
Wielka zdrada. 

A jednak pomimo wszystko, za­
danie będzie wykonane, robotnicy 
się zespolą, powstanie chłopski.e i 
ostateczne zniecierpliwi'enie żołnie­
rzy na froncie zrobią swoje! Moc­
niej zewrzyjmy szeregi, proletariat 
musi zwyciężyć! 

24 PAźDZIERNIKA 1917 R. 
Towarzysze! 
Piszę te słowa wieczorem 24 paź­

dziernika, sytuacj "I jest w najwyż­
szym stopni.u krytyczna. Rzecz ja­
sna, jak słońce, że teraz zwłoka w 
powstaniu już naprawdę równa się 
śmierci. 

Wszystkimi siłami zapewniam 
towarzyszy, że obecnie wszystko 
wisi na włosku, że na porządku 
dziennym stoją zagadnienia, któ­
rych nie rozstrzygają narady ani 
zjazdy (choćby to nawet były zja­
zdy Rad), lecz rozstrzygają wy­
łącznie ludy, masy, walka mas u­
zbrojonych. 

Piotrogrodu. jeszcze władzę burżuazji - w paź· 
dzierniku... Wielotysięczny "jiec robotników 

fabryki Obuchowskiej w Piotrogro­
dzie uchwala rezolucję, w której do· 
maga się obalenia Rządu Tymczaso­
wego i utworzenia władzy Rad. 

Do października robotnicy zrozu­
mieli zdradę mieńszewików i cała 
siłą udzielili poparcia bolszewikom. 

1 - jJ października: Lenin pisze 
z Finlan<Ui odezwę: „Do robotników, 
chłopów i żołnierzy", w której wzy­
wał lud pracujący Rosji do obalenia 
l'Ządu Kiereńskiego i przejęcia całko­

. witej władzy przez Rady robotnicze i 
żołnierskie. 

a października: Komitet Centralny 
paru.i bolszewickiej postanawia we­
'IJWać Lenina do Piotrogrodu. 

Drugi Zjazd Floty Bałtyckiej u­
chwala rezolucję, domagającą się na· 
tychmiastowego usunięcia Kiereń­
skiego z rządu, jako awanturnika 
„który hańbi i gubi Wielką Rewolu­
cję, uprawiając bezwstydny szantaż 
polityczny :ąą korzyść burżuazji". 

Zebranie żołnierzy I-go Syberyj­
skiego pułku piechoty ogłasza rezo­
lucję, w której domaga się ,przekaza­
nia całe.1 władzy w ręce Rad. 

5 października: Zjazd strzelców ło­
tewskich XII armii w Wendenie, po­
party przez 5.000-ny wiec robotników 
i żołnierzy, powziął jednomyślnie 
uchwałę o zdecydowanej walce z 
Rządem Tymczasowym pod hasłem 
„Cała władza w· ręce Rad". 

6 października: Zjazd VI-go kor­
pusu piechoty zażądał natychmiasto­
wego zwołania Zjazdu Rad i utwo­
rzenia władzy radzieckiej. 

Konferencja Rad delegatów robot­
niczych i żołnierskich gubernii pio­
trogrodzkiej w Kronsztacie podejmu­
je rezolucję odmawiającą rządowi 

1 O października: W gazecie „Ra· 
boczyj Put" (Robotnicza Droga) u­
kazuje się artykuł Stalina „Kontr­
rewolucja mobilizuje się - szykuj­
cie się do odparcia napaści". 

Na posiedzeniu Komitetu Central­
nego par·tH bolszewickiej uchwalono, 
zgłoszoną przez Lenina rezolucję o 
rozpoczęciu w najbliższych dniach 
powstania zbrojnego'. 

11 października: Na wiecu robot­
ników Zakładów Putiłowskich uch· 
walono rezolucję, domagającą się 
przejęcia całej władzy przez Rady. 

18 października: W gazecie „Rabo­
czyj Put" ogłoszony zostaje komuni­
kat o zorganizowaniu przy Radzie 
Piotrogrodzkiej oddziałów gwardii 
robotniczej. 

N a posiedzeniu bakuńskiej Rady 
delegatów robotniczych i żołnierskich 
przyjęto dymisję Komitetu Wyko­
nawczego mieńszewików i eserow­
ców. Wybrano Tymczasowy Komitet 
Wykonawczy z bolszewikiem Szau­
mianem, jako przewodniczącym. 

14 października: W Mińsku do 
Prezydium Komitetu Wykonawczego 
Rady Delegatów Robotniczych i żoł­
nierskich wybrani zostali wyłącznie 
bolszewicy. 

1 S października: Komitet piotro­
grodzki :partii bolszewiok·ie.i kreśli 
plan poczynań, mających na ce!U 
przygotowanie powstania zbrojnego. 

16 paździe-rnika: Odbyło się posie­
dzenie Komitetu Centralnego Partii 
bolszewickiej z przedstawicielami 
organizacyj partyjnych, na którym 
omawiano sprawę powstania zbroj­
nego oraz przyjęto rezolucję, zgło­
szoną przez Lenina, o przygotowaniu 
powstania zbrojnego. Równocześnie 
wybrano Ośrodek Partyjny dla kiero­
wania powstaniem ze Stalinem na 
czele. 

Obwodowy Zjazd Rad Kraju Nad­
wołżańskiego w Saratowie uchwala 
rezolucję domagającą się przejścia 
całej' władzy w ręce Rad. 

Zjazd Rad gubernii włodzimier­
skiej wybiera Komitet Wykonawczy 
złożony wyłącznie z bolszewików. 

18 - j)4 października: W Irkucku 
odbY'va się Ogólnorosyjski Z.Ja.1.CI 
Rad, który domaga się przekazaniu 
władzy w ręce Had. 

17 października : W Piotrogradzie 
otwarta została Wszechrosyjska 
Konferencja Komitetów Fabrycz­
nych, która wypowiedziała się za 
przejściem władzy w ręce Rad i uch­
waliła wszystkie rezolucje zgłoszone 
przez partię bolszewicką. 

Narada obwodowa Rad w Kijowie 
przyjęła rezolucję, wypowiadającą 
się za przejęciem władzy przez Rady. 

18 października : W gazecie „No­
waja Zyzń" ukazuje się artykuł Zi­
nowiewa i Kamieniewa, w którym 
oświadczają, że w „danych warun­
kach" wypowiadają się „przeciwko 
wszelkiej próbie wzięcia na siebie 
inicjatywy powstania zbrojnego". 
Rząd Tymczasowy uprzedzony 

przez zdrajców, postanawia użyć 
wszelkich środków, przeciw oczeki· 
wanemu powstaniu proletariatu pod 
wodzą bolszewikó> . 

19 października: J..cmin pisze ,.1-: t 
do Komitetu Centralnego S.D.P.R.R." 
(bolszewik.ów) z żądaniem wy alenia 
z partii Zinowiewa i Kamienic P. 

Gwardyjski pułk Jegierski akł 
oświadczenie, że nie podporząd " -
je się Rząd°'' . l'tllCZasowcmu zn • 
je wyłącznie ładzę Rady I 1ot 
grodzkiej i żąc przekazani ca 
władzy w ręce Rad obotr 1czyc 
żołnierskich. 

Wojska Rządu Tymczasowego roz­
gramiają Radę Kałuską. Sympaty­
zujący z bolszewikami garnizon Ka­
łuski stawił zbrojny opór. 

:20 października: W nocy z 20 na 
21 października Komitet Wojskowo­
Rewolucyjny mianował komisarzy 
we wszystkich oddziałach garnizonu 
piotrogrodzkiego. 

Konferencje robotnicze w Baku i 
we Władywostoku (20 - 26 paź­
dziernika) żądają przejęcia władzy 
przez Rady. 

21 października : Zebranie przed· 
stawicieli• komitetów pułkowych gar­
nizonu piotrogrodzkiego podejm~je 
rezolucję; która ·wyraża • całkowite 
poparcie dla Komitetu Wojskowo-Re­
wolucyjnego. 

Burżua~yjne natarcie korniłow­
szczyków, usunięcie Wierchowskie­
go wskazuje, że czekać nie wolno. 
Trzeba. za wszelką cenę, dziś wie­
czór, dziś w nocy aresztować rząd,' 
rozbrajając (pokohując, jeśli będą 
stawiali opór) junkrów itd. 
Czekać nie wolno!! Można stra­

cić wszystko!! 

Komitet Centralny partii b<Jjlllze­
wickiej postanawia wzmocnić Komi· 
tet Wykonawczy Rady Piotrog:o~z-

• kiej grupą czołov:ych !'-kty':"1s:<o~ 
par tyjnych ze Stalmem 1 Dz1erzyn­
skim na czele. 

Korzyść natychmiastowego zdo­
bycia władzy: obrona ludu (nie 
zjazdu, lecz ludu, armii. i chłopów 
przede wszystkim) przed rządem 
korniłowczyków, który wypędził 
Wierchowskiego i zorganizował 
drugi spisek korniłowski. 

Kto ma wziąć władzę? 
To w tej chwili nie ma znacze­

nia: niech weźmie ją Komi.tet Woj­
skowo - Rewolucyjny „lub inna 
instytucja", która oświadczy, że 
odda władzę tylko rzeczywistym 
przedstawicielom interesów ludu, 
interesów armii (natychmiastowe 
zaproponowanie pokoju), intere­
sów chłopów (ziemi.ę wziąć trzeba 
natychmiast, znieść własność pry­
watną), interesów ludzi głodnych. 

Trzeba, aby wszystkie dzielnice, 
wszystkie pułki, wszystkie siły 
zmobilizowały się natychmiast i 
niezwłocznie wysyłały d elegacje do 
Komi.tetu Wojskowo - Rewolucyj­
nego, do K. C. bolszewików, żąda­
jąc bezwzględnie: w żadnym razie 
nie zostawiać władzy w rękach 
Kiereńskiego i Spółki do 25-go, w 
żadnym razie; zdecydować sprawę 
bezwarunkowo dzisiaj w wieczór 
lub w. nocy. 

Historia nie przebaczy zwłoki re­
wolucjonistom, którzy mogU zwy­
ciężyć dzisiaj (I d zisiaj napewno 
zwyciężą ), ryzykując, ze jutro 
stracą wiele, że stracą wszystko. 
Biorąc władzę dzisiaj, bierzemy 

j ą nie przeciw Rą.dom, l ecz dla 
nich. 
Wzięcie wł.adzy - to sprawa po­

wstania ; jego cel polityczny wyja­
śni. się po wzięciu władzy. 
Klęską albo formalistyką byłoby 

czekanie na niepewne głosowanie 
25-go października; lud ma prawo 
i obowiązek rozstrzygać takie spra­
wy nie głosowaniami, lecz siłą; lud 
ma prawo i obowiązek w krytycz­
nych momentach r ewolucji kiero­
wać swymi przedstawidelami, na­
wet swymi najlepszymi przedsta­
wicielami, a nie czekać na nich. 
Dowiodły ·to dzieje wszystkich 

rewolucji, i byłoby bezgraniczną 
zbrodnią ze strony rewolucjonis­
tów. gd:vbv przeoczyli odoowiedni.ą, 
chwilę, wiedząc, że od nich zależy 
ocalenie rewolucji, zaproponowa­
nie pokoju, ocalenie Piotrogrodu, 
uratowanie .od głodu, przekazanie 
zil'>mi chłopom. 
Rząd ch wieje się. Należy go do­

bić za wszelką cenę ! 
Ociąranie się z powstaniem rów­

na się śmierci. 
25 października ( 7 listopada) pa­

dł11 piP.rwsze strzn.ły z rewolucyj­
ner:10 krążownika ,.Aurora". Rewo­
lucja rozpoczęła się. 

M. Ifommari 

Rysunek E. Kibrika 

.Pieśń Żołnierzy Rosyjskich 
Zaśpiewajmy, bracia, społem 

Dziarską śpiewkę w dobry czas: 

Robotników bić nie będziem 

Bo robotnik nam nie wróg! 

Tylko dranie komendanci 

Rozkazują nam ich bić -

Aby mundur nasz sołdacki 

Pohańbiła taka rzezi 

Czyliż pójdzie brat na brata -

A wieśniacy, bracia nam -

I ruskiemu żołnierzowi 

Ich mordować, hańba - wstyd! 

Podajemy dosłowne tłumaczenie 
piosenki, jaką żołnierze rosyjscy 
śpiewali (konspiracyjnie) w Pol­
sce około 1905 r. Piosenka ta 
świadczy o panującym już wów­
czas duchu rewolucyjnym wśród 
prostych żołnierzy' rosyjskich. 
Tekst zaczerpnęliśmy z czasopisma 
„Krytyka" - rok 1909 z artykułu: 
„Poezja więzienna" (L. S.). 

PRZYJAZN Z ZSRR, 

POMOC 
PRZYKŁAD 

ZSRR, 

ZSRR 
OTO 

PODSTAWOWE ŹRÓDŁA 

NASZYCH ZWYCIĘSTW 

22 października: Demonst~acja w_ 
Carycynie żąda przekazania całeJ 
władzy w ręce Rad. 

24 października: Stalin i Swier­
dłow opracowują szczegółowy plan 
powstania. 

Komitet Wojskowo-Rewolucyjny 
wydaje rozkaz o wzmocnieniu goto­
wości bojowej wszystkich oddziałów 
wojskowych. 
Rząd Kiereńskiego robi gorączko­

we przygotowania, by przeszkodzić 
powstaniu zbrojnemu, obsadza jun­
krami ważniejsze punkty miasta, 
postanawia zamknąć gazety „Ra­
boczyj Put" i „Sołdat". Dowódca 
piotrogrodzkiego okręgu wojskowego 
wydaje rozkaz natychmiastowego 
wyłączenia telefonów Radzie Piotro­
grodzkiej i podniesienia mostó~·" ~­
żeby odciąć dzielnice proletariackie 
od centrum miasta. 

Czerwonogwardziści i rewolucyjni 
żołnierze zgodnie ze wskazaniami 
Stalina, 'odparli atak oddziałów pan­
cernych Rządu Tymczasowego i 
wzmocnili ochronę redakcji i drukar­
ni „Raboczyj Put". 

Garnizon twierdzy Pietropawłow­
skiej przeszedł na stronę powstań­
ców. W ciągu całego dnia odbywało 
się rozdawanie broni oddziałom woj­
skowym oraz Czerwonej Gwar dii z 
arsenałów twierdzy Pietropawłow-
skiej. · 

Wieczorem Lenin pisze „List do 
członków K. C.", w którym żąda na­
tychmiastowego rozpoczęcia powsta­
nia. 

W nocy Lenin, konspirujący się 
dotąd w prywatnym mieszkaniu, 
1Przybyl do Pałacu Sim0>1nego, w któ­
rym mieścił się sztab rewolucj i i 
przejął kierownictwo powstania. 

j)5 października: O godzinie 10-tej 
rano Komitet Wojskowo-Rewolucyj­
ny wydał odezwę „Do obywateli ~o­
sji", napisaną przez Lenina, w któ­
rej komunikuje o obaleniu rządu 
Kiereńskiego i przejęciu władzy 
przez Komitet Wojskowo-Rewolucyj­
ny. 

O godz. 2-ej min. 35 odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Piotro­
grodzkiej Rady Delegatów Robotni­
czych i żołnierskich, na którym za­
komunikowano o obaleniu Rządu 
Tymczasowego i przejściu władzy w 
1·ęce Rad. Lenin wygłosił referat o 
zwycięstwie rewolucji i zadaniach 
władzy radzieckiej. 

W nocy oddziały Gwardii Czerwo­
nej zajęły Pałac Zimowy i al'Csztowa­
ły Rząd Tymczasowy. 

Po raz pierwszy w dizejach zapło­
nęła nad światem czerwona gwiazda 
władzy proletariackiej i socjalizmu, 

(Fragmenty poematu) 

Robota była co się zowie 
i za to łatwe żniwo 
lecz w zbożach jeszczego tego roku 
wojna jak gdyby żywa 
lej od pocisku, kłęby drutu, 
napotkasz tu przy ścieżce 
i czasem pocisk się rozerwie 
i pęknie żądło śmierci. 

A choć się poci pod upałem 
to przecie - trudna rada -
nad podręcznikiem gimnazjalnym 
nasz starszy sierżant siada, 
i gdy wykroi wolną chwilę 
wykuwa na egzamin: 
dwa pi er, tyle a tyle 
nie mieszaj kwasów z zai;adami! 
A kiedy zboże w elewatorze 
kolej na nowy trud: 
harmonię odniósł do świetlicy 
a sam. - do instytutu •.. 

* 
I nie minęło wiele czasu 
a zbiera się narada: 
na pierwszej ławie ps:tczelarz Akim 
z urzędu już zasiada, 
dojarka Marla koło niego -
cześć przodownicy pracy! 
Dwaj traktorzyści - dwaj koledzy 
jak kubki dwa jednacy 
nim zbierze się prezydium 
do dziewcząt oko sypią. 
A dalej jednoręki 
Froł z żoną Kond.ratiewną 
Froł został inwalidą, 
kiedy zdobywał Berlin 
a dalej Klim Łuzgin:•) 
odznaki też nie bylejakie -
Stalingrad, Belgrad i Wien! 
A .dalej kum i wujek. 

,,no rzeczy!" - upomina }?rol 
„A Ą„luj w samo sedno!" 

- „Można i w ,iiedno„. iest jedno, 
uczci ie powiem wam ot co. 
Oobr żyjemy, lecz nie tak, 
j· · n.ożl'Ulby zapragnąć: 
jest byd O'I\ szem, jest sad, 
urodzaj będzie ł n . 
jak mi się zdaje, tego r 
ziarna zbierzemy potąd 
i niby - tu zezuje w Klima -
za zbiory order ktoś otrzyma ..• 

Albo na przykład co do dziewcząt, 
to widać jak na dłoni -
nie warto tkać i szydełkować, 
koronek w domu robić; 
nie jestem ja w tym specjalistą 
ale jak plon zbierzemy, 
to dawaj jedwab i' batysty, 
trzewiki d~_waJ.. na~_, spóJdzielnioL 

Więc każdy syty i odziany, 
lecz tu powstaje nowy problem: 
jesienią burze zaśpiewają, 
dnia tyle, co masz za paznokciem, 
tuż po obiedzie mrok zapada, 
chcesz usiąść przy gazecie, 
to lampa ledwie z siedem wierszy 
z trudem ci oświeci, 
nie lampa, tylko, z przeproszenien„ 
kaganek oświecenia! 

Co robić? ściągasz kabat, 
jak suseł na piec leziesz 
i leżysz, wściekły z nudów, 
aż obrzydliwość bierze! 

A tam gdzieś operę nadają 
lub wiedeńskiego walca 
albo inżynier mówi w radio 
wichurę zagłuszając 
i słyszysz o ur anie 
czy innym elemencie 
lub Truman jak cygani, 
doktryną swoją kręci -
i tyś powinien reagować 
przeciw \vojennym podżegaczom! 

A tutaj nie wiesz ani słowa 
dalej tak żyć 'się nie opłaca ! 

Do czego ja to? A do tego, 
że wstyd przeżytki tolerować 
i chcesz czy nie chcesz, moim zdaniem 
potrzebna elektrownia! 

A żeby rzecz wyłożyć jaśniej, 
ja takbym sformułował: 
E uropa na nas cała patrzy 
i postęp wstyd hamować!" 

Tu skończył. Chwila ciszy -
i wybuchają spory : 
- Tu, bracie, trzeba kupę forsy! 
- Co forsa, trza motoru ! 

- Aha - a, i mot or i kabina, 
pod względem tego, że turbina„. 
- Turbina będzie, są pieniądze, 
ale skąd wziąć człowieka, 
który tę rzecz wykonać zdoła, 
te plany i projekta ? 

- A syn Kuźmina Mateusza ... 
- Nasz starszy sierżant ! 
- Niii sierżant, ale student, 
do Technikum uczęszcza! 
- No to piszemy: niech mu dadz:i 
z roczek udopu w Instytucie -
to ożenimy go od razu, 
z procentem dług możemy zwrócić„. 

Wtem głos zabiera Klim Łuzgin :*) 

„Tu słyszę śmieszki, komu śmiech 
można poprosić i za drzwi, 
a rzecz poważna. W czym tu rzecz? 
T.rzeba się serio zastanowić, 
nie rzucać słów na wiatr, 
i ludziom n ie zawracać w głowie 
ale obliczyć - tak i tak ! 
Należy wezwać buchaltera, 
- lecz wniosku nie odrzucam: 

*) A kcent na ostatniej sylabie 
*) Akcent na ostatniej sylabie. 

kiedy budować, jak nie teraz, 
tę sprawę trzeba ruszyć! 
Jak nie nasz kołchoz, t o sąsiedzi 
pospieszą się, by nas wyprzedzićf• 

Kowal z kąta się odzywa: 
„My, kuźnia, się nie przeciwiamy, 
i pomożemy, obkujemy 
kiedy turbina już tu stanie!" 

:Dziad - koniuch wtrąca - „Nie , 
pozwólcie, 

i ja mam coś do powiedzenia! 
Jak elektrownia, to potrzeba 
i prądu do niej, bez wątpienia! 
To prąd się przyda, owszem, 
by pomóc w pracy koniom, 
na koniach, jak wiadomo, 
wszak cały kołchoz stoi!" 
- „Ależ wymyślił! śmiechu \>'artel 
Te wszystkie twoje konie. 

mój jeden mocny traktor 
przeżyje i przegoni!" 

Froł wstaje: 
- „Słyszę wątpliwości. 
A co powiedział Stalin? 
Naprzód! 
I do Berlina 
Stalin nas doprowadził. 

Ja, jako były szeregowiec 
wyłożę rzecz po prostu: 
naprzód na froncie przemysłowylQ 
w czołówce wytwórczości! 
A co do ręki - nie ustąpie 
v.ikomu oprócz kombatantów 
i niech dościgną mnie w robocie 
dwiema rękami t amci!" 

Rozeszli się już po północy 
i miesiąc ponad wsią 
leciał w wysokość nieskończoną 
·z lampeczką staroświecką, 
I aż do świtu pod urwiskiem, 
gdzie stada w rzeczce brodzą, 

miała woda, jak w przewodach 
'iafr szumi elektrycznych 

rz a do1•ukitł „ię nie mogła, 
kiedy ej ·dzie wotn 
IJUinlł irodzlną ledeć pr de 
\ sł m być w kolcnozie. 

Uchwa - jutro pokosy 
a tQ. - jai "'nzkaz do walki! 
Uliq do gwiazd 'ę uniosły 
Dl! tnie tony walca. 

A słychac "' 
tające w palcach 

n., 

jak rosy ' płoną w trawach, 
tmr: -

jak trawy legły wszerz 

jak wonią siana gorzkawy 
przez koniczynę i perz 
Jeci' wiatr pod miesiącem 
chłodzić spoczynek kosiarzy; 

a zaraz - dojrzewa zboże 
a zaraz - owsy się koszą 
a zaraz - sprawdzimy młócką 
czy plon według planu poszedł · 

A taniec? Nie czas na tańce. 
prędzej składajcie stóg! 
Aż ut r.udzony, wieczorem, 
eam grajek zwali się z nóg! 

Upały! Zbieraj i śpiesz sit 
nie pieść się długo snem. 
Niech szopa pęka od siana 
i trzeszczy pod ziarn brzemien'emU 

I jabłka i w kadziach miód! 
i len ·- do czuba wyrośnie! 
ten dzień - powiadają - że rok 
wyżywić nas ma -

a i dwa, 
jeżeli kołchoźny! ! 
Gdy z płomieniem nad ramieniem 
(sztandar wiatr za czuba wodzi) 
jak marszałek z pola bitwy 
na czas ze zwycięstwem schodzi 

Pr~zes nasz na pierwszej furze 
równy wojewodzie 
za nim cała karawana: 
tona zboża w każdym wozie! 

Zboże? 

Zboże .._ ani słowa ! 
W ziarnie suchym i dzwoniącym, 
złoto nam się chowa 
i po kłosach kołysanych 
kr.ąży ciepła krew zbożowa; 
W zbożu sina błyska rosa, 
pełen dzban się deszczem pieni, 
tęcza z zorzą błyskotkami-kolorami 

się przemilMloia. 
hojność serca i otwartość 
I - co jeszcze dodać warto: 
wódka i przekąska także 
inajdą się tu na okazję! 

Kurz, jak ogień, bije w koła, 
wieją g.rzywy - choćby leć 
gałęź macha rękawami: 
Hej, szczęśliwej drogi, jedź ! 

Koń spod kopyt groch wytrząsnął 
tętni za nim jeszcze most 
i powiewa groźnie nad wsią 
wiatrak, który w niebie został. 
Poza lasem, poniżej zbocza . 
chmiel zielony smaga po kołach, 
krzaki pędzą, co koń wyskoczy, 
lustra r zek się rozprysły dokoła, 

Od smarów błyszczy maszynista, 
sieje za sobą iskry i gwiazdki, 
a nad przejazdem zmierzch sino świta 
kładąc z pokłonem na dłoń semafou 
blask malachitu 
i po całym radzieckim kraju 
echo niesie od gór do morza 
pochwałę urodzaju: 

To dobra nowina. 

idzie zboże! 

idzie zboże? 

tłum. J. Pregerówna. 
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NIE ZW-YKLE LAT 0*1 
W ostatnich czasach Dibicz sam, nie 

wiedząc dlaczego, wpadał w niezwy­
kłe rozdraźnienie. Po wyjściu z nie­
woli, gdzie pod przymusem trzeba 
było powstrzymywać w sobie i ukry­
wać każdy odruch własnej woli, ogar­
nęło go zniecierpliwienie. Wieczne 
p1·zeszkody, jakie na swojej wielkiej 
drodze spotykał, były nazbyt częste, 
aczkolwiek czasem błache. Rozwście­
czony z powodu jakiejś błachostki 
szybko się opamiętywał jak człowiek 
doprowadzony do ostateczności przez 
komary i machający bezładnie ręka­
mi, przestaje nimi machać, ·widząc, 
że to daremne. 

Na ulicy od razu się uspokoił. Za­
jęła go zmiana, jaka r. ::istąpiła pod­
czas godzin, spędzonych u wojskowe­
go komisarza. Gdy wchodził do ko­
misariatu, dzień był błękitny, nasyco­
ny słońcem i zapowiadał się upalnie. 
Teraz pod chłodnym powiewem wia­
tru w ogródkach kołysały się prze­
straszone drzewa, a nad ulicami za­
wisło ,mętne, szare jak popiół świa­
tło, jakby narzucono na nie jakąś po­
sępną opończę. Na niebie kłębiły się 
chmury, ·czuło się, że musiała gdzieś 
spaść wiosenna ulewa może nawet 
połączona z gradem. 

Jeszcze tego brakuje, bym 
wpadł pod prysznic. - pomyślał Di­
bicz i przyspieszył kroku nachylając 
głowę przeciw wiatrowi. 

Po jezdni fruwały papierki, słowa, 
zeszłoroczne suche liście, okruchy na­
wozu, - całe chmary wymiecionych 
:r; kominów i rynien śmieci, które z 
pewnością zasłałyby całą ulicę, gdy­
by nie dobroczynny wiatr. Pod na­
porem wichru wszystko trzeszczało i 
dzwoniło. - Jęk toczył się po blasza­
nych dachach, ze świstem kołysały 
ai~ przewody telefoniczne, trzaskały 
niedomknięte drzwi i furtki. Prze­
chodnie kryli się po bram:ich. 

'Już był niedaleko, już widział wy­
soki dom tonący w puszystej zieleni 
drzew miotających się na wietrze, 
gdy spoza rogu, wprost na niego ru­
nęła ukośna, jakby kęd..;ierzawa, oło­
wianobiała ściana wody. Z rozpędu 
wdarł się w tę ścianę, kierując się 
do br amy domu, lecz woda ogarnęła 
go ze wszystkich stron, zasypała od 
stóp do głowy ciemnymi plamami, 
plamy zaczęty szybko zlewać się w 
coraz większe zacieki na ramionach, 
piersiach i kolanach i Dibicz poczuł 
w całym ciele orzeźwiający, kolący 
chłód. 

Zanim dobiegł do daszka przed 
bramą, gdzie tłoczyła się już grupka 
lud:::i, był przemoczony do nitki. 
Otrząsnąwszy się patrzał jak niezli­
czone ciężkie krople upadały i bia­
łymi gwiazdkami rozpryskiwały się 
na asfalcie, jak 'coraz zacieklej wy­
lewały się z rynien pieniste strumie-­
nie, a mętne potoki pęczniejąc rozle-­
wały się i spływały po · pochyłości 
mięc;zy jezdnią i chodnrkiem. 

Przed bramą mokry szofer krzątał 
się koło długiego, błyszczącego „Ben­
z.i • starając się nacią~nąć brezento­
wą budę, ale samochód zalewała wo­
da, czarne skórzane poduszki, radia­
tor i skrzydła wozu były j uż mokre 
i samochód wyglądał t eraz jak prze­
straszone zwierzę zaskoczone przez 
burzę w polu. 

W tej chwili z głównego wejścia 
wszedł pod daszek niewysoki, nawet 
krępy, mocno zbudowany mężczyzna 
o śniadej z lekka pokropionej piega­
mi twarzy, w białej rosyjskiej koso­
worotce (koszuli) z rozpiętym koł­
nierzykiem. Potrząsnął trzymaną w 
ręku furażerką i przeciągle gwizd­
nął. 

- A to ci pompa! - powiedział z 
wyraźną uciechą. 

Spojrzał rzeczowo tam, gdzie po­
'Winno było znajdować się niebo, a 
edzie w t ej chwili kłębił się pędzony 
przez szkwał wodny chaos i Dibicz 
nagle ujrzał w tym bystrym spojrze­
niu coś tak dumnego i żywotnego, 
jak gdyby t en niewielki człowieczek 
ani chwili nie wątpił, że jedynie od 
niego zależy, czy deszcz przestanie 
padać, czy też zacznie lać ze zdwojo­
ną siłą. Jednocześnie Dibiczowi wy­
dało się, że gdzieś już widział tę 
twarz o wystających kościach policz­
kowych, prostym nosie, z prostymi, 
zrośniętymi ciemnymi brwiami. Ale 
nie zdążył odświeżyć w myśli tego 
przelotm.ego wspomnienia , ani przy­
patrzyć się bliżej temu może znajo­
memu człowiekowi, gdy t en spojrza­
wszy na niebo nasunął na głowę 
czapkę i spokojnym, może nawet u­
myślnie wolnym krokiem wyszedł na 
deszcz, podszedł do samochodu, szyb­
ko i zręcznie pomógł szoferowi na­
ciągnąć budę, usiadł obok b~ofera i 
wyruszył, nieledwie popłynął rozcina­
jąc niby łodzią swawolnie i·ozhukaną, 
spienioną rzeczkę. Niewiadomo skąd 
wypadli nagle dwaj malcy w podar­
tych majtkach i mokr ych, przylepio­
nych do ciała koszulinach, z wrza­
skiem brnąc po wodzie p obiegli za 
samochodem i szybko niby chińskie, 
wesołe cienie znikli za zasłoną wody. 

Dibicz wszedł do gmachu. 
Na drugim piętrze, w pokoju ma­

jącym niespodziewanie uroczysty 
wygląd, zastał j uż z pół tuzina inte­
i·esantów, a za stołem, koło drzwi z 
nadłamaną, mosiężną klamką krótko 
ostrzyżoną panienkę. Izwiekow miał 
przyjechać dopi,ero za godzinę ; zapi­
sało •się już do niego dziesięć osób i 
panienka rezolutnie radziła im nie 
tracić czasu - bo przecież wszyscy 
nie będą mogli być przyjęci . Ale Di-

. bicz postawił na swoim, - został za­
pisany, usiadł koło innych oczekują. 
cych i z przyjemnością poczuł, że tu­
taj skończą się już jego kłopoty : do­
brze było mu siedzieć w wygodnym 
fotelu, tak ciepło było wśród t ych 
czystych ścian, t aka cisza zalegała 
dokoła, jakby szła w zawody z plu­
skiem ulewy smagającej lustrzane 
szyby okien. Wilgotna bluza wy­
wołała w nim lekkie dreszcze ; zagłę­
biwszy się w fot elu musiał się od ra­
zu zdrzemnąć, gdyż . nagle zobaczył 
samego siebie opartego o barierkę 

nad dziobem parowca, a obok siebie, 
na samym dziobie - ogorzałego mło­
dzieńca, który przez dłuższą chwilę 
kołysał w ręku zwiniętą w pierście· 
nie linę, a potem z rozmachem rzucił 
Ją na brzeg przystani; lina rozwinęła 
się w powietrzu długim, długim wę­
żem i spadła na brzeg, a kapitan 
przytknąwszy usta do tuby głośno 
krzyknąt do maszynisty: Stop! Tyl­
ny! pełny!„. Wtedy zaszumiała, za­
bulgotała, zapieniła się woda pod ko­
łem parowca, statek zadrżał, a pasa­
żerowie tupiąc nogami rzucili się z 
górnego pokładu na dolny, kapitan 
znów zakomenderował: stop·! - i Di­
bicz ocknął się. 

Zauważył, że czekający interesanci 
wstawali z krzeseł, a przez pokój szy­
bko i głośno szedł ten sam krępy, o­
gorzały mężczyzna z furażerką w 
ręku, którego widział pod daszkiem. 
Człowiek ten z rozmachem otworzył 
drzwi z mosiężną klamką i znikł, a za 
nim znikła ostrzyżona panienka za­
mykając za sobą drzwi. Dibicz zo­
rientował się, że widocznie zasnął 
głęboko. Chciał zapytać interesantów 
chodzących niecierpliwie po pokoju, 
co to za jeden, ale drzwi znów się ot­
worzyły i panienka przyglądając mu 
się badawczo powiedziała: 

- Towarzyszu Dibicz, proszę. 

Zaskoczony tym wezwaniem trochę 
się zmieszał, a panienka kiwając po­
takuj ąco głową powtórzyła : 

- Tak, tak, towarzysz Izwiekow 
prosi właśnie was. 

Poprawił na sobie bluzę ściągnąw­
szy fałdy w tył pod pasek, ruchem 
tym jak gdyby przemógł w sobie 
zmęczenie i wszedłszy do gabinetu 
stanął po wojskowemu we dr zwiach. 
Po raz pierwszy zdarzyło mu się wi­
dzieć takiego, jak mu si~ zdawało, 
wybitnego radzieckiegQ d'ziatai:Za'; w 
d-0datku ni& wojskowego i.-1sam .nie 
wiedział, jak się ma wobec niego za­
chować. 

Izwiekow stał nieruchomo przy 
biurku i bez zmrużenia powiek pa­
trzał badawczo spod swoich zrośnię­
tych brwi na Dibicza. 

- Nazwisko wasze - Dibicz? Sia­
dajcie, - poprosił i obszedłszy doko­
ła biurka usiadł pierwszy nie spusz­
czaj ąc wzroku z przybyłego. 

Wtem po raz drugi, teraz już z ca• 
łą pewnością, Dibicz powiedział sobie, 
że zna t ego człowieka, ale skąd - nie 
pamięta i skupił uwagę na jego ta­
baczkowo-brązowych oczach i na wia­
nuszku piegów rozsypanych na nasa­
dzie nosa, co tak rzadko zdarza się u 
ludzi o śniadej cerze. Przez chwilę o­
baj przyglądali się sobie wzajemnie, 
dopóki Izwiekow nie zapytał lekko 
rozkazującym tonem: 

- Czy nie dowodziliście drugim 
batalionem ósmego pułku strzelców? 

- Tak j est. J estem poruczn) kiem 
ósmego pułku rezerwy. · 

- Gdyby nie wasze nazwisko, nie 
poznałbym was ! - powiedział lzwie­
kow i ni to z wyrzutem, ni to ze 
współczuciem pokiwał głową. 

- A ja przeciwnie, jak gdyby was 
poznaję, tylko nie pamiętam, gdzie 
was widziałem. Może na froncie? 

- A Łomowa pamjętacie? Szere­
gowca szóstej roty waszego batalio­
nu? 

- Łomow I - poderwał się na 
krześle Dibicz. - Łomow - zwia­
dowca! 

- Jaki tam zwiadowca? A jeżeli 
już tak, to z waszej winy, - uśmie­
chnął się lzwiekow. 

W tym uśmiechu jakby zwróconym 
do samego siebie, uśmiechu jednocze­
śnie ir onicznym i zmieszanym Dibicz 
ujrzał nagle ten rys, któr ego było mu 
brak, żeby wslo:zesić wspomnienie i 
wtedy w mgnieniu oka nie tylko poz­
nał w Izwiekowie swojego żołnierza, 
ale odnalazł w pamięci wszystko to, 
co w przeszłości otaczało imię Łomo-
wa„. 
Było to na południowo-zachodnim 

froncie, podczas m ajowej ofensywy 
brusiłowskich armii, która to ofensy­
wa wpłynęła na załamanie się ducha 
austriacko-węgierskich wojsk i do­
dała otuchy Rosjanom budząc w nich 
wiarę w niewyczerpane siły narodu. 

Dibicz, wówczas dowódca r oty, 
przemaszerował z wojskiem wśród 
walk więcej niż dwieście wiorst. Pod 
koniec marszu został ciężko ranny 
dowódca batalionu i Dibicza odzna­
czonego niedawno orderem św. Anny, 
mianowano jego zastępcą. W tym 
czasie na wielu odcinkach Austriacy 
zostali zastąpieni przez odd;i;iały nie­
mieckie, które pospieszyły na pomoc 
swemu rozbitemu i cofającemu się 
wśród paniki sojusznikowi. 

Batalion Dibicza odczuł tę zmianę, 
przeciwnika o świcie, kiedy zdobyte 
poprzedniego w'eczoru niewielkie 
wzgórze zostało nagle zasypane og­
niem lekkiej artylerii, któr ej dotych­
czas Austriacy, nie posiadali. Sztab 
pułku Dibicza uprzedził go, że należy 
oczekiwać niemieckiego pr zeciwn.a­
tarcia i rozkazał mu za wszelką cenę 
utrzymać wzgórze. J eszcze przed 

rozpoczęciem obstrzału Dibicz kazał 
żołnierzom okopywać się. Przebiega­
jąc pod gradem pocisków z jednego 
ukrycia do drugiego zlustrował do­
kładnie pozycję batalionu i wysłał 
szóstą rotę do lasu na sam szczyt 
wzgórza trzymając ją tam w rezer­
wie jako zapasową linię obrony. Na 
strzelaninę nie odpowiadał, lecz przy­
gotowywał się starannie do o'dpar­
cia ataku, śledząc bacznie pozycję i 
ogień nieprzyjaciela. Mimo to dzia­
łania Niemców ograniczyły się na 
tym niespodziewanym artyleryjskim 
ogniu i następnego ranka i przez ca­
ły dzień trwała zagadkowa cisza, jak 
gdyby wróg oznajmiwszy · z hukiem 
o swoim przybyciu, uważał, że to wy­
starczy. 

Licząc się z możliwością nocnego 
natarcia Dibicz o zmierzchu wezwał 
do swej niedokończonej ziemianki do­
wódców rot, każąc im złożyć meldun­
ki o stanie robót przy fortyfikowaniu 
wzgórza i zamierzając · przyśpieszyć 
ich wykonanie. Wobec oficerów czuł 
się nie tyle ich przełożonym, ile nie­
dawnym równouprawnionym kolegą 
i przyjacielem, dlatego w rozmowach 
z nimi prędko się zorientował, że oni, 
podobnie jak on sam, nie potrafią 
odgadnąć niejasnej taktyki przeciw­
nika i są tym widocznie zaniepokoje­
ni. Wszyscy zgodzili się na to, że w 
tych warunkach najważniejszą rze­
czą są zwiady i Dibicz postanowił, 
żeby wszystkie roty, za wyjątkiem 
szóstej, wysłały - każda na swoim 
odcinku - po kilku zwiadowców ma­
jących za zadanie zbadać najbliższe 
pozycje wroga i nieznacznie zasięgnąć 
języka. 

I oto zaraz po tej decyzji zatrzy. 
mawszy się przed wyjściem z zie­
mianki dowódca szóstej roty - par­
tner szachowy Dibicza i podobnie jak 
on, podchorąży rezerwy - zame1do­
wał mu, że ma pewien kłopot. Wraz 
z ostatnim uzupełnieniem szeregów 
został włączony do roty -pewien sze­
regowiec, nazwiskiem Łomow, o któ­
rym doniósł mu feldfebel, że podczas 
postojów prowadził z żołnierzami 
niebezpieczne rozmowy o bezcelowo­
ści wojny dla prostego narodu. Sze-
1·egowiec ten jako poborowy prze­
szedł przeszkolenie w Niżnym N ow­
g orodzie, przedtem był kreślarzem w 
Sormowskiej fabr yce, j est piśmien­
ny. Ostry węch feldfebla mówił mu, 
że to nie bardzo czysta sprawa. 

- N o więc cóż - powiedział Di­
bicz po chwili zastanowienia, - wy­
ślij go na początek na zwiady -
może go to nauczy rozumu. Każ go 
wysłać w parze z którymś z doświad­
czonych zwiadowców. 

Niepokój wywołany długotrwałą 
zagadkową ciszą w nocy jeszcze się 
spotęgował. N ad ciemną ziemią za­
wisły 11iskie chmury-."'W chwHi 'Wyru-' 
szenia rekonesansów mrok tak zgę­
stniał, że nie było 'mó2na dojr2ee ·1fa1 
ców wyciągniętej ręki. Po pewnym 
czasie na prawo od Dibicza rozległo 
się kilka wystrzałów, podtr zymanych 
natychmiast przez kulomioty. Pra­
wie jednocześnie na lewo dała się sły· 
szeć krótka strzelanina z ręcznej bro­
ni. Dibicz zgadywał, że ogień został 
wywołany przez rekonesans i podczas 
tej godziny oczekiwania w nieprzej­
rzanym mroku nocy . wypalił więcej 
papierosów, niż kiedy indziej przez 
dobę. 

Wtem wpadł do ziemianki łączni· 
kowy melduj ąc, że „zdobyto j ęzyka" 
i to w dodatku Niemca. Dibicz aż 
podskoczył, uścisnął żołnierza i zawo­
łał: 

- Dawać mi go tu, a żywo! A dla 
tych, którym się tak udało, po parze 
nowych butów, albo nie! Urlop poza 
kolejką! A nie~ ich diabli! T o mi 
zuchy! 

Dopiero po wybadaniu Niemca i po 
odesłaniu go pod konwojem do sztabu 
Dibicz dowiedział się, komu należy 
się tak hojnie ofiarowany urlop. O­
kazało się, że tym szczęśliwcem był 
ów nowicjusz z szóstej roty, jemu to 
udało się pochwycić Niemca żywcem, 
nikomu, t ylko jemu i do t ego w zupeł­
nie wyjątkowych warunkach. 
Już świtało, gdy Dibicz mógł wy­

słuchać Łomowa. Łomow, jeszcze ca­
ły mokry i dygoczący z zimna nawet 
w ziemiance, stał drobny i szczupły 
i dziwnie było słuchać jego spokoj­
nego, lako::i.icznego i ja snego meldun­
ku i patrzeć w j ego oczy, których 
żółtawy blask w świetle lampy zda­
wał się ironicznie zapalać i gasnąć. 

- N o cóż, - mówił Di bicz - wy· 
prawa podwójnie udała się, bo wzię­
liście jeńca i przeszkodziliście nie· 
mieckim szpiegom. Winszuję. To do­
bry początek. 
Łomow nic nie odpowiedział. 
- Czy nie wiesz, jak masz odpo­

wiedzieć? 
- Staram się jak mogę, wasza Mi­

łość - odpowiedział Łomow mrużąc 
nieznacznie oczy . 

- To przynosi zaszczyt szóst ej ro­
cie. 

- N asza rot a zyJe zgodnie. Dziś 
ja - jutro kto inny. 

- Miło mi to słyszeć. Ale.„ po­
wiedz mi, proszę, co myślisz o woj­
nie? Namawiasz żołnierzy, żeby się 
nie bili, a sam jesteś nie od tego. Nie 
rozumiem cię. 
Łomow przestępował z nogi na no­

gę. Dibicz nie spuszczał z niego ba­
dawczych oczu. 

- Czy pozwolicie mi powiedzieć? 
- Ależ tak, Chciałbym wiedzieć, o 

czym rozprawiasz z żołnierzami. 
- Uważam, że wojna - to jedna 

sprawa, a żołnierska wierność - dru­
ga. O wojnie każdy myśli po swoje-­
mu. To zależy od jego poglądów. A 
nie pomóc bratu-żołnierzowi może 
tylko tchórz. Nie ma w tym :f:adnej 
sprzeczności. 
Łomow wypowiedział te słowa z 

jeszcze większym spokojem, niż wte­
dy, gdy opowiadał o „zasięgnięciu ję­
zyka" i dlatego słowa te zabrzmiały 
jeszcze bardziej jasno, sucho i prze­
konywująco. Jednocześnie Dibicz zda­
wał sobie sprawę, że ten jego spokój 
nie łatwy jest do utrzymania i że 
Łomow kurczy się nie tyle od zimna, 
ile z wewnętrznego podniecenia, a po 
każdym wstrząsającym nim dresz­
czu spokój j ego jakby utrwala się i 
to było takie zaraźliwe, że Dibiczem 
również wstrząsnął dreszcz. 
Wstał i nieoczekiwanie zwracając 

się do żołnierza per „wy" powiedział: 
- Wasze poglądy nic mnie nie ob­

chodzą. Ale powinniście zachować je 
dla siebie. Teraz toczy się wojna i 
nikt nie ma prawa · jej się sprzeci· 
wiać. W każdym razie nie wy. 

Dibicz zatrzymał się. Łomow cze­
kał w milczeniu. 

- I przestańcie już przemawiać 
przeciw tchórzos~u w I??jedy~kę i~~ 
tchórzost wem całeJ armn, całeJ RoSJl. 
Bo chcieć, by wszyscy byli przeciwni 
wojnie, to to samo, co chcieć, by 
wszyscy byli tchórzami. 
Łomow nadal mili:zał. W tym mil­

czeniu wyczuwał się lodowaty sprze­
ciw i Dibicz ledwie się powstrzymał, 
by nie podnieść głosu : 

- Nie zapominajcie, że jesteście 
żołnierzem. "' 

- .Tak jest, - od_vowiedztał Ło­
mow po żołniersku, lecz jakoś nie zu­
pełnie poważnie, tylko z nieuchwyt­
nym chytr ym i zawstydzonym uśmie-
chem. · 

- Cóż t o za odpowiedź - tak j est ? 
Przecież mówię z wami jak z czło­
wiekiem! Czy nie zgadza cie się ze 
mną? Więc według was ta wojna jest 
niepotrzebna? Więc kr ew naszą prze­
lewamy nadaremnie, tak? 

- Czy wolno mi powiedzieć, co my­
ślę? 

- Proszę, mówcie ! 
- Uważam, ŻE; przyzl).a nie się do 

błędu jest opw~gą, nie tcM rzos.t}Vem. 
A czym jest wojna, jeśli nie błędem? 

- 'Dobrze, - powiedział Dibicz za­
panowawszy nad sobą. - Moim obo­
wiązkiem jako oficera i dowódcy by­
ło uprzedzić was. Zaniechajcie już .w 
rocie rozmów na ten t emat. I pamię­
taj cie że sąd wojenny zwykł prze­
mawi~ć innym j ęzykiem, niż w tej 
chwili j a mówię z wami. Możecie 
odej ść. _ 

Dibicz zapomniał o tym dziwnym 
szeregowcu szóstej rot y' i o mrślac~. 
jakie w nim obudził, - chwila m e 
była odpowiednia do rozmyślań o rze­
czach błahych, gdyż przed wschodem 
słońca Niemcy ruszyli do at aku. Po 
dwóch dniach walJ...'i odcięli batalion 
od pułku, otoczyli wzgórze _i n ie pr z;r : 
wali a r tyleryjskiego og ma, dopok1 
ranny Dibicz nie dostał się do nie­
woli. Szóst a rota do osta tka walczyła 
na szczycie wzgórza, brc>nillc swojej 
linii, k tóra z zapasowej stała się 
przednią linią.„ 

W obecnej chwili w gabinecie Ki­
riła Izwiekowa Dibicz widział w pa­
mięci spojrzenie drobnego żołnierza, 
któr y pozostał przy swoim zdaniu. 
Izwiekow · starał się ukryć wesołe, 
ironicznę ogniki zapalaj ące się w o­
czach, lecz wiedział, że to niemożliwe 
i czuł się trochę zmieszany. 
-Więc aż tutaj zagnał was los? 

- powiedział Dibicz. 
- J aki tam los! Myśmy do t ego 

dążyli. 

- Do czego? Czy do porażki? -
zapytał z goryczą, lecz trochę niepew­
nie Dibicz. 

- Do porażki carskiej armii. Że­
by t er az dążyć do zwycięstwa armii 
robotników i chłopów. 

Dibicz zauważył, że uśmiech Izwie­
kowa nagle znikł i po 'Chwili milcze­
nia powiedział, jak g dyby chcąc zmie­
nić temat rozmowy: 

- Wasza szósta rota biła się 
dzielnie. 

- Tak, - potrząsnął głową lzwie­
kow, - dzielnie, ale bezowocnie. 

- Niestety, t o samo można powie· 
dzieć o całej wojnie. 

- Tak uważacie? - zawołał Iz­
wiekow opierając się łokciami na 
biurku. - Mylicie się ! Dzięki tej 
wojnie naród nasz znalazł drogę do 
swojP.j przyszłości. Czy według was 
to bezowocne? 

- Przecież sami powiedzieliście, 
że wasza r ota biła się bezowocnie. 

- Tak, przegrała bitwę. Ale część 
roty ocalała, wy o tym nie wiecie, bo 
wam się nie · powiodło, dostaliście się 
do niewoli. A ci, k tórzy ocaleli, ut­
worzyli t er az nową armię. Armia t a 
walczy obecnie o to, co nie było celem 
w t amtej wojnie i nie mogło być o­
siągnięte, ale o to, co naród uświa­
domił sobie tera z - że walczy o swo­
je wyzwolenie. 

- Rozumiem - wzruszył leciutko 
ramionami Dibicz, - Łomow pr ze­
grał wojnę, a wygrał ją Izwiekow. 

Izwiekow uśmiechnął się, lecz na­
tychmiast zgasił uśmiech i nawet pod­
skoczył, znaladszy to, co należało po­
wiedzieć : 

- Właśnie ! Widzę, że wam się 
zdaje, że t o, co działo .się na wojnie, 
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to jedno, a to, co się dzieje obecnie, t o 
zupełnie co innego. Ale mylicie się! 
Naród, który był wówczas tam, ist­
nieje także ter az. J ego życie zmieni­
ło się, ale t rwa n adal. 

- A więc kim jesteście obecn ie? -
Łomowem czy Izwiekowem? - nie 
ukrywając ironii, lecz ze szczerym 
zdziwieniem zapytał Dibicz. 

- A czyż j est w tym jaka różni· 
ca? - już otwarcie uśmiechnął się 
Izwiekow. 

- Mam wrażenie, jakbyśmy pr o­
wadzili dalej rozmowę, j aką zaczęli· 
śmy w mojej ziemiance przed t rzema 
laty, - powiedział Dibicz. - Tylko, 
żeśmy się zamien ili na miejsca. 
Prawda? Uchwyciwszy palcami 
przemokniętą bluzę odciągnął ją od 
ciała i zatrząsł się. - Zdaje mi się 
nawet, że jest em ter az r ównie mo· 
kry, j ak wy byliście wtedy. 

- J a także przemokłem, - odpo­
wiedział Izwiekow dotykając swego 
r amienia. Jesteśmy więc w p odobnym 
położeniu. Ale mówmy poważnie. Po­
wiadacie, żeśmy się zamienili na 
miejsca. Ale wszak moglibyście zająć 
takie same miejsce jak ja, a nawet 
moje miejsce. Oczywiście, jeżeli p o­
dzielicie moje poglądy. 

- Nie mam t eraz czasu myśleć o 
poglądach, - mruknął Dibicz. Wy­
jął z kieszeni kartkę napisaną przez 
Zubińskiego i podał ją Izwiekowowi. 

- Czy macie rodzinę w Chwałyń­
sku? - zapytał Izwiekow przeczy­
tawszy kartkę. 

- Tak - matkę i siostrę. Nie wi­
działem ich już od pięciu lat. 

- To długo. J a nie widziałem swo­
j ej matki dziewięć la t, zobaczyliśmy 
się dopiero teraz. J estem tutejszy, z 
Sarato..ya - powiedział jakoś ciepło 
i poufnie Izwiekow. - To też r ozu­
miem was i postaram się wam po­
móc. Dam wam pozwolenie na prze­
j azd statkiem. Jedźcie. - Ujął za 
pióro, ale zatrzymał się pr zez chwilę 
i zamyślił. 

- Zobaczcie się ze swoimi. Odpo· 
cznijcie. Ale wszystko jedno, czy t am · 
w Chwałyńsku, czy tutaj, w Sar ato­
wie, będziecie musieli odpowiedzieć 
sobie na pytanie, czy zamieniliśmy się 
np miej sca czy nie. 

- P rzez t rzy lata nie byłem w Ro­
sji, - jak gdyby uporając się ze 
skrupułami odpowiedział Dibicz. 
Wszystko jest tu dla mnie takie no­
we. Nie poznaję dawnych ludzi. 

- Ale znacie armię. żołnierze was 
lubią. Przyjrzyjcie się czerwonoar­
miejcom. To wam dużo wyjaśni i 
do niejednej sprawy zbliży • . 

- Nie można tak od razu. Zarów-
no moje poglądy, jak Czerwona 
Armia.„ 

- J ak to od razu? - zaśmiał się 
lzwiekow. - Jak długo jesteście już 
w Rosj i? Miesiąc? Ale teraz każdy 
dzień, co ja mówię, nawet każda go­
dzina warta jest więcej niż miesiąc! 
To rewolucja, t owarzyszu Dibicz l 
Jest się nad czym zastanowić I 

- Nie mam się czym zastanawiać 
- powiedział zdławionym głosem Di-
bicz. - Nie mam już mózgu! Rozu­
miecie? Zjadłem go. Buraki mi nie 
wystarczyły, musiałem na dokładkę 
spożywać własny mózg ! Przez dwa 
lata dokładałem własny mózg do nie­
mieckich buraków ! żeby nie przemie­
nić się w bydlę, żeby nie postradać 
zmysłów, żeby żyć! Po to, żeby żyć, 
odżywiłem swój organizm resztkami 
mojeg9 m ózgu, swoich nerwów ! Te 
oto kości, tę oto skórę„. 

Zaczął szczypać skórę na ręku i 
odciągać tę cienką woskową skórę od 
napięstka. J ego spojrzenie stało się 
mętne, czoło jakpy jeszcze bardziej 
uwypukliło się i pokryło się potem. 

- Czy wam niedobr ze ? - zawo­
łał Izwiekow zrywając się z krzesła 
i obiegając dokoła biurko. 

Ale Dibicz już pochylił głowę, z 
dziwnie płynną lekkością zsunął się 
z krzesła i jak dziecko upadł na pod­
łogę. 

I zwiekow z łatwością podniósł go 
i położył na kanapie. Podbiegł do 
drzwi, ostrożnie je otworzył i powie­
dział szeptem do ostrzyżonej panien­
ki : 

Doktora! Natychmiast! Do mo­
j ego gabinetu I 

*) Fragment powieści, która ukaże 
się niebawem nakładem wydawnic­
twa „Książka i Wiedza". 
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BUDOWY USTROJU KOŁCHOZOWEGO. 
7 listopada w nocy II Ogólno­

rosyjski zjazd Rad rozpoczął swo­
je obrady. Roqziła się era Wiel­
ki.ej Rewolucji. Październikowej i 
„Republika Rad Delegatów Robot­
niczych, Parobczańskich i Chłop­
skich w całym kraju od dołu do 
góry" jak zapowiadał Lenin w 
swoich tezach kwietniowy~h. 

Rewolucja Październikowa dokona­
na przez 

0

klasę robotniczą w soju­
szu z biedotą chłopską dała władzę 
w rece ludu. Robotni.cy i szerokie 
masy pracującego chłopstwa stali 
się w Związku Radzf eckim gospo­
darzami fabryk, ziemi i wszystkich 
bogactw olbrzymiego kraju, obej­
mującego jedną szóstą naszego 
globu ziemskiego. 

Zjazd obwieścił przeJscie całej 
władzy w ręce Rad, uchwalił de­
kret o pokoju, dekret o ziemi, 
wybrał wreszcie pierwszy robotni­
czo - chłopski rząd na świecie -
Radę Komisarzy Ludowych z Le­
ninem jako przewodniczącym i 
Stalinem, komisarzem do spraw 
narodowości, na czele. 

Uchwalony bezzwłocznie dekret 
o ziemi zniósł wszelką obszarni.czą 
własność ziemi bez odszkodowa­
nia. Ziemia uległa nacjonalizacji, 
stała się własnością ogólnonarodo­
wą i oddana została pracującemu 
chłopstwu w wieczne władanie. 

Przed Rewolucją kilkanaście ty­
si.ęcy rodzin obszarniczych trzy­
mało w rękach ponad 70 milionów 
dziesiccin najlepszej ziemi, a więc 
tyle ile przypadało ziemi najgor­
szej na 10 milionów zagród chłop­
skich. Na każdego obszarnika 
przypadało przeciętnie po 2.300 
dziesięcin, na każdą zagrodę chłop­
ską, włączając również zagrody 
bagatych chłopów - przeciętnie 
po 7 dziesięcin, przy czym 5 mi­
lionów drobnych zagród chłop­
skich, czyli połowa całego chłop­
stwa, posiadała nie więcej niż 1 -
2 dziesięciny ziemi na zagrodę. 
:r.tałorolny chłop rosyjski skarżył 
się, że na jego działce „nie ma na­
wet gdzie kury wypędzić", a gó­
ral kaukaski mówił: „cała moja 
ziemia f:m1esc1 się pod opończę". 
Pisząc na ten temat w roku 1912 
Lenin konkludował: „Fakty te do­
wodziły w sposób oczywisty, że 
źródło nędzy i głodu chłopskiego 
tkwi w wielkiej obszarniczej wła­
sności. w przeżytkach pańszczyzny, 
od których chłopstwo mofo się 
uwolnić jedynie w d~odze rewo- · 
lucii, kierowanej przez klasę ro­
botniczą". Rewolucja przyniosła 
chłopom 150 milionów dzi,esięcin 
nowej ziemi, która przedtem by­
ła w rękach cara i jego rodziny, 
obszarników, burżuazji l cerkwi. 
Chłopi bezrolni otrzymali nadzia­
ły gruntów rolnych, małorolnym 
uzupełniono ich lilipucie działki. 

Przed Rewolucją chłopi, uciska­
ni i gnębieni przez rządy obszarn1-
czo - kapitalistyczne, wyzyskiwa­
n ; przez bogaay i speilrula.n'tów 
wiejskich, płaciH rocznie około 500 
milionów rubli w złocie obszarni­
kom z tytułu czynsz6w dzier­
żawnych. Rewolucja zniosła wy­
zysk obszarniczy, zwolniła cał­
kowicie chłopów od płacenia tego 
milionowego ha·raczu. 

Przed Rewolucją kapitaU.zm w 
rolnictwie i gospodarka towarowa 
rozwarstwiały klasowo chłopstwo, 
tworząc grupę kułacką, związaną 
klasowymi interesami z ciemięży­
cielami ludu pracującego miast i 
wsi, grupę bogacącą się na wyzysku 
podstawowych mas chłopskich. 
Grupa średniaków w rozwi.jającej 
się na wsi sprzeczności interesów 
klasowych najczęściej w wyniku 
obszarniczej i kułackiej taktyki 
'klasowej uzupełniała szeregi bie­
doty chłopskiej. O sytuacji tej bie­
doty mówił Lenin w następujących 
słowach: „chłop został doprowa­
dzony do stopy życl.owej żebraka. 
Mieszkał wraz z bydłem, nosił 
nędzną odzież, odżywiał się lebio-

dą... Chłopi głodowali chronicznie 
i dziesiątkami tysięcy umierali z 
głodu i eJ?idemii podczas nieuro­
dzajów, które powtarzały się coraz 
częściej". Rewolucja przyniosła na­
cjonalizację ziemi, dając państwu i 
chłopom bezpośrednie możliwości 
przejścia do wyższych form gospo­
darki rolnej, zapewniając wzrost 
produkcji i podniesieni.e poziomu 
życia chłopów. Oczywiście nacjo­
nalizacja ziemi nie mogła z natury 
rzeczy zlikwidować od razu, prze­
cięciem noża, źródeł zaostrzającej 
się walki klasowej na wsi. Jednak 
dobrodziejstlwa tego historycznego 
dekretu wkrótce stały się widoczne. 
~rzed Rewolucją 65 proc. gospo­
darstw chłopskich należało do bie­
doty, 20 proc. - do średniaków, 
15 proc. - do bogaczy wiejskich. 
W roku 1928 ilość gospodarstw ma­
łorolnych spadła do 35 proc., 
średniacy za.miast 20 proc. r€pre­
zentowali około 61 proc. gospo­
darstw; ilość gospodarstw kułac­
kich spadła natomiast do 4 proc. 
W ciężkich porewolucyjnych wal­
kach klasowych władza radziecka 
przy stałym poparciu bi.edoiy wiej­
skiej prowadziła politykę ograni­
czania i rugowania kapitaiistycz­
nych elementów na wsi, kułaków, 
spekulantów, lichwiarzy. Komitety 
biedoty odegrały dużą rolę w roku 
1918 w wal~e z kułactwem; one po­
magały w nowym podziale skonfi­
skowanej ziemi, w podzi.ale inwen­
tarza żywego, w ściąganiu przez 
państwo ukrywanych przez kuła­
ków nadwyżek żywności. Komitety 
te były dalszym etapem w rozwi­
janiu rewolucji socjalistycznej. One 
też przyczyniły się w początkach 
wojny domowej do zmiany nastro­
jów wśród chłopstwa, rozgramia­
jąc kułaków; wieś, radziecka pod 
wpływem dekretu. o ziemi stawała 
się coraz bardziej wsią średniacką. 
Wahający się średniak już w la­
tach wojny domowej przybliżył się 
do władzy radzieckiej. VIII zjazd 
partii przeszedł od polityki neu­
tralizacji średniaka do trwałego z 
nim sojuszu, rozszerzając front lu­
du pracującego wsi przeciwko ku­
łakom. 

Ciężkie nastąpiły lata dla gospo­
darki radzieckiej po rozgromieniu 
w wojnie domowej białogwardzi­
stów i iinteriwentów międzyinaro­
dowych. Produkcja rolna w roku 
1920 nie przekraczała połowy pro­
dukcji przedwojennej. Wiele okrę­
gów nawiedził nieurodzaj. Bied­
niak i średniak pomagali władzy 
radzieckiej w wojnie domowej, 
walcząc o to, aby nie wrócił ob­
szarnik, aby nie wrócił wyzysk. „W 
ogniu wojny domowej powstał i 
utrwalił się wojenno-po'it wmy so­
jusz klasy robotni.czej i chłopstwa. 
Sojusz ten opierał się na określonej 
podstawie: chłop otrzymywał od 
władzy radzieckiej ziemię l obronę 
przed obszarnikiem, przed kuła­
kiem, robotnicy zaś otrzymywali od 
chłopów żywność w drodze ściąga­
nia nadwyżek żywnościowych. 
Obecnie podstawa ta już nie wy­
starcza". (Historia WKP(b), str. 
282). 

Partia rozumiała, że były obiek­
tywne przyczyny do niezadowolenia 
wśród chłopów, przystąpiono też 
do opracowywania nowych linii w 
dziedzinie budownictwa gospodllr­
czego. Ta nowa linia - to był t.zw. 
NEP - nowa polityka gospodarcza, 
obliczona na „zwycięstwo elem en­
tów socjalistycznych nad kapitali­
stycznymi, na założenie fundamen­
tów socjalistycznej ekonomiki" 
(Stalin). Już po roku można było 
stwierdzić, że kraj przechodzi po­
myślnie przez okres odbudowy, że 
s'ojusz robotniczo-chłopski został na 
nowej podstawie wzmocniony, że 
po zniesieniu systemu repartycji 
żywnościowych chłopi - średniacy 
podjęli znowu zdecydowaną walkę 
u boku władzy radzieckiej przeciw­
ko bandom kułackim. Zlikwidowa­
no skutki nieurodzaf u, a rolnictwo 
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szybko poczęło posuwać się na­
przód. W ostatnim w swoim życiu 
przemówieniu Lenin w listopadzie 
1922 roku wyraził głębokie przeko­
nanie, że „Rosja nepowska stanie 
się Rosją socjalistyczną". 

Lenin umarł, ale jego dz1e1o po­
djął Stalin i poprowadził Kraj Rad 
do budowy socjalizmu. Na odcinku 
'rolnictwa okres odbudowy ożywił 
rolnictwo, kraj otrzymał c.d rolnic.­
twa potrzebne surowce i pr >f.uitty. 
W przemyśle okres odbudowy po­
legał na tym, aby wprawić w ruch 
i odbudować istniejące f.abryki. Ale 
przemysł m.iał do dyspozycji stare 
fabryki z przestarzałymi urządze­
niami, brakowało fabryk bucto·ny 
maszyn, przemysł był prz~ważnie 

przemysłem lekkim. Trzeba było 
więc przyjąć linię socjalistyczne~o 
uprzemysłowienia kraju, zbudo­
wać przemysł ciężki i przemysł 
produkcji maszyn. Interesy socja­
lizmu na wsi wymagały budowy 
fabryk traktorów, maszyn rolni­
czych, nowoczesnych i w dużyCh 
ilościach. 

Sukcesy socjalistycznego uprze­
mysłowienia nie dały na siebie 
długo czekać. Wielki przemysł so- _ 
cjalistyczny w ciągu 1927 roku, a 
więc w pi.erwszym roku po zakoń­
czeniu odbudowy kraju, dał 18 proc. 
przyrostu produkcji w porównaniu 
z rokiem 1926. Sektor socj alistycz­
ny przemysłu wzrósł w swoim cię­
żarze gatunkowym do 86 proc. w 
roku ~927, wypierając zdecydowa­
n ie sektor prywatny. Przemysł za­
czął rozwijać się szybko. Inaczej 
rzecz się jednak miała z rolnic­
twem. 
Chociaż w zestawieniu produkcji 

ogólnej rolno-handlowej osiągnięto 
na tym odcinku poziom przedwo­
jenny, to jednak gospodarka zbożo­
wa dawała w sumie 91 proc. pro­
dukcji z roku 1913, a ta część pro­
dukcji zboża, która szł,a na zaopa­
trzenie · miast, osiągała zaledwie 37 
proc. poziomu przedwojennego, 
przy czym „wszystkie dane świad­
czyły o tym, •że istnieje niebezpie­
czeństwo dalszego spadku towaro­
wej produkcji zboża". 

'w grudniu 1927 r. Stalin oma­
wiając na XV Zjeździe partii za­
gadnienie rolnictwa wyraźnie okre­
ślił drogę wyjścia z sytuacji, w ja­
kiej znalazło się rolnictw() radziec­
kie. Drogą tą jest przejście „od 
drobnych i rozproszonych gospo­
darstw chłopskich do wielkich i 
zjednoczonych gospodarstw o spo­
łecznej uprawie ziemi, w przejściu 
do kolektywnej uprawy ziemi na 
podstawie nowej wyższej techniki. 
Wyjście polega na tym, by drobne 
gospodarstwa chłopskie stopniowo 
lecz nieugięcie, nie w drodze przy­
musu lecz za pomocą przykładu i 
przekonywania j ednoczyć w wielkie 
gospodarstwa o społecznej, kolek­
tywnej uprawie ziemL. z zastosowa­
niem ma~· 1 rolniczych i trakto­
rów oraz naukowych metod i.nten­
syfikacji rolnictwa. Innego wyjścia 
nie ma". 

Pierwsza pięciolatka stalinowska 
postawiła sobie dumne zadanie 
stworzenia w kraju taki.ego prze­
mysłu, który by zdołał zreorgani­
zować na bazie socjalistycznej nie 
tylko przemysł ale i rolnictwo. So­
cjalistyczne wspe'łzawodnictwo pra­
cy i entuzjazm budowy nowego ła­
du ogarnął chłopstwo organizujące 
kołchozy. Masy chłopskie zaczęły 
wyraźnie skłaniać się ku gospodar­
ce kolektywnej. Już w roku 1928 
obszar obsianych przez kołchozy 
gruntów wynosił 1,4 mil. ha, w 
roku następnym potroił się, a w ro­
ku 1930 objął powierzchnię 15 mil. 
ha. Rok 1929 był rokiem :wielkiego 
przełomu i początkiem masowego 
r uchu kołchozowego. Do kołchozów 
ruszył nie' tylko biedniak ale i śred­
niak. W ten sposób dojrzało wresz­
cie zagadnienie zlikwidowania ku­
łactwa jako klasy. J eszcze w roku 
1927 kułacy produkowali 600 mil. 
pudów zboża, dając w tym 130 mil. 
pudów zboża towarowego, czyli 
czterokrotnie więcej niż sowcho­
zy i kołchozy. Już jednak w ro­
ku 1930 kołchozy i sowchozy, dzię­
ki poparciu władzy radzieckiej, 
wyposażeniu ich w traktory i ma­
szyny rolnicze, dały przes?>"o 400 
milionów pudów zboża towarowego, 
czyli trzykrotnie więcej, niż dawali 
bogacze wiejscy w roku 1927. 
Kułacy w kołchozach widzieli -

zresztą .zupełnie słusznie - złama­
nie ich przewagi nad biedniakami 
i średniakami, przekreślenie dalszej 
możności bogacenia się ich kosz­
t em. Sabotowali sprzedaż nadwy­
żek zbożowych, stosowali terror wo­
b ec kołchoźników, mordowali dzia­
łaczy partyjnych na wsi, podpalali 
kołchozy lub państwowe magazyny 
zbożowe. 

Władza radziecka w tych warun­
kach ·mogła i musiała przejść od po­
lityki ograniczania kułactwa, do po­
lityki likwidacji kułactwa, jako kla­
sy na podstawie powszechnej ko­
lektywizacji. W końcu ·1929 r. ku­
łactwo zostało wywłaszczone, a ku­
łackie środki produkcji, przeszły w 
ręce zrzeszonych w kołchozach chło­
pów. Likwidacja kułactwa odzna­
czała zniszczenie ostatniego bastio­
nu wyzysku kapitalistycznego, 
ostatniej nadziei światowej burżua­
zji na przywrócenie kapitalizmu w 
ZSRR. Wieś radzi.ecka podjęła nie­
podzielnie budowę socjalistycznej 
gospodarki rolnej. Ruch kolchozo­
wy rozwijał się z potężną siłą. W 
roku 1940 było w ZSRR 250.000 
kołchozów o łącznej powierzchni 
488 milionów ha to znaczy, że chło­
pi radzieccy otrzymali trzy razy 

więcej ziemi niż mi.eli razem bied­
niacy i średniacy w carskiej Rosji. 

Pięciolatki stalinowskie przepro­
wadziły rewolucję techniczną na 
wsi rad;zieckiej. W roku 1940 w koł­
chozach i sowchozach pracowało 
683.000 traktorów, 197.000 kombaj­
nów i 228.000 maszyn ciężarowych. 
Te traktory i te maszyny w latach 
przełomu dokonały wg. słów Sta­
lina rolę pocisków, rozsadzających 
stary świat burżuazyjny i ścielących 
drogę nowemu, socjalistycznemu 
ustrojowi wsi. W ramach powojen­
nej pięciolatki nowe setki tysięcy 
traktorów, kombajnów, siewników, 
kultywatorów itp. pójdzie w służbę 
rolnictwa. 

W mechanizacji produkcji rolnej 
decydującą rolę odegrały stacje ma­
szynowo-traktorowe t.zw. M.T.S. 
Mimo ogromnych zniszczeń dokona­
nych przez hitlerowców, w pierw­
szych miesiącach br. w rolnictwie 
radzieckim pracowało 7813 MTS, a 
więc o 12 proc. więcej niż w roku 
1940. żaden inny kraj na świecie 
nie posiada tak wysokiego stopnia 
mechanizacji gospodarstwa tolnego, 
j.a!ki osiągni.ęito w Związku Ra­
dzieckim. Nie ma tam właściwie ta­
kiej gałęzi gospodarstwa wiejskie­
go, gdzie nie stosowanoby szeroko 
nowych maszyn. Dzięki pracy MTS 
kołchozy zaoszczędziły ogromną 
liczbę siły roboczej. Nowa, potęż­
na technika pośpieszyła na pomoc 
chłopu i zmieniła radykalnie na 
lepsze jego warunki pracy. 

Wraz z techniką stanęła do współ­
pracy nauka radziecka, która dzięki 
osiągnięciom Mi.czurina, Łysenki, 
Dokuczajewa, Williaucza zmienia 
geograficzne rozmieszczenie kultur, 
wzma~a wydajność, prowadzi ludz­
kość do rzeczywistego opanowania 
sił przyrody. Ludzie radzieccy wią­
żąc ściśle teorię z praktyką, stale 
i nieustępliwie walczą o takie prze­
obrażenie przyrody, aby mogła jak 
najwydatniej sł.użyć człowiekowi, 
pamiętają bowiem wygłoszone 'przez 
Miczurina zdanie - hasło: „Nie 
możemy czekać łaski od przyrody. 
naszvm zadaniem jest żądać od 
niej". 
Dzięki nauce i technice, dzieki 

współzawodni.ctwu pracy rośnie 
produkcja i wydajność pracy w 
kołchozach. Już przed wojną w 
ciągu trzynastu "zaledwie lat pro­
dukcja towarowa zbóż wzrosła wię­
cej niż trzykrotnie. bawełny - pię­
ciokrotnie, lnu i buraka cukrowe­
go - dwukrotnie. Wydajność pra­
cy w porównaniu z jej wydainoś­
cią w gospodarstwach indywidual­
nych wzrosła trzykrotnie a w koł­
chozach przodujących - pięcio­
krotnie. 
Rośnie i olbrzymieje w rolnic­

twie socjalistyczne współzawodnic­
two pracy. Tysiące kołchaźników 
otrzymuje za wyniki swej pracy 
naij<wvższe odzmaczenia państwo­
we. Nieustanny rozwój gospodarki 
kołchozowei, wzrost zamożności 
kołchoźników stwarza olbrzymie 
możliwości dla rozwoiu kulturalne­
go życia wsi radzieckiej . Kołchoź­
nicy budują swe domy na wzór 
mieszkań miejskich. dbając o to, 
aby dom rodzinny był przestron­
ny, jasny i czysty. Na wsi powsta­
ją kluby, kina, biblioteki, punkty 
opieki nad dzieckiem.- Nie ma dziś 
na wsi radzieckiej analfabetów. Na 
wsi. realizuje sie powszechne nau­
czanie siedmioletnie. Biblioteka, 
książka, gazeta dociera do chłopów 
powszechnie. Jednocześnie została 
udostępniona ludności wiejskiej 
pełna możliwość dalszego kształce­
nia się. Rośnie nowa inteli,gencja 
wiei ska. 

Wzrost dobrobytu w kołchozach 
wzmaga znakomicie zapotrzebowa­
nie na artykuły przemysłu lekkie­
go, które były dotychczas na wsi 
unikatem. Kołchoźnik lepiej je, do­
statniej ubiera się, jego potrzeby 
obejmują już dzisiaj powszechnie 
ni.e tylko rower, ale i aparat foto­
graficzny, żela:i:ko elektryczne do 
prasowania, radioaparat, a nierzad­
ko i samochód. 

Setki tysięcy a.gronomów, mier­
niczych, zootechników, setki tysię­
cy kierowników brygad traktoro­
wych, polowych, hodowlanych - to 
coraz sprawniejsze i coraz liczniej­
sze kadry nowej twórczej inteli.­
gencji technicznej . 

Na szereg lat przed Rewolucją 
Pażd'liemikową Len;n przewidywał 
że nadejdzie czas, gdy po zwycię­
stwie klasy robotniczej skarby kul­
tury i sztuki bedą „dostępne dla 
całego narodu, by unicestwić to 
oderwanie · od kultury milionów 
ludności wi.ejskiej, które Marks na­
zwał idiotyzmem życia wiejskie­
go". W kraju Rad i w jego wsiach 
soełniają sie prorocze słowa Le!'lina. 
Dzięki władzy radzieckiej, dzięki 
ustrojowi kołchozowemu życie na 
wsi ZSRR idzie nieustannie ku naj­
wyższym formom, zaciera się szyb­
ko granica pomiędzy miastem i 
wsią, likwidowane są pomiędzy 
miastem i wsią przeciwieństwa, 
które pogłębiał ustrój kapitalistycz­
ny w interesie klas posiadających, 
a w.brew interesom podstawowych 
mas ludu pracującego miast i wsi. 

Tadeusz Orlewicz 
... _________ _ 

SPROSTOWANIE 
W 44 nr. „Wsi" do artykułu Leo­

narda Sobierajskiego: „O dzisiej ­
szą recepcję „Chlopó 11" Reymon­
ta - wkradł się błąd korektomki. 
W szpalcie 6 zamiast: „Jak wiemy 
hasło to podjęli tacy mężowie z ra­
mienia narodowej demokracji jak 
Władysław Grabski" - wi111no l;lyć: 
jak Stanisław Grabski. 

\ 

~ Nr'IS 

r-;~ 
Z malarstwa rosyjskiego 

II-ej polowy 

A. Stepanow - Sprzedaż krowy (mal. 1889) 

, S. Koron in - PrzyJa.cielsk;:i pogwa.rka ma.I. (1880) 

. ,. 

S. Koronin - Po prośbie (ma.I. 1896) 

J. Repin Aresztowanie rewolucjonisty (mal. 1878) 
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ZIECKA 
Z F RONTU PRACY 

1. ZMIERZCH ODYSSEI 

Od początku swego istnienia li­
teratura zajmowała się problemem 
,.powrotu z wojny do domu". Po 
Iliadzie następowała przec,ież Odys­
sea. Nie trudno u Homera dopa­
trzeć się jakby symbolicznego przed­
stawienia trudności „odnalezienia 
się" żołnierza w ojczyźnie. 

Motyw powrotu z wojny podjęli 
i pisarze radziec.cy w takich powie­
ściach jak: „Wiosna w Sakenie" Gu­
lii, „Kawaler Złotej Gwiazdy" B'a­
bajewskiego, „Z całego serca" Mal­
cewa. Wypadnie zauważyć, że mo­
tyw ten w powieściach radzieckich 
służy jednak za punkt wyjścia do 
zupełnie innego zagadnienia, jakim 
jest praca w służbie socjalizmu. 

Motyw powrotu z wojny w powie­
ści radzieckiej brzmi optymistycz­
nie. Powrót „ludzi prawdziwych" 
a „Okopów Stalingradu", z „Dni 
i Nocy", z „Szosy Wołokołam­
skiej" - z „W ojny na tyłach wro­
ga" 1xl powirót do ludzi o czy­
stym sumdeniu" - opromienionych 
1JWYOięsbwem i poczuciem dobrze 
wypełnionego· obowiązku .- to P?­
wrót nie do obojętnej ojczyzny, me 
na niepewny los, nie na głód i tu­
łaczkę - lecz do oczekującego ich 
warsztatu pracy, do realizacji naj­
śmielszych zadań, do budownictwa 
socjalizmu. 

Droga powrotu żołnierza radziec­
kiego jest najkrótsza. Wiedzie pro­
eto do domu. Powieść radziecka zer­
wała z problemem Odyssei. 

Dla człowieka radzieckiego nie 
istniał problem, co robić po. wojnie, 
nie istniał problem bezrobocia. Dla­
tego jeszcze na fron~ie żołnierz ~a­
dziecki mógł realme zastanawiać 
się nad , swoimi zadaniami po P?­
wrocie do domu - bez popadama 
w fantastykę i niedorzeczne ma­
rzycielstwo. 

Dlatego, gdy Sakeńczyk Ke.sou 
myślał w okopach, jak Skałę M1ło.­
sierdzia zamienić na Skałę UrodzaJ­
ności, czyli innymi słowy jak zu­
żytkować naturalne fosforyty sa­
keńskie do użyźnienia pól, gdy Ku­
bańczyk Sergiusz Tutarinow ma­
rzył w czołgu o b~doyne„ele~t.row­
ni w stanicy U st -N iewmskieJ, to 
nie były to rojenia w rodzaju 
sDklanych domów, i~kie Sf\Uł także 
powracający do ÓJezyzny Baryka 

nych powieści. Są to ludzie prości. 
Nie dysponują osobiście ani środka: 
mi materialnymi, ani wpł.ywem, am 
władzą, a jednak zdemobilizowany 
chłop Kesou Mirba ma możność 
zrewolucjonizowania stosunków rol­
nych w swojej miejs1owości i kil­
kakrotnego powiększenia plonów, a 
ID.ny chł0p Tufarinow-urzeczYWist­
nienia pięcioletniego planu gospo­
darczego kubańskiej stanicy. 

Obaj wprownrizają wielkie zmia­
ny w życiu tysięcy ludzi. 

Czy byłoby to możliwe w społe­
czeństwie kapitalistycznym? Kim 
by tam był i co mógłby zdziałać 
zdemobilizowany żołnierz? 

Wolność i rozwój indywidualności 
w państwie burżuazyjnym jest fik­
cją, z której naigrywają się wta­
jemniczeni.• Wolność i możność prze­
jawienia indywidualności? - tak, 
ale tylko dla tej znikomej ~zęści 
społeczeństwa, która posiada „zło­
ty bilet". 
Może realizować swe pomysły i 

zasłużyć na miano „dobroczyńcy 
ludzkości" Rockefeller - lecz więk­
szość takich przejawów indywidual­
ności zmierza do osobistych zysków 
kosztem tych, których na „indywi­
dualność" nie stać. 

W Związku Radzieckim celem 
jednostki jest dobro ogółu. J ednost­
ka wybitna spełnia rolę katalizato­
ra poczynań mas, organizuje ini­
cjatywę mas. W ten sposób urze­
czywistnia się demokracja realna -
bo gospodarcza. Zebranie członków 
kołchozu to szkoła rządzenia wspól­
nym doprem. Zwykli, prości ludzie 
z;abierają głos w sprawach państwo­
wych, planują, decydują, urządzają 
sami swoje życie. 

Pokazanie tych stron życia koł­
chozu należy do najcenniejszych 
kart książki Babajewskiego. 

z „Przedwiośnia" a jakie nachodził 
ludzi nękanych nostalgią, lecz real­
ne pomysły, które miały wszelkie 
dr.ne, żeby się urzeczywistnić. Taka 
jest moc so"cjalizmu. 

Podobnie jak w powieściach wo­
jennych zainteresowanie autorów 
skupiło się na małych lecz na naj­
trudniejsze pozycje wysuniętych 
jednostkach bojowych i na najgo­
rętszych odcinkach frontu, tak i po­
wieści o socjalistycznej pracy obej­
mują odcinki gospodarcze najtrud­
niejsze, te gdzie toczy się najcięż­
sza bitwa o produkcję ,a więc bądź 
gospodarczo dotychczas ·zacofane, 
bądź zniszczone przez okupanta. 
Dlatego tematem powieści „Górni­
cy" jest odbudowa kopalń w Zagłę­
biu Donieckim. W powieści H. Le­
berekhta p. t. „światła w Koordi" 
zorganizowani chłopi estońscy 
wspólnym wysiłkiem osuszają Wę-

•· • żowe bagno. Pracę nad z większe~ 
2 &OHATEROWm NA NOWYOH nie~· -~bmów rolniczych pokazuje 

· PLACóWKACł:l powiesc ~· .~alce~a „Z całego s~r­
ca". Pow1esc „Wiosna w Sakeme" 
przenosi nas do zapadłe.) miejsco­
wości kaukaskiej, do niedostępnego 
SalNnu. - Babajewski w „Kawa­
lerze Złotej Gwiazdy" ukazuje znów 
wysiłek nad podniesieniem gospo­
darczym kołchozów kubańskich. 

Nie jest przypadkiem, lecz właś­
nie uchwyceniem zjawiska typowe­
go, że powracający z w~jny żoł­
nierz wyróżniał się dodatmo w pra~ 
cy na każdej placówce gospodarczeJ, 
że obejmował kierowniczą rolę w 
gospodarce radzieckiej. 

Kesou Mirba z „Wiosny w Sake­
nie" zostaje brygadierem w koł­
chozie i inicjatorem oraz realizato­
rem wielkiego planu podniesienia 
pięciokrotnie wydajności gleby w 
drodze starannej uprawy, a zwłasz­
cza wykorzystania na turalnego na­
wozu mineralnego zawartego w 
Skale Miłosierdzia. 

SergiutSz Tu.tairin<?-W, \,Kawaler ?ło­
tej Gwiazdy" obeJmUJe stanowisko 
przewodniczącego rejonowego komi­
tetu wykonawczego, opracowuje 5-
letni plan gospodarczy stanicy Ust­
Niewińskiej i umożliwia jego wy­
konanie. 

Ten stosunek zdemobilizowanych 
do pracy pojmiemy łatwo, gdy u­
przytomnimy sobie, że żołnierz ra­
dziecki traktował stanowisko w pra­
cy narówni z placówką bojo)Vą, że 
potrafił walczyć o produkcję w t en 
sam sposób, jak walczył o zwy­
cięstwo nad Niemcami. Był to dla 
niego nowy i nie mniej ważny 
front. „Wojnę skończyliśmy, więc 
co teraz? Ręce założyć i czekać ? 
A któż z nas nie marzył na woj­
nie o tej chwili, gdy bę'dziemy mo­
gli zakasać rękawy i zacząć bu­
dować. A przede wszystk im trzeba 
budować elektrownię"„. mówi 
Sergiusz do ojca. 
Powracający z wojny żołnierz był 

człowiekiem na „stalingradzką mia­
rę". Na froncie przyzwyczaił się 
pokonywać wszelkie, zdawałoby się 
nadludzkie trudności i przeszkody. 
Nauczył się aktywności, wytrwało­
ści, dyscypliny i organizacji. Po­
jął, że żadna zdobycz nie wpada 
w ręce sama, że trzeba ją wypra-
cować. . 

Tak jak pięciolatki stali.nowskie 
wychowały dobrego żołnierza, tak z 
kolei woj.na ojczyźniana wychowała 
bohatera pracy. 
„Pokonaliśmy w t ej wojnie str asz­

nego wroga, zadziwiliśmy świat ca­
ły, czyż nie damy rady z ziemią, 
choćby nawet z ziemią sakeńską" -
mówi Kesou Mirba - i określa ty­
mi słowy stanowisko żołnierza ra­
dzieckiego, k tóry wygr awszy wojnę 
zbrojną wziął się z równym poświę­
ceniem i bohat er stwem do walki o 
µodukcję, o odbudowę i rozbudo­
wt. 

3. „GDZIE SŁOWO „CZŁOWmK" 
BRZMI ZWYCitSKO" 

Radziecka pow=eść o pracy w służ­
bie socjalizmu przynosi pot wierdze­
nie t ezy, że tylko w ustroju socja­
listycznym jednostka ludzka ma za­
pewniony pełny rozwój i możliwość 
r ealizacj i swych zadań. 

Popatrzmy na bohater ów omawia-

Ten wybór j est słuszny, Socjali­
styczny marsz naprzód najlepiej 
ocenić od strony osiągnięć placówek 
zacofanych lub zniszczonych przez 
wroga. Tam na tyłach przebiega 
front najuporczywszej, najtrudniej­
szej watki o postęp - o produkcję. 

Tam najwyraźniej uwypukla się 
charakter człowieka radzieckiego, 

Inżynier Sajenko w powieści 
„Górnicy:• mówi do Nikity zazna­
jamiając go z pracą w kopalni. 
„Tut aj szybko rosną ludzie. Dla­
czego? Dlatego, że w sztolni czło­
wiek stoi twarzą w twarz z przy­
rodą, ściera się z nią w pojedynku, 
tutaj jest mu łatwiej pokazać co 
jest wart.' Przyroda zawsze się 
opiera, a w szybach poczyna sobie 
cl.ytrze, stara się zbić człowieka 
z drogi, oszukać, odurza go gazami. 
Człowiek słaby duchem traci nieraz 
głowę, opuszcza ręce, ale górnik 
o silnej woli i sprytny, szybko od­
gaduje jej intrygi, bierze ją śmier­
telnym chwytem„. łamie ją miażdży, 
ujarzmia„. tutaj słowo „człowiek" 

,,brzmi t alk zw ycieslko, j ak n igdzie". 
Gdzie leży źródło tej siły, kt ór a 

przywraca człowiekowi td' zwycię­

skie brernieJ11ie? C<> nadaje prawdzi­
wy wydźwięk słowom Gorkiego. 
„Człowiek to brzmi dumnie"? 

W jaki sposób człowiek radziec­
ki dokonuje gigantycznych dzieł, ta­
kich jak odbudowa 2.500 km r oz­
sypanych szybów w kopalniach do­
nieckich jak wypompowanie 650 mi­
lionów m3 wody - osuszenie ol­
brzymich bagien estońskich. Co po­
zwa la ludziom radzieckim w za­
padłych kołchozach Kubania r eali-
zować budowę elektrowni, domu p o­
łożniczego, biura, czytelni, fabora­
tcrium agrozoot echnicznego, budyn­
ków gospoda1·czych, zwiększać kil­
kakrotnie plony - jak to widzimy 
w tych wziętych z życia powieś­
ciach : „Górnicy", „Kawaler Złotej 
Gwiazdy", „Wiosna w Sakenie", 
„światła w Koordi". 

źródło zwycięstw człowieka ra­
dzieckiego leży w możliwościach ja­
kie daje ustrój socjalist.yczny. Nie 
tylko dlatego, że ustrój ten przy­
nosi planową gospodarkę, organiza­
cję i racjonalizację pracy, że sta­
'"ia do dyspozycji całego społeczeń-
stwa wszystkie bogactwa i zasoby 
państwowe - ale przede wszy stkim 
dlatego, że w warunkach socjali-
stycznych praca nabiera innego no­
wego sensu, że wytwarza się nowy 
stosunek do pracy, 
Człowiek pracujący nie czuje się 

już n ajemnikiem, martwą siłą ro­
boczną, zrównaną z maszyną i na r ów­
ni z nią wkalkulowaną przez przed­
siębiorcę do bilansu i na r ówni z nią 

wyrzucaną na szmelc, gdy stanie 
' się niepotrzebną. Między robotni­
kiem a maszyną, między chłopem 
a ziemią nie stoi już „ten trzeci"­
kapitalista i obszarnik. 

Ludzie radzieccy czują się praw­
dziwymi gospodarzami ziemi, zdo­
bywcami przyrody - jak pisze Ku­
szelew. 

Dysponują środkami technicznymi 
i naukowymi, ustawicznie uspraw­
niają metody pracy. Praca przesta­
ła być złem koniecznym do zaro­
bienia na życie, stała się potrzebą, 
najpiękniejszym sposobem wyraże­
nia własnej wartości, odznaczenia 
się, zdobycia rangi społecznej -
stała się źródłem radości jaką przy­
nosi pełne wykorzystanie dla dobra 
społecznego swych zdolności i mo­
żliwości. 

Stąd zapał, umiłowanie pracy, 
wynalazczość i pomysłowość, wiara 
w człowieka. 

ł. „RAZEM Z NIMI JEST CAŁY 
KRAJ„„" 

· Człowiek radziecki w swym wy­
siłku gospodarczym w realizowaniu 
twórczych planów znajduje opiekę 
i pomoc partii. 
· Oto obraz literacki o wielkim wy­
razie artystycznym: Młody góral 
kaukag.ki Kesou Mirba pięć dni wę­
druje do agronoma rejonowego, 
przebywając drogę pełną niebezpie­
czeństw. Na plecach ma worek zie­
mi. Jest to próbka potłuczonej „Ska­
ły Miłosierdzia", naturalny fosfo­
ryt, który może oddać nieocenione 
usługi przy uprawie ziemi sakeń­
skiej. 

Lecz w rejonie panoszy się biuro­
kracja. Agronom nie chce w ogóle 
rozmawiać z Kesou tłumacząc się 
brakiem czasu. 

Co robi Kesou? Czy będzie bez­
skutecznie przeklinać biurokrację, 
czy zrezygnuje z pomysłu wykorzy­
s-tania Skały Miłosierdz1a? N ie, Ke­
sou wie gazie szukac pomocy. Ke­
sou zwróci się do r ejonowego ko­
mitetu partii. I nie odejdzie z ni­
czym. Partia będzie czuwać by Sa­
ken otrzymał maszyny do mielenia 
skały i zamienienia jej na war­
tościowy nawóz. 

JULIAN FUCIK 

o. 
Rok 1913. Carska Rosja. Pod 

względem zacofania w rolnictwie -
kraj zajmujący pierwsze miej sce w 
świecie. Pod Rostowem szerokie, bez­
kresne stepy. Zawsze się j e tak na­
zywało. Szerokie. Bezkresne. Don 
snuje się cicho wśród niskich brze­
gów jak strużka z przewr óconego kie­
liszka po równym stole. 

Rok 1913. Carski przemysł ma do­
brą kon iukturę. Fabryki idą pełną . 
parą. Warsztaty wytwaTzające ma­
szyńy rolnicze - również. Pan Anto­
nbw Pietuchin, obszarnik o skłonno­
ściach do romantyzmu, wchodzi na 
dworzec. Pociąg rusza. Ciężkie ciało 
kołysze się na pluszowej kahapce. 
Moskwa niknie w perspektywie to­
rów. Pan Antonow Pietuchin, obszar­
nik, po raz drugi w swym majątku. 
Pierwszy swój pobyt - był wtedy 
małym dzieckiem - słabo pamięta. 
W Moskwie krążyły wieści o epide­
mii szkarlatyny. Wywieźli g o daleko 
do majątku. Pamięta: przykra samo­
tność. T eraz jedzie po raz drugi:. u­
roczysty moment uroczystego wyda­
r zenia . Mój Boże, a j ednak tylko ro­
mantyzm! Na jego polu pracuje ko­
siarka. Prawdziwa kosiarka, maszy­
na, on kocha maszyny, nowocześni 
poeci odkryli w nich wiele piękna, 
zamówił ją aż w Niemczech . . Kosiar·. 
kę. Zorzę żółtą, zieloną i czerwoną. 
Zachwycający obraz. Poświęci nawet 
noc, żeby ją widzieć jeszcze rano, bo· 
wiem r anek wydobywa czyst e i ostre 
tony. Bryczka toczy się ku pr owin­
cjonalnej stacyjce. Pociąg odjeżdża. 
Szyny się rozbiegają. Moskwa. Pa n 
A ntonow Pietuchin opowiada. Mię­
dzy herbatą, pierożkami a win em -
zorza żółta, zielona, czerwona. Go­
ście zachwycają się : Rzeczywiście u­
rzekający obraz ! Dlaczego p an, An­
tonowie Serapionowicz;u, nie pisze 
wier szy? Star y stryj wyraża obawy: 
żeby tylko, duszo ty moja, Antonowie 
Serapionowiczu, nie przyszło z t ego 
jakie zło! Goście uśmiechają się tak­
townie. Antonow Pietuchin kłania się. 

Rok 1913. Carska sta t ystyka głosi 
wielki rozwój. W ciągu tego roku, 
mówi, państwo nasze dojrzało do no­
woczesnej uprawy roli. 826 fabryk 
pracuje dla n aszych gospodar stw rol­
nych. Sprowadzamy m aszyny z Nie­
miec, Austro-Węgier, a nawet z A­
meryki. Wynosi to, wynosi to, tak, 
ogółem 110 milionów rubli. Za 110 
milionów rubli wyprodukówaliśmy i 
sprowadziliśmy maszyn r olniczych w 
tym r oku. Sto dziesięć milionów. 

Rok 1914. Wojna. 
1915. Wojna. 
1916. Wojna. 

1917. Rewolucja. 
Dziewięćset osiemnaście, dziewięt­

naście, dwadzieścia. 
R ok 1927. Związek Radziecki. Pod 

Rostowem szerk i bezkresny step. 
Nie wymyślisz innego obrazu. Szero­
ki. Bezkresny. Wśród niskich brze-

*) z. książki J . F ucika pt. „W 
kraju, gdzie jut ro jest już dniem 
wczorajszym", 

Zrozumienie i pomoc w wykona­
niu planu pięcioletniego stanicy 
znajdzie w partii również Tuta1ri­
now. 

We wszystkich powieściach ra­
dzieckich spotykamy ·· ten motyw 
kierowniczej roli i opieki partii 
w wielkim dziele odbudowy ·i r ozbu­
dowy gospo~arki Z.S.R.R. 

Uwolnione od klas wyzyskujących 
społeczeństwo rad~iecitie . stało . ~i~ 
niezłomnym monolitem. W powiesci 
radzieckiej nie znajdziemy już ba­
nalnego konf liktu między starą a 
młodą generacją. 

Istnieją różnice zdań lecz szybko 
zostają likwidowane. 

- Skoro warto zaczynać, zaczy­
n ajcie. Młodzi zaczną, star zy pomo­
gą.„ - mówi do Sergiusza jego. oj­
ciec Timofiej Iljicz Tutarinow i w 
t ych słowach zamyka się synteza 
stosunków między s tarym a mło­
dym pokoleniem. 

Pomoc, starego pokolenia jest cen­
na. Prochor Nienaszew cieśla i fli­
sak w powieści „Kawaler Złotej 
Gwiazdy" organizuje spław 16 wa­
gonów drzewa. Starzy górnicy eme­
ryci na prośbę Sajenki z powieści 
„Górnicy" prz ystąpią do pracy, swo­
j e doświadczenie, radę i pomoc od­
dadzą sprawie odbudowy. 

Rozkwit najdalszych zakątków 
kraju i s zybki postęp w odbudowie 
możliwy jest także dzięki duch owi 
łączności, który przenika cały Zwią­
zek Radziecki. Niedos~ępne orle 
gniazdo górskie - Saken nie jest 
odcięte od Związku Radzieckiego. 
„Wydaje się niekt órym, że żyjecie 
w oderwaniu od wszyst kich. Nie­
prawda! Razem z wami jest cały 
kraj. Nie jesteście sami! Duch bol­
szewicki przenika wszędzie, przez 
wszystkie góry, przełęcze i r zeki. 
Spójrzcie - Aleksander Iwanowicz 
prowadzi górala do 'm apy. - Oto 
Związek Radziecki. Wielkie, silne 
państwo. Wy jesteście jego cząst­
ką. żyjcie i pracujcie t ak jakbyś­
cie żyli i pracowali w Moskwie ra­
zem ze Stalinem". 

Kiedy Sajenko z powieści „Gór­
J1icy" opowiada jak sprostał gigan-

· g ów, wciskając się w nie, cicho snuje 
się Don. 

R ok 1927. Czer wiec. Przy st acyjce 
Nachiczewań-Dońskaja na st epie pod 
R ostowem osiemdziesięciu robotników 
kopie fundamenty. 

- Na co to, t owarzysze, na cóż to? 
- Fabryka będzie. 
- Patrzcie, fabr yka ! A po co? 
- Kosiarki pot r zebujesz, obywa-

t elu , pługa maszyn owego, siewnika, 
t aka to będzie fabryka. 

- Nie, obywatelu, protestuję, ni­
czego mi nie tr zeba, siwek ciągnie, co 
mi po maszynie, śmierdzi paskudztwo. 

Za kilkanaście dni pojawił się w 
r adzieckich gazetach projekt nowej 
f abryki : „Selsko - ch ozjajstwiennoj e 
maszinostrojenije", w skrócie : 

Selmaszst roj. 
Projekt odawcy liczyli się z poglą­

dem rozgoryczonego r olnika. Fabry­
ka będzie wyrabiać pługi, żniwiarki 
i siewniki do końskiego zaprzęgu, 
wozy drabiniaste i osobowe, wyr oby 
jej będą dostępne dla każdego małego 
i średniego gospodarza, taka to bę­
dzie fabryka. I co r oku sama jedn a, 
w przeciwieńsb.:l'ie do 826 starych 
wytwórni, wypr odukuje maszyn rol­
n iczych za 37 milionów rubli. 

Rok 1927. Selmaszstroj w Rostowie 
n a d Donem. Naczytasz się o nim, p i­
szą o nim we wszystkich gazet ach, 
w rostowskim „Mołocie" i w „Lenin­
gradzkiej Prawdzie", o j ego zada­
niach, preliminarzu i dlaczego wła­
śnie w Rostowie nad donem. 

Fabryka maszyn r oln iczych. T rze­
ba będzie wiele drzewa. A niedaleko 
są bogate lasy Kubania . 

Trzeba będzie żelaza i węgla. Z 
bliska, z północy wysyła Zagłębie 
Donieckie swoje pociągi. 

T rzeba będzie prądu elekt rycznego. 
Bliski Ar tiemstr oj już pracuje. 

Stąd i·ozchodzą się lin ie k olejowe i 
szosy na wszystkie strony świata, tu 
j est morze, Don i przyszły kanał 
W ołga - Don, k tóry połączy za jed­
nym zamachem Samarę z Rost owem. 

Na m aszyny czeka południowa U­
kraina, Czarna Ziemia, Kubań, Za­
kaukazie. Rostów jest ich sercem. 
Ser cem przyszłego kraju kołchozów. 
Kołchozy - t ymczasem, zdaje się, 
ma rzenie, a le są w planie. Rostów 
także jest w planie : siedziba Sel­
maszstroju. 

Rok 1928. Pod Rost owem plątanina 
drzewa, trawer sów, dymu lokomotyw, 
pyłu wytwórni betonu, huku w ierta­
r ek, żurawi i młotów i tysięcy r uchów 
dziesięciu tysięcy r obotników. 

- No, obywatelu, będzie fabryka? 
- Będzie, obywatelu. 
- Kiedy, pytamże was, czy n ie 

zdaje się wam, że pracujecie za wol­
no? Czekamy, czekam ja, Matwiej 
Tr ifonowicz czeka, siwka czeka. O­
biecywaliście pług. Gdzie on ? A br o­
ny? Gdzież są, proszę ja was, obywa­
telu? 

- T owarzysze, - mówi na nara­
dzie k ierownik Selmaszstroju, -
p ierwotny projekt już nie wystar cza. 
'l'rzeba go przerobić. Rozszerzyć pro-
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tycznym zadaniom odbudowy kopal­
ni to akcentuje znaczenie człowieka 
w produkcji. 

„Mam swoją metodę, zaczynam 
zaW1Sze od <Lud zi, od nich zależy 
wszystko". 

Wszystkie radzieckie powieści u­
mieściły najważniejszy akcent na 
wac zeniu człowieka w produlkaji. 
Stąd powieść :radzJi~ka uderza swym 
głębolkim, socj.alistyaznym humaniiZ­
m em. 

Z każdej karty powieści widać 
głęboką wiarę w człowieka. Kiedy 
przeglądamy ·np. · galerię postaci 
z powieści Babajewskiego, Malcewa, 
lgiszewa wierzymy mocno, że tacy 
ludzie jak Sergiusz, Semion, Kesou, 
Irunia i Sajenko zwyciężą wszystkie 

przeszkody i postawią 
wierzymy, że z pracy 
oni wyrasta wielkość 
Z.S.R.R. 

na swoim, 
takich jak 

potęga 

że radzieckiej powieści udało się 
tę wiarę w czytelniku wzbudzić -
to jej czołowe osiągnięcie, a dla 
nas przykład. 

E. NIZIURSKI 

B ibliografia: 

S. Babajewski - „K awaler Złotej 
Gwiazdy". 

G. Gulia - „Wiosna w Sakenie". 
W. Igiszew - „Górnicy". 
H. L eberekht - „~iatła w Koordi", 
A. Sakse - „Wzwyż" . 

E. Malcew - „Z całego serca". 

BARWACH 
dukcję. Zmienić plany. Zaprojekto­
wać nowe typy. 

P ierwsze oznaki kolektywizacji 
wyciskają swe znamiona na planach. 
N a wielkie pola kołchozów trzeba bę­
dzie również traktorowych pługów · i 
żniwiarek . Przeprowadza się zmiany 
od podstaw. Przy pierwszych zabudo­
waniach wyrastają nowe oddziały. 
Plan produkcji rocznej nie odpowia­
da zapotrzebowaniu. Nie za trzydzie­
ści siedem lecz za pięćdziesiąt pięć 
milionów rubli rocznie będzie produ­
kował nowy Selmasz. Do końca pla­
nu pięęioletniego musi być gotowy: 
1932-1933. 

Rok 1929. Pod Rostowem z powłoki 
rusztowań wyłania się miasto. Z 
pierwszych kołchozów wyłania się 
powszechna kolektywizacja. Deputa­
cje kołchoźników pozdrawiają swoją 
fabrykę i krytykują. To za mało. Sel­
masz n am nie wystarcza. Jego typy 
nam nie wystarczają . Produkcja od 
dawna nie wystarcza. Tempo budo­
wy dawno nie wystarcza. Pięcioletka 
w ciągu czterech lat - nie wystar­
cza! 

Projekt przepracowano po raz dru­
gi. P otem po raz trzeci. Młodzi inży­
nierowie prowadza generalny atak 
pr zeciw rozwiązaniu spr awy przez 
starych. Precz z inwentarzem na kon­
ny zaprzęg! Pług konny leży skulony 
w kącie. W Selmaszstroju paraduje 
dumn ie t yp traktorowy. żniwia1·ki i 
siewniki, kultywatory i brony zgła­
szają się na kołchoźne pola: nie po­
trzeba koni, potrzeba traktorów. 

Rok 1930. Styczeń. Wydaje się, że 
Selmaszstroj już jest gotów. Kilka­
naście małych oddziałów rozpoczęło 
już produkcję. Fabryka staje się po­
dobna do pięknej dziewczyny, ale pro­
jekt przechodzi jeszcze ostateczne 
zmiany. Kołchozy rosną jak burza. 
Jest to zwycięstwo, jakiego plan nie 
mógł przewidzieć. Ale Selmaszowi nie 
wolno posiwieć, zanim się jeszcze na­
rodził. Co przed i·okiem było fantazją, 
dziś jest koniecznością. W czasie ru- · 
chu fabryki - jak na pasie transmi­
syjnym w biegu - przerzucają pro­
jektodawcy cyfry i plany. Najbar­
dziej niebezpieczna praca. Wetkniesz 
palec - a stracisz rękę. Naciśniesz 
niepraWidłową dźwignię - a znisz­
czysz maszynę. 

Amerykańscy inżynierowie w Sta­
lingradzie zasłyszeli o przedsięwzię­
ciu swych radzieckich kolegów i sta­
wiają nad nimi krzyżyk: 

- Fabryka nie jest z gumy. Nie 
naciągniesz jej. 
· Jeśli idzie o materiał - prawda. 
Ale mylili się. 

Rok 1930. Styczeń. Wreszcie pro­
jekt definitywny. Selmaszstroj z bez­
względną przewagą inwentarza trak­
torowego. Musi być gotów do wiosny 
1931. Produkcja roczna: 115 milio­
nów r ubli. 

Projekt ostateczny: 
100.000 czterorzędowych pługów 

traktor owych; 
40.000 żniwiarek traktorowych; 
30.000 dwudziestoczterorzędowych 

siewników; 

62.500 przyczepek traktorowych; 
30.000 kosiarek t r awy ; 
10.000 bron sprężynowych ; 

100.000 grabiarek; 
100.000 wozów ciężarowych; 

12.000 ton części zapasowych. 
Ogółem za 115 milionów r ubli rocz­

nie. 
To znaczy dziennie: sześćdziesiąt 

wagonów materiałów wjeżdża jedną 
bramą do fabryki, sto wagonów goto­
wych wyrobów wyjeżdża z fabryki 
drugą bramą. 
Ogółem za 115 miliqnów rubli rocz­

nie. 

* Pana Antonowa Pietuchina, byłego 
właściciela ziemskiego, znajdziecie w 
Berlinie. Przy Oranienstrasse w oko­
licy Moritzplatzu w gospodzie star a­
wej i trzeciorzędnej, grywa wieczo­
rem w bilard. Jego romantyczna du­
sza była bardzo przezorna. Do sze­
snastego roku uważała za korzystne 
interesy wojenne. Potem uznała za 
bezpieczny tylko bank szwajcarsKi. 
Poda wam wizytwókę. Po rosyjsku i 
po francusku. Stwierdzicie, że obec­
nie jest prywatną inicjatywą. Stali 
goście napomkną nowicjuszowi w za­
ufaniu, że jest on także handlarzem 
podejrzanych rzeczy i że bilard w 
obecności nieznajomych daje mu n at­
chnienie do opowieści o kosiarce. 

Robi to tak: Przyjdzie, roz;ejrzy się 
bystro poprzez dym wstrętnych cy­
gar, dostrzegłszy nową twarz, wpa­
trzy się tragicznym wzrokiem w bi­
la1·d: zielone sukno, kula żółta i czer­
wona. 

Zielona, żółta, czerwona. 
· Kosiarka. 
Usłyszeliście opowieść o cudownych 

barwach tej maszyny i o jej okrut­
nym losie. 

- Bolszewicy, panie, zniszczyli, 
rozbili, roznieśli w pył. Kosiarkę i 
świętą Rosję. Zatrzymali nasz roz­
wój.„ 

Prawdopodobnie i wam pokaże peł­
nym gracji ruchem ręki i z lekkim 

· ukłonem zetlały wycinek starej sta­
tystyki o industrializacji carskiego 
rolnictwa z roku 1913: 826 wytwórni 
maszyn rolniczych z roczną produk­
cją za siedemdziesiąt milionów rubli ; 
import maszyn rolniczych za czter­
dzieści milionów rubli. Ogółem 110 
milionów. 

- Zniszczyli, - zapłacze ukazując 
wilgotny język - bolszewicy znisz­
czyli kosiarkę i świętą Rosję„. 
· Nie mówcie mu tego, co ja mu po­
wiedziałem. Zirytuje się. 

Powiedziałem mu: 
- Nie wiem nic o pańskiej kosiar­

ce. Może zniszczyli, może nie znisz­
czyli. Ale statystyka, szanowny Anto­
nowie Serapionowiczu, jest przeciw 
panu. Postawili w Rostowie fabrykę. 
Wielką. Ona jedna - da więcej niż 
waszych osiemset dwadzieścia sześć, 
ązanowny Antonowie Serapionowiczu, 
nawet wraz z importem.„ 

Nie mówcie mu tego. 
Zirytował się. 

Przekład H. Gruszczyńskiej-Dubowej 
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ROZM OWA F ·I L M I E 

Zdjęcia z filmów amerykańskich 

B. Przedyskutujmy więc zagadnie­
nie filmu od strony człowieka na 
płasz.czyźnie człowieka w sztuce. 
Odpowiedz mi na pytanie: jakiego 
czlowieka pokazu3e nam radziecka 
sztuka filmowa, a jakiego człowieka 
stawia nam za wzór kinematografia 
amerykańska '! Czy jest to ten sam 
człowiek'! 

A. Tak, tylko żyjący w różnych u­
strojach społecznych. 

B. A jak uważasz - czy 'jest spra­
wą całkowicie obojętną z kim utoż­
samia się widz kinowy patrząc na 
ekran'? 

A. Naturalnie, że nie. 
B. Przyznajesz więc, że spraw­

dzianem w tym wypadku będzie od­
owiedź na pytame: w jaki sposób 

·amera filmowa widzi człowieka, na 
akie jego cechy zwraca uwagę, co 

11 nim najbardziej ceni i co stawia 
a wzór do naśladowania, gdyż film 

'ak każda sztuka jest nie tylko 

cił ich los. Obaj bohaterzy dochodzą 
w końcu do majątku i )>eztroskiego, 
„sielankowego" życia - dzięki spry­
towi, kombinacjom, oszustwom, 
dzięki wyzyskowi innych ludzi - a 
nie dzięki tej trudnej i wyczerpującej 
pracy. 

C. Tak, nie widziałem jeszcze fil­
mu amerykańskiego, któi·y poświę­
cony byłby zwyczajnej, uczciwej, co­
dziennej pracy, który by rzeczywi­
stność przeciętnego, pracującego 

człowieka pokazywał jako ciekawą 
i godną uwagi. 

A . . No dobrze, a takie postępowe 
filmy amerykańskie jak „Myszy i 
ludzie", „Obywatel Kane" 1 

B. Czy nie widzisz, że w „Myszach 
i ludziach" bohaterowie marzą o 
szczęściu rentierów 'I że ideałem ich 
jest: nie pracować, żyć sobie spokoj­
nie na własnej farmie i zapomnieć 

MARIAN MUSZKAT 

o tym, że na świecie, wokół nich, 
mieszkają dwa miliardy ludzi 'I W 
„Myszach i ludziach" praca pokaza­
na jest jako dopust boży, jako nie­
szczęście, które trzeba znosić, a któ­
rego nie można zażegnać z powodu 
nieszczęśliwego przypadku. Winę za 
niemożliwość osiągnięcia tego ren­
tierskiego, starczego szczęścia zwa­
lają twórcy nie na ustrój społeczny, 
ale na fatalność losu. 

C. Przypuśćmy nawet, że bohate­
rom tego filmu udało się zrealizo­
wać swe marzenia. Mają własny 
dom, kawałek ziemi, pracują tylko 
tyle ile im do życia Jest potrzeone 
i nie obchodzi ich me poza ich egoi­
stycznym kręgiem zainteresowania. 
Są „izolowani", przestali być niebez­
piecznymi dla istnie.jącego porządku 
rzeczy. Krótko mówiąc - tego ro­
dzaju marzenia są jedynie wodą na 
młyn kapitalizmu. 

B. Okrzyczany jako „postępowy" 
film Wellesa „Obywatel Kane" jest 
po prostu szyty me tak grubymi 
nićmi jak przeciętne filmy amery­
kańskie. Kane jest businessmanem, 
jest dzieckiem, które wygrało los na 
loterii życia, jest redaktorem, który 
zwalcza siebie samego - kapitali­
stę, jest mecenasem sztuki... w oso­
bie własnej żony (a mówiąc po pro­
stu: ambitną jednostką, starającą 
się narzucać swą wolę nawet w dzie­
dzinie artystycznej), jest politykiem 
- fotografującym się z Hitlerem i 
Mussolinim, jest porzuconym mężem, 
zawiedzionym milionerem, wspomi­
nającym lata sielskiego dzieciństwa 

- ale nie jest ani przez chwilę czło­
wiekiem, który na uczciwej pracy 
sta1·a się zbudować swą przyszłość. 
Film go nie potępia ale„. stara się 

wywołać w widzu litość dla tego 
„biednego kapitalisty". Jest raczej 
przestrogą - przed zbytnią prze­
sadą. 

B. Porównaj: „Obywatela Kane" z 
takim filmem biograficznym jak 
„Pawłow" lub „Miczurin" „. 

· C. I nie tylko z filmami biogra­
ficznymi. W każdym filmie radzie­
ckim praca człowieka znajduje wła­
ściwą ocenę i określenie swej funkcji 
społeqnej. Weź za przykład takie 
tylko filmy radzieckie jak: „ W imię 
życia", gdzie celem pokazanej na 
ekranie pracy lekarza jest zdrowie 
innych ludzi, „N auczycielka w1e3-
ska" - historia „sił.aczki", która nie 
ginie śmiercią bohaterki Żeromskie­
go dzięki temu, że żyje w innym u­
stroju społecznym, „Ziemia woła" -
opowieśó o pracy kołchozu, . „Dojrze­
wające ziarno" mające za temat 
współzawodmctwo pracy. Praca nie 
jest w nich „karą za grzech pierwo­
rodny" („w pocie swego czoła pra­
cować będziesz na chleb"), nie jest 
czymś czego należy się wstydzić lub 

przed czym należy się „wymigiwać", 
ale tym, co sprawia, że człowiek sta­
je się człowiekiem. 

B. Z zagadnieniem stosunku do 
pracy łl!czy się ściśle sprawa pojmo­
wania awansu społecznego. W fil­
mach amerykańskich awans społecz­
ny nazywa się karierą i mierzony 
jest ilością zdobytych dolarów. 

C. Skoro już doszliśmy do tego te­
matu wszelkie porównania stają się 

daremne i bezcelowe, gdyż nie ma­
my prawa awansu społecznego w 
Związku Radzieckim zestawiać z 
amerykańską karierą życiową. Są to 
dwie sprawy tak zasadniczo różne 
jak różnymi są mentalność człowie­
ka ustroju kapitalistycznego i czło­

wieka radzieckiego, jak różnymi są 
ich charaktery, ich aspiracje życio­

we i choćby ich prywatne marzenia. 
Różnice te możemy uchwycić dzięki 
filmom radzieckim, gdyż producenci 
hollywoodzcy wolą omijać tego ro­
dzaju zestawienia. Prof. Łosiew z 
„Sądu honorowego" jest właśnie ty­
powym karierowiczem na modłę 

amerykańską, a mentalność jego jest 
tak bardzo różna od mentalności je­
go współobywateli, że musi on zo­
stać usunięty poza nawias społeczeń­
stwa. Słowo „człowiek" nie jest w 
tym wypadku w stanie połączyć obu 
brzegów tej przepaści, o której mó­
wiliśmy na początku, gdyż pojęcie 
człowieka znajduje się tylko na jed­
nym brzegu, na brzegu socjalizmu. 

C. Skoro zaś jesteśmy już przy 
„Sądzie honorowym" weźmy z.a 
przykład dwie kobiety: żony profe­
sorów Losiewa i Dobrotworskiego. 
Warto by się za~tanowić: o ile losy 
ich stoją w zależności od społeczne­
go wyrobienia ich żon 'I 

A dalej - temat kobiety w filmie 
radzieckim. Nie girlsa, nie lalka sa­
lonowa, nie „dama kameliowa" i nie 
cura domestica, a nawet. nie ideali­
stycina „emancypantka" - ale po­
siadający pełne prawa obywatel. 

B. Istnieje film amerykański, któ­
rego w Polsce zapewne nie u'jl·zymy, 
a który zdobył sobie za granicą wiel­
ką „sławę" dzięki temu, że cenzura 
amerykańska nie chciała wypuścić 
.go na ekrany ze względu na jego 
„niemoralność". W rzeczywistości 
nie jest on tak pornograficzny, jak­
by to się mogło wydawać z tej cen­
zuralnej reklamy i żądna dreszczy­
ku publiczność mocno się na nim za­
wiodła. „The Outlaw" („ Wyjęty spod 
prawa") jest jednak filmem zasłu­

gującym na uwagę ze względu na to, 
że treść jego można by zawrzeć w 
jednym zdaniu: „na amerykańskim 
Dzikim Zachodzie dobry koń jest 
więcej wart niż najpiękniejsza ko· 
bieta". 

C. Tak, są tematy w kinematogra­
fii światowej, których w ogóle me 
można z sobą zestawiać. Napr?żno 

szukam w pamięci jakiegJkJlw1ek 
filmu amerykańskiego, w którym ko­
bieta pokazana by została po p-::-ostu 
jako człowiek: Ideałem filmowej 
Amerykanki jest bogate zamążpój­

ście, piękny kochanek, w najleps7.ym 
wypadku kariera Gildy. Wyłąc~'im 

istoty płci żeńskiej, które w f1lm".1:h 
amerykańskich grają role kocha 1.1-
cych matek, rozkosznych bobas.:ów 
czy też wiernych sług, równie m;!yc:h 
i potulnych jak obłaskawieni .Mu­
rzyni. 

B. Nowy aspekt tematu ~::rnwieka: 
Murzyni. Jest ich w Stanach Zjed­
noczonych wiele milionów lecz są­

dząc z filmów amerykańskich są oni 
w 100 proc. służącymi lub śpiewaka­
mi w _knajpie, traktowanymi przez 
swych panów dobrodusznie i patriar­
chalnie. 

C. Film made in Hollywood nie po­
każe ci lynchu, bo demaskowało by 
to nieludzkość białych Amerykanów 
i nie pokaże Murzyna-człowieka, 
gdyż wg. niego człowiekiem może 
być tylko biały. 

B. Film amerykański nauczy cię 
natomiast, ja)< należy pić wódkę, 

rozkładać fałszywe karty do gry, na 
czym polegają zasady ruletki, jak 
należy namiętnie całować i wzbudzi 
twój zachwyt dla ciosów p1ęsc1ą, 
które rozciągają przeciwnika na zie­
mi, a które nie za wsze są umotywo­
wane. Film amerykański nauczy cię 
gangsterskich metod walki i będzie 

starał się wyrobić w tobie przeko­
nanie, że prawdziwym człowiekiem 
jest kapitalista. 

W rzeczywistości „prawdzi-
wym człowiekiem" kinematografii 
burżuazyjnej jest człowiek odosob­
niony i tragiczny w swym odosob­
mieniu. Jakiż zres2'tą inny los mógł­
by być udziałem jednostki w ustroju 
społecznym opartym na przemocy i 
wyzysku człowieka ? 

C. Hollywoodzki system „gwiazd" 
jest więc dyktowany nie tylko wzglę­
dami reklamowymi. Jest on wyni­
kiem indywidualizmu i aspołeczno­
ści sztuki burżuazyjnej. 

A. Lecz czy w filmach radziec­
kich nie ma indywidualnych jedno­
stek? Np. Czapa_jew. 

B. Nie zapominaj o tym, że Cza­
pajew jest człowiekiem rewolucji. 
Ponieważ urodził się i wychował w 
dawnym ustroju społecznym nie mo­
że być w zupełności podobny do Zoi, 
Matrosowa czy Mieresiejewa, wy­
chowanych już w ustroju socjalisty­
cznym. Ważnym .jest jednak to, że 
film o Czapajewie jest dialektycz­
nie słuszny, że uwypukla te cechy 
bohątera, które są dowoda~i jego 

prawdziwej rewolucyjności. „Ata· 
mańskie" zapędy Czapajewa „tem­
peruje" zresztą komisarz 1''urma­
now, przedstawiciel partii. 

Czapajew jest czlowiekiem dążą­

cym do socjalizmu i choć śmierć na 
polu walki, śmierć w obronie słusz­
nej sprawy uniemożliwia jego dalszy 
rozwój wewnętrzny, śmierć t a nie 
jest dla widza wydarzeniem smutnym 
i przygnębiającym, ale raczej pod­
noszącym na duchu. $ladami Czapa­
jewa pójdą bowiem ludzie radzieccy . 

C. Gdy wymieniłeś komisarza 
Furmanowa przyszedł mi na myśl 
komisarz z „Opowieści o prawdzi­
wym człowieku". Dzięki niemu (a za 
jego pośrednictwem dzięki partii) 
możliwym było przekształcenie Mie­
resiejewa z kaleki w prawdziwego 
człowieka. 

A. Gdy mówiliście o filmie ame­
rykańskim braliście za miarę zagad­
nienie pracy i stosunku do niej, do 
tej szarej, codziennej pracy. Teraz 
zaś operujecie przykładami z fill­
mów radzieckich o tematyce wojen­
nej. 

B. Bo też wśród filmów radziec­
kich naJwięcej jest „wojennych". 
Tylko zatwardziali reakcjoniści mo­
gliby wyciągnąć z tego faktu wnio­
sek, jakoby kinematografia radziec­
ka miała w ten sposób przygotowy­
wać swego widza do nowej wojny. 
Jest ona bojową, ale nie wojenną. 
Musi być nastawiona bojowo, gdyz 
wrogowie socjalizmu tylko czekają 
na odpowiednią okazję. Człowiek w 
filmie radzieckim nie jest więc za­
patrzonym w siebie indywidualistą, 
ale aktywnym bojownikiem o wspól­
ną sprawę. W alka zbrojna w f ilmie 
radzieckim me jest strzelaniną gang· 
sterską, a poświęcenie i bohaterstwo 
Czapajewa, Zoi, Matrosowa, Zasło· 

nowa, numeru 217, Mieresiejewa, 
Tarasa i tylu innych p-0staci Wojny 
Ojczyźnianej, to nie wyczyny kow­
bojów. Wszyscy bohaterowie fila 
mów radzieckich działają nie z „in\­
cjatywy prywatnej'" i nie „na włas­

ny rachunek". Są ludźmi socjaliz­
mu. 

A. To znaczy - wg. was- praw­
dziwość człowieka socjalistycznego 
w radzieckiej sztuce filmowej wyni­
ka z jego aktywności i bojowości'! 

B. Nie tylko; „Masowość" filmu 
amerykańskiego polega na tym, że 
pokazuje on osamotnione jednostki 
wśród wrogich sobie nawzajem jed­
nostek. Masowość filmu radzieckie­
go nie polega na pokazywaniu bez­
kształtnej masy lub rozdartego 
sprzecznościami tłumu, lecz na po­
kazaniu świadomej swych celów i 
zadań zbiorowości złożonej z bu­
downiczych socjalizmu. Bohaterem 
filmów radzieckich jest uspołecznio­
ny człowiek wśród uspołecznionych 

ludzi. Edward Martuszewski 

zwierciadłem życia ale również na-
1·zędziem jego przekształcania. Jak 
każda sztuka i jak każda forma nad­
budowy. Panowie z Hollywood na­
turalnie o tym „nie wiedzą". Wma­
wiają wszystkim, że film to tylko 
·ozrywka i środek do zabijania cza­
u, zdając sobie doskonale sprawę z 
ego, że jest to narzędzie urabiania 
,opinii publicznej", kształtowania 
przekonań światopoglądowych i 
smaku estetyczneg o. Metoda gwiazd 
ułatwia im tę robotę. ideałem dziew­
czyny amerykańskiej jest Rita Hay­
worth a wzorem do naśladowania 
dla amerykańskiego chłopaka Clark 
'Gable czy Humprey .Bogkarth. 

NA MARGINESIE M11u·o WYŻSZOSCI 

, C. Zacznijmy może jednak od 
spraw bardziej „zbiorowych". 'J.'ak 
film radziecki jak i amerykański -
choć w różnej mierze - pokazują 
nam obok bohatera mdywidualnego 
masy społeczne. Do czasu powstania 
kinematografii radzieckiej, do „Pan­
cernika Potiomkina" i „Matki", ma­
a stanowiła Jedynie „malownicze 
tło" dla spraw jednostek. Jedną z 
największych zasług filmu radziec­
kieg·o było właśnie wprowadzenie 
na ekran mas społecznych jut nie 
jako tło, ale jako zróżnicowaną zbio­
rowość, w której dostrzegamy cechy 
'ndywidualnc. 

A. J est to raczej zasługa histo­
yczna. Za wzorem fil11'1u radziec­
iego poszly inne kinematografie 
ziś już lud przestał być w filmie 

,bezkształtną masą". 
C. Znowu· sofistyka. Olbrzymia 
iększość każdego społeczeństwa 

kł!ida się z ludzi pracy, z wielu jed­
ostek, .dla który.eh szara codzienna 
raca jest najważniejszym elemen-
m c.al ego życia. I<~ilm ra.dziccki -
k „na pierwszym", jak i „na dru-

im planie" - pokazuje nam takich 
łaśnie ludzi. J est to jeden z aspek­

ów, dzięki którym zasługuje on na 
iano sztuki realistycznej. Tworzo-

y jest nie tylko dla mas, a le też 
ówi o tych masach ludu pracują­

ego. Film amerykański natomiast 
eśli pokazuje tłum to a lbo po sta­
emu - jako tło, albo jako lumpen­
roletan at (np. w „Lekkomyślnej 

ios trze"), wzglQdnie jako „tłum" „. 
yfraczony 1 wydekoltowany. 
B. Widział m1 ostatnio film amery­
ański „Boom town". W filmie tym 
est kilka scen pokazujących ciężką 

racę robotników w zagłębiu nafto-
ym. Praca ta jest ciężka i nieprzy­
mna, a zarobki nienadzwyczajne. 
tóż te krótkie scei1 ki ciężkiej pracy 

'zycznej posiadają w tym filmi e 
voist:,i funkcji;. Służą one do 
'.wierdzenia, że okres pracy dla bo-

terów filmu jest okresem przej-
iowych, nieunikmonych trudności 

„dnem" życiowym, na które strą-

Nie jest przecież rzeczą przypad­
ku, że pakt atlantycki, pomyślany ja­
ko. narzędzie agresji przeciw państwu 
socjalistycznemu oraz państwom, któ­
re kładą u siebie zręby socjalizmu, 
nie. został nazwany - według jego 
hitlerowskiego wzoru - antykomiter­
nowskim. Nie pozbawiony jest rów­
nież głębokiej wymowy fakt, że plan 
Marshalla, który był przygotowa­
niem tego paktu pod względem go­
spodarczym, plan zniewolenia obję­
tych nim narodów, otrzymał nazwę 
planu „odbudowy" Europy. Nie ła­
twe byłoby bowiem zyskanie dziś ja­
kiegokolwiek poparcia dla paktów 
czy też planów, które z nazwy ujaw­
niałyby, że wymierzone są przeciw 
socjalizmowi, że mają na celu prze­
ciwdziałanie naturalnemu rozwojowi 
poszczególnych narodów przez podpo­
rządkowanie ich obcemu kapitałowi 
lub - że ich celem jest wręcz podbój. 

Rzecznikom zahamowania rozwoju 
społecznego i zepewnienia wiecznego 
trwania" kapitalizmu i jego nawet 

dalszych sukcesów wydaje się jednak 
że możliwym osiągnięcie celu przez 
przypisanie mu interesu ogólnoludz­
kiego, przez zakamuflowanie jego 
treści sppłeczno-politycznej szatą po­
nadklasową i ponadnarodową, przez 
prezentowanie siebie jako rycerzy 
postępu i gorących zwolenników zbli­
żenia ludzkości do stanu, który zary­
sowuje się w perspektywie jej dzie­
jowego rozwoju. 

I tu tkwi niewątpliwie jedno z naj­
istotniejszych źródeł pasowania dziś 
kosmopolityzmu na urzędową ideolo­
gię bloku państv. imeprialistycznych. 
źródło to · zaś jest tym cenniejsze, że 
przy czerparfiu zeń można się zupeł­
nie nie ki-ępować doborem środków w 
natarciu na te siły społeczne, które 
istotnie walczą o postęp, na te naro­
dy, które już postęp u siebie realizu­
ją. 

Natarcie to, r zecz jasna, prowa­
dzi się najrozmaitszymi środkami. 
Sprawie tej służy przede wszyst­
kim odstępowanie od zasad mate­
rializmu w nauce, zastępowanie ich 
filozofią idealistyczną i sianie nie­
wiary w możność postawienia 
świata zewnętrznego i prac rządzą­
cych rozwojem społecznym. 

W ten sposób uzasadnia się bo­
wiem niemożliwość zmian spo­
łecznych. W ten sposób zawraca się 
do agnostycyzmu i fatalizmu, w 
myśl · których człowiek jest bezsił-

CYWILIZACJI ZACHODU*) 
ny wobec panującego ·zła i nie po­
zostaje mu ni.c innego, jak pogo­
dzić się z kapitalizmem, jako wy­
razem woli opatrzności.„ 

Sprawie tego natarcia służy o­
czywiście i kosmopolityzm. 

Cel ostateczny, powi!ldają kosmo­
polici, to jeden świat, nie znający po­
działu na 11arody i obywateli i nie 
przegrodzony słupami granicznymi. 
Ale, by taki świat mógł zaistnieć, 
należy iść właściwą drogą. Taką je­
dynie trafną drogą mogą - według 
burżuazyjnych kosmopolitów - wyt­
knąć ludzkości tylko narody najbar­
dziej kulturalne, najstarsze pod 
względem cywilizacyjnym, najbar­
dziej przoduj ące w zakresie techniki. 
Tymi narodami, twierdzą oni, są na­
rody Europy Zachodniej i stanowią­
cych jak g~yby jej przedłużenie, 
Stanów Zjednoczonych Północnej A­
meryki. Ku lepszej przyszłości, ku 
jednemu .- powiadają nam - świa­
tu, ludzkość powinna podążać w o­
parciu o tradycje bogatej, przodują­
cej kultury tych narodów, ich drogą 
życia i zdając się na ich doświadcze­
nie i panowanie - a za tym drogą 
kapitalizmu, który stanowi podsta­
wę ich ustroju oraz przez uznanie 
i ego wyższości i władzy tych, którzy 
go tworzą. 

Przyczem najbardziej bojowi ze 
współczesnych kosmopolitów jako 
przykład godny naśladowania wy­
mieniają tylko USA, twierdząc, że 
narody zachodni.o - europejskie 
przec~odzą dziś pod wpływem so­
cjalizmu procesy degeneracyjne. 
Związek polityki imperializmu z 

ideologią kosmopolityzmu w1stępuje 
więc tutaj tak jawnie, że nie wyma­
ga on nawet specjalnego uzasadnie­
nia. Siłę tego związku uwypuklają 
jeszcze inne nie mniej fałszywe, nie 
mniej obłudne i wręcz cyniczne 
twierdzenia. 

Socjalizm i demokracje ludowe są. 
według nich. specyficznym ustrojem 
. iarodów wschodnio-europejskich, na­
rodów kulturalnie zacofanych, naro­
dów niższego rzędu w zakresie osiąg-

*) Z materiałów przygotowywanej 
do druku pracy p.t. „Przeciw kosmo­
politom, w obronie niepodległości i 
pokoju". ' 

nięć cywilizacji. Jedyny świat, ku 
któremu zdąża socjalizm wschodnio­
europejski i azjatycki, realizowany 
przy pomocy różnych tylko form dyk­
tatury proletariatu, nie może stano­
wić kroku naprzód na drodze rozwoju 
społecznego dowodzi doktryna 
burżuazyjna - skoro oznaczać on 
będzie obniżenie poziomu kultury Za­
chodu, upadek więc a nie rozwój kul­
tury w ogóle, bo obi-anie drogi mo­
gącej odpowiedać tylko narodom za­
cofanym. 

Stawiając w taki sposób zagadnie­
nie osiąga się i·ównocześnie kilka ce­
lów: 

Po pierwsze - budzi się pogardę 
i nienawiść do narodów Związku Ra­
dzieckiego i demokracji ludowej, ja­
ko narodów kulturalnie zacofanych i 
stojących w poprzek rozwojowi ludz­
kości. 

Po wtóre - dyskredytuje się so­
cjalizm i dyktaturę proletariatu, ja­
ko formy polityczne społeczności pod 
względem rozwoju rzekomo uwstecz­
nionych. 

Po trzecie - gloryfikuje się kapi­
talizm, jako formę po!ityczn!ł naro­
dów pozornie przodujących w zakre­
sie kultury. 

Wreszcie - uzasadnia się plany 
agresywne imperializmu, przypisując 
im rolę planów, których urzeczywist­
nienie może zebezpieczyć ludzkość 
przed dyktaturą. proletariatu i przed 
socjalizmem, jako niosącym groźbę 
wyższej zachodniej kulturze, a więc 

niebezpiecznym dla rozwoju ludzko-
ści. . • 

Odpowiedni sposób formułowania 
powyższych celów posiada przy tym 
doniosłe znaczenie dla dywersji w 
ruchu robotniczym, szczególnie dla 
tej fego postaci, która w nim jest 
dziełem socjaldemokratycznych agen­
tów burżuazji. Kosmopolityzm przed 
stawiają oni bowiem jako „pokojo­
wą drogę do socjalizmu", drogę do 
socjalizmu narodów kulturalnie 
„przodujących"„. Przy pomocy tej 
koncepcji, przeciwstawianej drodze 
do socjalizmu w walce klasowej, w 
walce rewolucyjnej, którą wytknęli 
Marks i Engels, a rozwinęli i zreali­
zowali Lenin i Stalin, p1·zywódcy Il 
Międzynarodówki utorowali w swoim 
czasie drogę do władzy Hitlerowi. 

Licząc widocznie na krótką pamięc 
ludzką, przechodzą. teraz do porządku 
dziennego nad tragicznym doświad­
czeniem i ofiarami, które kosztowała 
zdrada przez nich interesów klasy ro­
botniczej, i nie krępują się dziś zno­
wu w propagowaniu idei przekształ­
cania kapitalizmu stopniowo i w spo­
sób pokojowy„. w gospodarkę socjali­
styczną, tym razem pod firmą kos­
mopolityzmu. 

J tiszcze Marks i Engels, występu­
jąc przeciwko niemieckim burżuazyj­
ny t. zw. „prawdz.iwym socjalistom"' 
wskazywali jaki wąsko-nacjonali­
styczny świtopogląd leży u podstaw 
ich rzeko\l'łego uniwersalizmu i kos­
mopolityzmu" (zob. K. Marks i F. 
Engels. Dzieła (ros.) t . IV str. 764). 

Genialną analizę społeczno-poli­
tycznej treści socjaldemokratycznej 
koncepcji „pokojowej drogi do socja­
lizmu" znajdujemy w „Podstawach 
Leninizmu" Stalina, w której to pra- · 
cy w druzgocący sposób poddane zo­
stały krytyce odnośne teorie Kauts­
kiego. Wypadki drugiej wojny 
światowej, zarysowujący się już dziś 
w całej pełni ogólnoświatowy kryzys 
kapitalizmu, nurtujące go sprzeczno­
ści i walki ora z toczone przeze woj­
ny kolonialne z jednej strony - a z 
drugiej powstanie w drodze rewolu­
cyjnej wspaniale rozwijających się 
państw demokracji ludow~j i bez­
ustanny wzrost potęgi Związku Ra­
dzieckiego, potwierdziły dobitnie prze 
nikliwość tej analizy, która i obecnie 
nic nie straciła ze swej ostrości poli­
tycznej. 

Nie mniej aktualną pozostaje ona 
i w stosunku do socjaldemokratycz­
nych tez o tym, że socjalizm może 
zwyciężyć tylko w krajach o najbar­
dziej liczebnym proletariacie i o naj­
bardziej rozwiniętych pod względem 
sił wytwórczych, to jest o . najwyż­
szym poziomie zorganizowanego ka­
pitalizmu. Tezy te dziś, jak przed 
laty, ltliały i mają n a celu zahamowa-­
nie walki rewolucyjnej, szczególnie 
w krajach o słabo rozwiniętym kapi­
taliźmie, które według nich miały 
dojść do socjalizmu automatycznie, 
po zwycięstwie r ewolucji w wysoko 
uprzemysłowionych państwach Za­
chodu. 

Abstrahowały one i abstrahują 

całkowicie Jod leninowsko-stalinow­
skich stwierdzeń o istnieniu imperia· 
!izmu jako światowego systemu i 
jednolitym przeciwstawnym mu w 
skali światowej froncie rewolucyj­
nym 1). 

Stanowiąc odstępstwo od zasad na­
ukowego socjalizmu przechodziły one 
i przechodzą mimo wspaniale już 
sprawdzonego w życiu faktu możli­
wości rewolucji w najsłabszym ogni­
wie łańcucha imperialistycznego i re­
alności wskutek nierównomiernego 
rozwoju państw kapitalistycznych nie 
tylko zwycięstwa ale i budowy socja· 
lizmu w jednym czy też - jak to na­
stąpiło po drugiej wojnie światowej 
- w kilku tylko państwach i to wca· 
le nie takich, które biernie czekały 
przykładu z bardziej od nich uprze­
mysłowionego Zachodu. 

Ujawnienie więc politycznego sen­
su zbankrutowanych już raz tak ha­
niebnie tez zdrady socjalizmu jest 
rzeczą nad wyraz łatwą nawet, kiedy 
zamaskowane one są. dzisiaj szatą 
górnolotnego słownika kospolityzmu. 

Jest to rzeczą tym łatwiejszą, że 
kosmopolityzm nosi wybitnie cha· 
rakter klasowy, że to właśnie im· 
perializm amerykański kupił go 
swoją ideologiczną bronią w walce 
z socjalizmem, w swojej walce o 
panowanie nad światem. 

Argumentacj i. imperialistów, o­
partej na przesłankach kultural­
nych, nie można uczynić jedynym 
czy też zasadniczym punktem wyj­
ścia dla społecznej oceny kosmopo­
litycznych koncepcyj. Ale właśnie 
na poli.tyczny sens tych koncepcyj 
przesłanki kulturalnej argumcnta­
cj i rzucają wielce charakterystycz­
ne światło. 

Nie należy też do rzeczy trudnych 
wykazanie, że twierdzenie o prioryte­
cie kultury państw kapit alistycznych 
w równej mierze przeczy r zeczywisto­
ści, co i twierdzenie, że burżuazyjny 
kosmopolityzm kieruj e się interesami 
kultury ogólnoludzkiej i wolą zapew­
nienia jej rozwoju . 

(Dalszy ciąg na str. 10) 

1) W szczególności zob. pracę Sta• 
lina „O podstawach leninizmu" („Za· 
gadnienia leninizmu" W-wa 1948, str, 
20, 24 i następne). · 
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WOPOWIESt o BUDOWNICZYCH NOWYCH LUDOWYCH-CHIN*) 
I 1 Polski czytelnik zna przebieg re­

wolucji chińskiej głównie od jej 
etrony wojskowej. Rozumie rów­
nlet jej międzynarodowe znaczenie. 
Fakt bowiem powiększenia się ro­
dziny państw walczących o pokój 
ł sprawiedliwość społeczną, o dru­
.ie pod względem ludności, piąte 
zaś pod względem obszaru mocar-

stwo światowe, ma jasn'ł zupełnie 
wymowę. 

O wi.ele mniej natomiast wiadomo 
o życiu chłqpa i 1·obotnika chiń­
skiego oraz o tych przemianach 
społeczno • gospodarczych, które za­
szły w Chinach w związku ze zwy­
cięską rewolucją ludową. 

Nie od razu mógł się dokonać w 

NA MARGINESIE MITU 
Dokończenie ze str. 10 

/· W dziejach burżuazji nie brak o- przymusu państwowego. Carat tłu-
czywiście nader wzniosłych kart. Do- mił talenty ludowe, uniemożliwiał 
tyczą one okresu jej młodości czasu im zdobywanie rozgłosu światowego 
jej wzłoJów rewolucyjnych, b~rzenia i nie popierał ich. Tysiące tych ta-
p~rz~dkow feodalnych, przeciwsta- lentów na każdym polu nie były w 
W1ema scholastyce rozumu, religii . stanie należycie się rozwinąć i za. 
nauki, organizacji manufaktur wiei- pewnić sobie urzędowo niezaprze-
ki~go prze111;y~łu fabrycznego, ręko· czalnego pierwszeństwa swych osiąg 
dziełu techmki, alchemii, chemii i ab- nięć. Dlatego dziś za odkrywców 
solutyzmowi demokracji formalnej wielu wynalazków uchodzą Angli-
oraz przywilej om stanowym zasad 
równości w obliczu prawa. cy, Francuzi czy Niemcy, po-

Ale postępowa rola kapitalizmu mimo, iż wyprzedzili ich Słowianie. 
gzczególnie na Zachodzie a zwłasz~ Przykład: lampa elektryczna, czy 
cza w Ameryce należy obecnie do pierwszy aparat rndiowy i wiele in­
bardzo odległej przeszłości. Burżua- nych odkryć z każdej dziedziny nau­
zja dziś nie tylko, że nie J·est tam ki czy działalności ludzkiej. A nazwi-

ska Kopernika i .Zomonosowa, Mi­
~aintere~owana w dalszym postępie 
! rozwOJU techniki, nauki i kultury, czurina i Curie-Skłodowskiej, mówią 
~le - kurczowo trzymając się swo- same za siebie. Szczególnie doniosły 
ich zdobyczy oraz w imię ich jest wkład narodów słowiańskich w 
obrony _ na mieJ'sce nauki wynosi dzieło rozwoju myśli społecznej i czy. 

nu rewolucyjnego. 
znow_u mistykę, rozumowi przeciw-
etawia Boga, by zapobiec deprecja- Wiekopomną zaś zasługą narodów 
cji swoich inwestycji przeciwdziała radzieckich jest nie tylko zbudowanie 
wykorzystaniu nowych wynalazków i pierwszego w świecie państwa soc.ia­
r~nowa~ji fabryk, w pogoni za zys- listycznego, ale i ocalenie dzięki ~"" u 
k1em niszczy dobra i skazuje miliony ludzkości przed barbarzyńQt1 ., 111 fa. . 
ludzi na bezrobocie i nędzę. Dopa- szyzmu, rozgromienie 11rd hitl.irow­
trując się niebezpieczeństwa dla swe- skich i wyzwoleni . ludów okupowa­
go panowania we wzroście świadomo- nych oraz stwol'1.enie pod:;taw dla 
ści mas ludowych, jest zwolenniczką wyzwolen\a ludów zawisłych. 
obskurantyzmu. Wyrazem demokra- H',,.tor::rzna doniosłośf palmy pie -
cji jest dla niej formalna równość .•n" twa narodów radzieck "h w 
przed prawem milionera i bezrob ~j dziedzinie je.st i zosta .i~ na zaw-
nego. Swobody obywatelskie Jej ·1 b„zsporna. 
pojęciu polegają na pra"· do nie· jk_c~u teo1fo p~eudonnuki bur-
akręp_owanego wyzysku. Żl ~j, według · której socjalizm 

W warunkach „0 ju kapitalisty- -!St wytworem narodów niższego ga-
cznego epoki i 1p~r1· lizmu, epoki j „ tunku i kulturalnie zacofantch w 
rozkładu, epoki trząsających nim tJrZe!lzłości i tcra:i.niejszo i, jest tyl­
kryz ~w i '·ojcn, mówić o foduJą. ko - przejrzystym ~resztą - wyra-

'J roh kultury burż,u11: tnozc być zem reak<·yjnej polityki. Zmierzając 
ylko sz d llJ J \', Ciem- do zohydzenia narodów radzieckich 

not i n a, wa ><fu e i raso- "' O<"zach mas ludowych na zachodzie, 
I"\ ·- obywatelskich obliczona jest ta reakcyjna polityka 

·oJonialnych, na to, iż potrafi obrzydzić dyktaturę 
P<"Z ri i prostytucji, proletariatu i zahamować walkę o so­

woj n zurodnie przeciw cjalizm. Temu też celowi służą jak 
i hel?, o· i oraz ludobój- naj~ciślej z tą polityką związane i na 

rn'. upn•I• ., •. ralności, prawa, na- niej oparte ideologia kosmopolityzmu, 
u.li 1 oraz ciągły spadek po- ideologia tworzenia rządu światowe-
zion ' c10wego mas ludowych _ oto go z hegemonią narodów rzekomo 
s~ _najbar~ziej znamienne cechy wyższych kulturalnie, a faktycznie z 
wspo~cze.s~eJ kultury bur~uazyjnej. hegemonią panujących klas V( pań­
Jezeh moze ona pretendować do ja- stwach kapitalistycznych, znajdują­
k~eg?kolwiek pierwszeństwa i 'wyróż- cych się w stanie rozkładu. 
mema, to chyba tylko w przedmiocie Demaskowanie teorii o pseudo-prio­
swojej reakcyjnej roli. Jeśli zaś rytecie (pierwszeństwa) kultury za­
~he~pi się ona wyższym poziomem chodniej i burżuazyjnego kosmopoli­
zycia, należy pamiętać, że dotyczy oa tyzmu posiada więc olbrzymie znacze­
ty1ko górnych warstw społeczeństwa. nie nie tylko dla narodów radziec­
Te warstwy zaś mogły sobie zapewnić kich, ale i dla w&zystkich narodów, 
wyższy poziom życia tylko poprzez szczególnie dla tych, 'których formę 
wyzys.k kolonii oraz poprzez dochody, polityczno-ustrojową stanowi demo­
c1ągmone z ujarzmienia innych na- kracja ludowa. Posiada ono szcze­
roaów w drodze podbojów lub dykta- gólne znaczenie dla ~arodu polskiego. 
tu ekonomicznega 3). Warunki półtorawiekowej niewoli, 
· Czołobitność wobec Zachodu, zwła- napoły faszystowskiego reżymu lat 

szcza wobec dzisiejszej cywilizacji międzywojennych i wreszcie okupacji 
~n:ierykańskiej, jest więc czołobitno- hitlerowskiej sprzyjały pokryciu nie­
scią '~obec sposobu i poziomu życia pamięcią wielu cennych, doniosłych 
garst.ki uprzywilejowanych, którzy osiągnięć o znaczeniu światowym, 
doszh d_o tego poprzez krew i pot, przemilczanych na Zachodzie jako 
~ez&:rnmczną eksploatację i nędzę mi- nasz dorobek lub wręcz przedstawia­
h?n9w kolorowyc)l i białych niewol- nych jako zasługa innych. 
mkow. Kult nauki, literatury, sztuki, Fałszerstwo historii nauki i kultu­
kultury w ogóle a prawa w szczegół· ry jak i dziejów poszczególnych naro­
ności narodów zachodnich, zwłaszcza dów, w szczególności fałszowanie hi­
anglosi:i-skich, i:iie może więc być ni- storii narodów, które przezwyciężyły 
czym mnym, Jak tylko kultem takiej już kapitalizm i wkroczyły na drogę 
nauki i takiej kultury oraz takiego socjalizmu, jest niewątpliwie tylko 
prawa, które służą imperializmowi jednym z bardziej wyrafinowanych 
k~óre usprawiedliwiają i teoretycz~ środków walki z socjalizmem. A prze­
nie uzasadniają oraz gloryfikują u- cież, gdy tworzymy naszą nową ludo­
strój przywilejów dla jednostek i nę- wą i socjalistyczną kulturę, kiedy nie­
dzy dla mas, ustrój w obecnej fazie znanym dotychczas w naszych dzie­
jego rozwoju zalatujący fetorem roz- jach jej rozwojem dajemy olbrzymi 
kładu coraz bardziej postępującego w wkład w dzieło walki o postęp, o de­
miarę jego piętrzących się trudności mohację i pokój, z dumą możemy 
gospodarczych oraz sprzeczr.ości spo- spoglądać wstecz na przebogatą spu-
łecznych i politycznycb. ściznę naszej historii. 

Przodującą dziś kulturą jest kul- Demokracja ludowa doszła do wła-
tura socjalistyczna, kultura narodów dzy w Polsce w szczególnych warun-
które zburzyły porządki kapitalisty~ kach historycznych, dzięki militarne­
czne i zlikwidowały raz na zawsze mu rozgromieniu faszyzmu przez · 
źródło wyzysku czlowieka przez czło- Związek Radziecki i dzięki jego roli, 
wieka, źródło nędzy i bezrobocia. U- gdyż autorytet i potęga ZSRR ooie­
dostępniając oświatę, naukę i sztukę śmieliły i obezwładniły r zeczników 
milionom ludzi, zapewniając każde- obcej interwencji i wewnętrznej kon­
mu równość startu życiowego, wal- trrewolucji. Sprawując tę władzę 
cząc o coraz wyższy poziom życiowy możemy jednak czerpać nie tylko z 
mas ludowych, o ich awans społeczny doświadczeń i osiągnięć przodują-
i o ich bezpieczeństwo - socjalizm cych narodów radzieckich, ale i z 
jest rękojmią postępu, rozwoju kul- naszych własnych zdobyczy, z nie-
tury oraz warunkującego ich pokoju. wątpliwych osiągnięć na polu nauki, 

N~ew!!tpliwy pod każdym wzglę- kultury, sztuki, a zwłaszcza z tra-
dem pnorytet kultury narodów radzie dycji walki narodu polskiego o po· 
ck_ich nie jest zresztą wcale pozba- stęp, wobec doniosłej roli, którą 
w1ony szczytnych tradycji. · Na- naród polski ode.grał w walce z 
rody wschodn . .l!;uropy i Azji nigdy me wstecznictwem, o godność człowie· 
należały do narodów zacofanych, choć ka i wolność narodów na wszyst· 
dłużej od innych cierpiały od ustroju kich szańcach rewolucji u siebie, w 
f eodalnego, choć carat zniesiony zo- całej Europie i poza nią. 
stał dopiero przez W i elką Rewolucję ' w ideologii burżuazyjnego kosmo­
Październikową. Zwycięstwo dyktatu- polityzmu, postulującej potrzebę pod· 
ry proletariatu i powstanie Związku porządkowania się państwom kapita· 
Radzieckiego nie jest i w:e mogło być listycznym, jako rzekomo kulturalnie 
wynikiem zacofania narodów, które wyższym, możemy się dopatrzeć jedy­
wkroczyły na drogę socjalizmu. Prze- nie ideologii wrogiej naszej niepod­
ciwnie, obecna ich wyższość ustrojo- ległości, usiłującej zdegradować na­
wa i kulturalna pozostaje w ścisłym sze wartości narodowe, zdeprecjono­
związku z faktem, że i w przeszłości wać nasz wkład do ogólnoludzkiej 
nie ustępowali nikomu pierwszeń- kultury, tworzonej z dorobku poszcze­
stwa, górując nad innymi, szczegół- gólnych narodów. 
nie w dziedzinie żywotności i mocy w obliczu roli tej ideologii jako 
postępowych elementów swej kultury. narzędzia walki z socjalizmem, jako 

Istotny jes t wprawdzie wpływ, ja- oręża polityków imperializmu, podże­
ki wywiera ustrój społeczny na gających do nowej wojny, zrozumiałą 
kształtowanie się kultury n arodu, ale musi być zatem aktualność w równej 
postępową kulturę tworzą W astat· mierze polityczna jak i naukowa uja­
nim rzędzie masy ludowe oraz rzecz- wniania celu, przysługującego fałsze. 
nicy ich interesów, a nie eksploatu- rzom historii narodów i nauki, wydo­
jące je klasy i postać ich aparatu bycia na światło dzienne walorów 

:.I) Por. R. Werfel : Przeciw nacjo· 
nalizmowi i kosmopolityzmowi. Nowe 
~rogi Nr 3/49, str. 71. 

dorobku narodowego z p!'Zeszłości i 
demaskowania tendencji kosmopoli­
tycznych we wszystkich dziedzinach 
wiedzy ludzkiej 

Chinach skok od feudalizmu do . dyk­
tatury proletariatu. Dlatego poli­
tyka Chin Ludowych, zwłaszcza 
w okresie walk o wolność na dwóch 
frontach z japońskim okupantem 
i armią Czang-Kai-Szeka, musiała 

być polityką szerokiego frontu 
wszystkich postępowych antyf eu­
dalnyeh sił w narodzie. 

Pierwsze reformy rolne przed r. 
1944 ograniczały się do zmniejsze­
nia nadmiernych czynszów z 75% 
do najwyżej 37"/0 wartości zbiorów 
i ust11Jeniu najwyższej dopuszczal­
nej stopy procento\Vej przy pożycz. 
kach na 10% zamiast dotychczaso­
wej stopy, od 30 do 100/ 0 • 

Umowy dzierżawne zawierane 
między obszarnikiem a chłopem 
straciły swoJ dotychczasowy pll!'· 
watno-prawny chaxakter i podda­
ne zostały zarówno pod kontrolę 
Związku Chłopów, nowej masowej, 
demokratycznej organizacji chiń­

skiej wsi, jak również samorządu 
terytorialnego. 

Wielkie majątki obszarnicze nie 
zostały w tym początkowym etapie 
rewolucji podzielone, za wyjątkiem 
własności zdrajców narodu. 

Oto charakterystyczny dla tego 
okresu fragment wywiadu z r, 1944 
z przewodniczącym związków za­
wodowych Wyzwolonych Chin Teng­
Fa: 

„Skoro tylko nasze wojska przyj­
dą do jakiejś miejscowości, ogłasza­
ją robotnikom i chłopom wolność 

stowarzyszeń. Jeśli ludność nie wie, 
jak się do tego zabrać, mówimy im 
jak to się dokonało gdzie indziej. 
Równocześnie informujemy ich o ich 
prawach do zmniejszonych czynszów 
i lepszych płac. Nowe organizacje 
natychmiast po utworzeniu się wzy­
;.·ają obszarników do rozmów. 

Wojsko i rząd nie wtrącają się. 
Nie wydają żadnych poleceń obszar­
nikom, ani nie dają im rządowego 
poparcia, jakim się dotąd cieszyli. 
G y pertraktacje utkną na mart­
wym punkcie, naszym zadaniem jest 
rozsądzenie sporu, jeśli się do nas 
o to zwraca. 
Ludność w wielu okręgach nie zy­

skuje nowych praw własną o nie 
walką, ale dzięki naszym zwycię­
stwom. Nie miała nigdy przewagi 
nad obszarnikami, bo obszarnik w 
stosunku dą wsi był zawsze po­
wagą„ 

Tak więc na początku chłopi bali 
się robić wszystko, co im zapropo­
nowaliśmy. Długie doświadczenie 
pouczyło ich, że wojska przycho­
dziły i odchodziły jak przyszły, wy-

LESZEK · GOLIŃSKI „„ .. ~„ 

wieszone zarządzenia zmywał 
deszcz, ale obszarnicy byli i są. 

Często zdarzało się, że na wiecu 
chłopi :przyjmowali rezolucję o 
zmniejszeniu czynszów, ale potem 
szli do dworu i zapewniali prywat­
nie, że będą płacić czynsze w daw­
nej wysokości. 

Czasem po podpisaniu nowych 
kontraktów z właścicielami nie ob­
stawali przy stosowaniu się do nich. 
Dziedzictwa lęku pofeudalnego nie 
można zniszczyć w ciągu fednego 
dnia. 

Pierwszym naszym zadaniem było 
uczynić chłopa odważniejszym, daó 
mu zaufanie we własne siły. Prze­
konaliśmy _się, że żadne kazania nie 
są tak skuteczne, jak jeden szczę­
śliwy przykład na cały okręg. 

Tak więc wybieraliśmy jakąś po· 
datną wieś, zbieraliśmy w niej do· 
świadczonych i umiejących przeko· 
nywać robotników, by rozmawiali 
ze śmielszymi i inteligentniejszymi 
chłopami. Ci następnie dzielili się 
z kolei wiadomościami z innymi, 
którzy ich znali i wierzyli im, ale 
ciągle jeszcze patrzyli na nas nie­
ufnie. 

Po sukcesie w jednym miejscu, 
puszczaliśmy w obie1 plakaty, któ­
re nie uogólniały sprawy tylko po 
prostu zawiadamiały: „Ludność wio­
ski Wang zawiązała organizację, 
wys11Ilęła żądania do obszarników 
i wywalczyła takie a takie ulgi. 
Wieś znajduje się w pobliżu i każ­
dy kto chce się sam przekonać, mo­
że pójść do niej i zobaczyć". 

Tak to było właśnie - mówił 
z zadowoleniem Teng-Fa. Nie przy­
szło to łatwo i nie można się było 
tego nauczyć z książki. Niektórzy 
z nas wymyślali ludności za jej za­
cofanie i chcieli cały proces skró­
cić przez wydanie zarządzeń. Szyb­
ko odrzuciliśmy te wnioski, bo trwa­
łych zmian nie można narzucić z gó­
ry, muszą one być czynem ludności. 

Urzędnik może wydawać masę 
różnych radykalnych przepisów i są­
dzić, że jest daleko na przodzie 
przed innymi, ale niech tylko odej. 
dzie, wszystko cofnie sie do stanu 
pe przedniego. 

Jeśli jednak ludność sama uczyni 
krok na przód, o własnych siłach -
zmiany zostaną. Nawet gdy nieprzy­
jaciel skreśli ich zdobycze ogniem 
i mieczem nie zabije pamięci, a lud 
spróbuje znów wrócić do nich przy 
najbliższej okazji"„. (str. 199). 

Nowe prawa nie mogły jednak 
załatwić same całego problemu pod­
stawy ekonomicznej dla naszych 
wojsk. Nie można było równid u. 
porządkować interesów klasowych 
na dłużJ!j samymi tylko przepisami 
prawnymi. 
Najważniejszym zagadnieniem dla 

kraju było podniesienie wysokości 
zbiorów w dobrych latach, tak aby 
ludność mogła przeżyć bez głodu 
lata chude". 

Gleba lessowa w Chinach jest nie­
zwykle urodzajna przy sprzyjającej 
pogodzie, ale co 3 lub 4 lata więk­
szość zbiorów niszczeje w posuchach 
lub powodziach. 

W starym systemie społecznym, 
uprawa w tych warunkach była 
ogromnie ryzykownym zajęciem dla 
jednostki, która zbierała tyle, by 
wyżyć, a czynsze i podatki zosta­
wiały ją bez zapasu. Pokolenia za 
pokoleniem pracowali chłopi I co 
parę lat tysiące marły z głodu lub 
musiały wędrować za chlebem. 

Aby uno\vocześnić uprawę roli, 
podnieść produkcję, zastosować me­
liorację itp. zaczęto zakładać spół­
dzielnie pracy na wsi pod nazwą: 
Grup Wymiany Pracy. 

„Grupę tworzyło· dobrowolnie kil­
kunastu sąsiadów-rolników, wybie· 
n;jąc przewodniczącego i łącząc ra 
zem swe siły, zwierzęta pociągowe 

i narzędzia na sezon robót polnych. 
Samej ziemi nie kolektywizowano, 
każdy kawałek pozostawał własnoś­
cią chłopa. 
Sąsiadujące jednak pola spółdziel­

ców zaorywano razem od końca do 
końca. Poszczególne pola odd:;.'\elały 
teraz kamienie tylko lub kopce gra­
niczne, a nie jak przedtem ścież­
ki i miedze. 

W ten sposób zyskiwano duio 
czasu. J edna grupa, 11 chłopów 
opowiadała mi - pisze autor - że 
przedtem każdy musiał wywieźć na 
pole prawie cały wóz nawozu i ziar­
na do siew'u, a teraz 2 chłopów i 5 
wołów zrobi to samo dla wszystkich. 
Wydajność pracy jest r ówmez 

z łatwością utrzymywana. W polu 
cała grnpa podąża za nadającym 
tempo. 

„Czy nie macie strat z tego po­
wodu, że właściciel stracił kontakt 
z własną ziemią?" - zapytał autor 
jednego z chłopów - „kiedy gru­
pa pracuje na moim polu - od­
powiedział chłop - ja pilnuję tem­
pa i jakości pracy, tak aby wszyst· 
ko było porządn i e · zrobione. Kied;y 
przechodzimy na sąsiednią dziall<ę 
t o samo robi sąsiad bo jest na 

, 

swoim. Jeśli on pracował dobrze na 
mojej działce, to czyż ja mogę pra­
cować ,gorzej na jego?". 

W czasie żniw ziarno każdego 
chłopa składane jest na jego zie­
mi, po czym zeb•·anie ogólne decy­
duje, czy od wła~~iciela działki ~ie 
należy się wynagrodzenie do wspol­
nej kasy, jeżeli włożono więcej pra­
cy w działkę, niż mógłby ją dać 
właściciel ziemi. · 

Wymiana pracy jako nowy spo• 
łeczny sposób pracy na roli propa­
gowany był szeroko głównie przy­
kładem. Wszystkie począt~owe suk· 
ct!1'sy były szeroko publikowane. Wy­
nalazca tego typu spółdzielni pro­
dukcyjnej młody chłop Wu-Man­
YOU stał .się po r. 1940 sławnym 

· człowiekiem wśród 100 milionów lu­
dzi Ziem Wyzwolonych Chin. Do 
roku 1944 połowa rolników Yenna­
nu zorganizowana już była w ta­
kich grupach produkcyjnych (str. 
210) . 
Książka omawiana zawiera spo· 

ro tego typu co wyżej cytowany, 
ciekawego materiału fa ktycznego. 

Autor bowiem od 1917 do 1947 
roku był naocznym świadkiem roz­
grywających się w Chinach wypad­
ków. Stąd dokumentarny charakter 
jego obserwacji. 

Należy być jednak ostrożnym 
w wyciąganiu . wniosków. o dzisiej­
szych Chinach na podstawie tylko 
książki Epsteina. 

Rewolucja bowiem w Chinach 
trwa. Od 1947 r. t. zn. od daty uka­
zania się książki Epi;teina politycz­
ne i społeczne przeobrażenia Chin 
uległy dalszym, głębszym zmianom. 

Aby poznać istotę tych przeobra­
żeń trzeba zrozumieć w jaki spo­
sób idea socjalizmu zdobywa dla 
siebie nieproletariackie, chłopskie 
warstwy średnie wśród wszystkich 
narodowości i plemion. 

Do tego omawiana książka już 
nie wyst.arczy. Trzeba sięgnąć do 
klasyków marksizmu zwłaszcza do 
dzieł J. Stalina „Zagadnienie leni­
nizmu", oraz „Marksizm a kwestia 
narodowo-kolonialna" (Warszawa, 
1948). To ostatnie dzieło zawiera 
również rozdział o wstępnym eta­
pie rewolucji chińskiej. 

Wtedy dopiero otrzymamy pełny 
obraz wypadków i uj.rzymy calą 
perspektywę rozwojową rewolucji 
chińskiej. 

STANISŁAW CIEśLAK 

*) I. Epstein, Rewolucja w Chi­
nach trwa, Warszawa 1949, str. 325, 
Państwowy Instytut Wydawniczy. 

OJCIEC PIERWSZEJ REPUBLIKI 
Henryk Mann, krytyk mieszczań· 

stwa umiał wyróżnić elementy postę­
powe w społeczeństwie niemieckim: 
proletariatowi pozostał więc najbliż­
szy. Nie oznacza to, aby był bez­
stronny wobec socjaldemokracji nie­
mieckiej i popełnianych przez nią 
kardynalnych błędów. 

W najlepszej swej pow1esc1 w 
„Poddanym", przedstawia Henryk 
Mann dwa pokolenia demokratów 
niemieckich z końca w. XIX i począt­

ku XX. Jedno stanowią starzy bo­
jowµicy z okresu Wiosny Ludów. Lu­
dzie ci nie reprezentują jednak real­
nej siły, choć pozostają w przymie­
rzu z młodszymi liberałami. Miesz­
czański liberalizm, wierzący ślepo w 
zdobycze konstytucyjne, powoli za­
miera: żyje wciąż jeszcze wspomnie­
niami młodości, upaja się parlamen­
taryzmem, wyżywa się w poezji; 
swoje wolnościowe i rewolucyjne za­
pędy obraca w kierunku dysput, a w 
najlepszym wypadku - projektów 
budowy domu dla podrzutków. To 
już tylko agońia wielkich tradycji 
mieszczaństwa niemieckiego; to nę­
dzne resztki ,ochłapy dawnej świet­
ności. Gnijąc w ciepłym zaułku, libe­
ralizm mieszczański nie jest zdolny 
do żadnego ruchu, do żadnego wzlo­
tu: przegrywa batalię za batalią, u­
stępuje pola nacjonalizmowi, choć pa­
r zy nań z uśmiechem ironii i z od­
cieniem wyższości. Młode pokolenie 
liberałów stacza się szybko w obję­
cia anarchii, albo zdradza swoje i­
deały i idzie na współpracę z naro­
dowcami dla uratowania swoich kapi­
tałów. Tak czyni właśnie Wilhelm 
Buck, syn wielkiego liberała. W mło­
dości Wilhelm Buck toczy zaciętą 
wojnę z Diederichem Hesslingiem. 
Kiedy ten j ednak wdziera się do fa­
bryki jego ojca, wykupując więk­
szość akcji, pozostaje Wilhelm Buck 
wierny resztkom swego kapitału-ko­
sztem własnych młodzieńczych prze­
konań. 
Postacią, która łączy w całość po­

wieści Henryka Manna, „Poddane­
go" i „Biednych" jest były maszyni­
sta w fabryce H#!sslinga Napoleon 
Fischer. To równie dobry robotnik, 
jak zręczny polityk. Wydaje się nie­
porozumieniem, że Hessling toleruje 
go w ogóle w swojej fabryczce. „Dla 
nmie każdy socjaldemokrata oznacza 
wroga mego zakładu i mojej ojczyz­
ny" - woła ten cesarz prowincjonal­
ny, małpując berliński oryginał, a 
pomimo to toleruje w swoim zakła­
dzie jawnego wroga, Fischera. Za­
gadka zostaje rychło rozwiązana: i 
Hessling i Fischer pomimo swojej 
pozornej naiwności są zbyt przebieg­
łymi politykami, aby nie byli sobie 
potrzebni. Hessling wie, że usunięcie 
Fischera wywołałoby strajk, którego, 
jak to zobaczymy w „Biednych", pa-

nicznie się boi. Hessling zdaje sobie 
doskonale sprawę z użyteczności Fis­
chera, który jest jego tarczą ochron- • 
ną, a w dodatku za wiele wie o drob­
nych oszustwach swego szefa. Dlate­
go Fischer i Hessling, profaszysta i 
socjaldemokrata mogą żyć pod jed­
nym dachem. Alians taki jest zresz­
tą i po myśli Fischera. Henryk Mann 
odsłania nam JUZ w „Poddanym" 
pierwsze odznaki zdrady socjaldemo­
kracji niemieckiej, pierwsze objawy 
jej oportunizmu i legalizmu. Prze­
cież nikt inny, tylko sam Fis.cher mó­
wi otwarcie do Hesslinga: „My w 
naszej partii zwracamy uwagę na 
ruch narodowy. Lepsze interesy moż­
na robić z narodowcami, niż z Iibe· 
rałami. Burżuazyjna demokracja 
wkrótce i tak pojedzie z nami w jed­
nej dorożce". 

Nadchodzi gorący okres wyborów 
do parlamentu. Cesarz rozpędził sta­
rą, niedość powolną mu izbę. Partia 
narodowa zbyt jeszcze słaba jest, 
aby wysunąć swego kandydat a, a za 
głównego wroga uważa liberałów. W 
takiej sytuacji, w małym miasteczku 
Net zig, podobnie zresztą, jak i w 
wielkim Berlinie, dochodzi do soju­
szu z socjaldemokracją. Nacjonalizm 
i socjaldemokracja idą w jednym blo­
ku do wyborów. Fischer zostaje wy­
brany: w parlamencie będzie godnie 
reprezentował interesy swego chle­
bodawcy, kontynuując i udoskonala­
jąc swoją rozłamową politykę w sze­
regach robotniczych. 

Na gorącym uczynku przyłapufe 
go autor w „Biednych". Obie powieś­
ci dzieli kilkadziesiąt lat: i oto wi­
dzimy, co stało się z zaufanym czło­
wiekiem niemieckiego proletariatu -
Fischerem. „Wszystko rozwija się 
historycznie · - tłumaczy on robotni­
kom, pragnącym strajku - nie trze­
ba uciekać się do czynów. Kapitalizm 
sam się wykończy". 

Reformizm Fischera rychło dopro­
wadza go do jawnych konszachtów z 
kapitalistą, więcej, do zdrady i prze­
kupstwa. Za trzydzieści srebrników 
sprzedaje się przywódca socjaldemo· 
kratyczny Hesslingowi, szpieguje i 
prowokuje robotników, by w rezul­
tacie powiększyć ilość swoich akcji 
w zakładach hesslingowskich. Zdek­
lasowany robociarz szybko tonie w 
błotku mieszczaństwa, tyje i zapo· 
mina o swoich zadaniach. To już jes t 
arystokrata l'Obotniczy, schyłkowy 
produkt ustroju kapitalistycznego, 
rozłamowiec i łamistrajk. Jutro bę­
dzie oklaskiwał mowę · cesarza w 
dniu wybuchu wojny i z patriotycz­
nym frazesem na us tach każe iść 
swoim towarzysr.om - robotnikom 
na rzeź. 

Przeciwnikiem Fischera jest Bal­
rich. To drugi typ ·1·obotnika nie­
mieckiego z lat dziesiątych naszego 

stulecia. Człowiek ien zbyt dużo my­
śli, aby podobał się pracodawcy, zbyt 
dużo widzi, aby był posłusznym na­
rzędziem w rękach kapitału. Ale Bal­
rich nie jest zorganizowany, pogar­
dza zresztą pąrtią, której przywodzą 
tacy Fischerowie. Wyrusza sam je· 
den ~ motyką na słońce: nie chce na­
cjonalizacji fabryki, chce ją tylko na 
podstawie jakichś starych świstków 
papieru nabyć na wlasność. Jest 
wrogiem dla Hesslinga groźnym i 
twardym, nieprzekupnym i upartym. 
Cóż, kiedy sam, pomimo swego upo­
ru i swoich wyrzeczeń, nie przepro­
wadzi walki zwycięsko do końca. Nie 
przebije głową muru. Hessling ma 
do swojej dyspozycji bagnety i kule, 
cesarza i złoto, a co ma Balrich? 
Stalowy upór i zniszczony kwit na 
pożyczone ongiś młodemu Hesslingo­
wi pieniądze. Walka jest nierówna i 
od samego początku beznadziejna. 
Balrich wje dobrze o tym, ale nie 
uczy go ta proporcja niczego. Nie 
potrafi poprowadzić za sobą robotni­
ków, nie potrafi zdobyć się na głęb­
sze spojrzenie. Idzie samotny, oto· 
czony nieufnością„. 
a gdyby zwyciężył, 'zostałby z bie­
giem lat drugim Hesslingiem. 

Balricha - maszynę budzi z od­
rętwienia dopiero wybuch wojny. 
Oczywiście, mobilizacja jego w pier­
wszym rzędzie powołuje pod broń. 

Nie wiemy, jakie były dalsze losy 
Balricha. Może zginął na tak zwa­
nym polu chwały, może powrócił li· 
stopadowym porankiem do robotni­
czych bloków. Hessling zamiast pa­
pieru wyi·abiać będzie w swoich zak­
ładach broń, a potem broń tę obróci 
przeciw tysiącom Balrichów, gdy 
wybije godzina niemieckiej rewolu­
cji. 

Na paryskim kongresie w obronie 
kultury w roku 1935 Henryk Mann 
powiedział: „Szczery demokrata mu· 
s i zdać sobie sprawę z tego, że tylko 
marks izm . stwarza podstawy pod 
prawdziwą demokrację„~ Aby dojść 
do takiego przekonania, musiał Hen­
ryk Mann przełknąć całą gorycz re­
wolucji niemieckiej roku 1918 i 1919, 
musiał przeanalizować owoce klęski, 
musiał przetrawić upokorzenie repu­
bliki. Ostrość i jasność spojrzenia 
dała mu gruntowna znajomość naro­
du niemieckiego, przestrząśnięcie 
kulis polityki Niemiec, odkrycie kart 
partii i stronnictw. Tylko wtedy i 
dopiero wtedy mógł przystąpić do 
właściwego osądu .czasów hitlerow­
skich. 
W maju 1919 roku zarzuca Mann o­
twarcie socjaldemokracji niemiec-
1,dej, iż jej sposób myślenia i postę­
powania stał się jawnie kapitalisty­
czny i nacjonalistyczny. „Socjalde­
mokraci są drobnomieszczanami -
pisał - którży nie pragną niczego 

innego, jak swoim dzieciom i wnu· 
kom zapewnić lepsze życie". 

Gdy nadeszła jednak godzina re­
wolucji, a pobite oddziały, wracają­
ce z frontu, powitane zostały przez 
prezydenta republiki w Berlinie sło­
wami: „Nie zwyciężeni w bitwie„." 
- Henryk Mann, pełen egzaltacji i 
oburzenia, przystępuje do szerokiej 
działalności publicystycznej i polity· 
cznej. Teraz uzyskują bojkotowane 
przez cesarstwo książki Manna po­
słuch i uznanie; mnożą się z zadzi­
wiającą szybkością artykuły praso­
we i essay'e, przestrogi i wskazania. 
Mann staje się naprawdę ojcem du­
chowym pierwszej republiki. Asystu­
je przy jej narodzinach, jest aku­
szerką demokracji niemieckiej. „::>pra 
wiedliwość wymaga urzeczywistnie­
nia socjalizmu - pisze w grudniu 
1918 roku - Teraz winien on być u­
r zeczywistniony. Jesteśmy za tym 
nie tylko naszym rozumem, ale i na­
szym sercem". 
Złożywszy taką deklarację, poucza 

dalej Niemców: 
„Będziemy musieli wszyscy ciężko 

pracować, to pewne: ale nie, jak daw 
niej, dla państwa panów, które zo­
stało nam narzucone, ale dla pań­
stwa ludowego, o które sami walczy­
liśmy, które jest naszą własnością, 
którego nigdy nie wolno nam zdra­
dzić". 

Mann rozumie, że jedność klasy 
robotniczej jest rękojmią zwycię· 
stwa. „J est ona pierwszym warun· 
kiem, gdy walka rozpocznie się z ca· 
łą siłą, a wygrać ją można tyl~o 
przez jedność klasy robotniczej. Tył· 
ko zjednoczona klasa robotnicza two­
r zy potęgę. Zbiera ona robotników 
całych Niemiec do walki z dyktatu­
rą faszystowską. Wolność Niemiec 
od niej tylko zależy". 

Prorocze słowa: nie tracą one w 
Niemczech swojej aktualności. Nie 
o przeprowadzanie historyc2mych a· 
nalogii nam jednak chodzi: wiara w 
odporność i wierność klasy robotni­
czej nie opuściła Manna nawet wte­
dy, gdy był na emigracji, nawet wte­
dy, gdy robotnicy niemieccy w mun­
'tiurach Wehrmachtu na rozkaz Hit­
lera przystępowali do at aku na gra­
nice Polski". (Hitler)„. bał się - pi­
sze Mann- jak tylko boi się ściga­
ny, zdrajca i fałszywy prorok swego 
zdemaskowania, niemieckich robot· 
ników. Gdy rozpoczął wojnę, nie by­
li ci robotnicy jeszcze na tyle doj­
r zali, by mu pomóc w napaści na 
Związek Radziecki. Musiał przed tym 
zorganizować kilka marszów trium­
falnych, zanim opanował ich na tyle, 
że między rewolucją a wojną nie wi­
dzieli już różnicy". 

Dokończenie na str. l Z 
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flZaei.aj Koli6a. 

· fV ia zaciarać pro6lamu. faa.fru. 
Z zainteresowaniem zacząle1n prze­

glądać ·artykuł Tadeusza Byrskiego, 
drukowany w 43 nr. „Odrodzenia". 
W sprawie rogatek (kulturalnych 
między wsią i miastem) - prosi o 
głos praktyk świe.tlicowy, organiza­
·tor amatorskiego teatrii dziecinnego 
i bodajże kierownik jednego z uni­
wersytetów ludowych (za to ostatnie 
nie ręczę). Sprawa jest frapująca. 
N a ile Byrski, organizator kultural­
ny „terenu", mający duże doświad­
czenie, posunął naprzód zagadnienie 
upowszechnienia kultury teatralnej, 
bo ten problem przede wszystkim go 
interesuje. Uważniejsza lektura ar­
tykułu wzbudziła jednak we mnie 
poważny niepokój. Muszę tu pomi­
nąć cały szereg błędnych sformuło­
wań autora w rodzaju: „Nasza wieś 
przeszła kryzys (?) kończących się 
dawnych autorytetów, dworu i ple­
banii". Twierdzić, że wieś wyzwoliła 
się dzisiaj całkowicie spod wpływów 
plebanii , gdy stanowi ona nadal naj­
silniejszą n"- wsi resztówkę kapitali­
stycznej ideologii - jest co najmniej 
nieostrożnością, jest zakrywaniem o­
czu na największe gniazdo oporu 
przy każdej robocie kulturalnej na 
wsi. Pominę również niesłuszne -
dla prawidłowego dziś postawienia 
zagadnienia upowszechnienia kultu­
ry - powołanie się przez Bvrskiego 
na wypowiedź z „Młodego Pokolenia 
Chłopów": „ Widzę i czuję kolo siebie 
te skarby kultury i sztuki, ale nie 
mam kluczyka, któ1·ym mógłbym to 
wszystko otworzyć". Bo przecież 
wówczas młody pamiętnikarz zgła­
szał swoją tęsknotę do tej kultw·y, 
jaką dla siebie preparowała klasa 
panująca, nieostrzeżony pragnął 
wejść w kulturę buduazyjną - u­
wodził go wzór mieszczańskiego 
konsumenta kultury. 

Te mimochodem zrobione przeze 
mnie zastrzeżenia odsłaniają i rzu­
cają światło na ujęcie przez Byrskie­
go zagadnienia podstawowego, mia­
nowicie FUNKCJI I ZNACZENIA 
TEATRU AMATORSKIEGO. Byr­
ski wyraźnie poplątał tu sprawę 
błędnie rozumiejąc funkcję kultury 
w dzisiejszym ustroju. Zapomina on, 
że kultura społeczeństwa, które jest 
„na drodze do socjalizmu" jest kul­
turą wynikającą z walki - i o per­
cepcji dawnych treści kulturowych 
i w tworzenitt nowych wartości, że 
nie jest to tylko suma dóbr do 

MARCIN FURMANEK 

„wysmakowania'<., która przeciez na­
leży się także wsiom, osiedlom i mia­
steczkom. Chłop czy robotnik jest 
dzisiaj zainteresowany kulturq jako 
jej konsument, ale nie zapominajmy, 
że ten nowy konsument kultury je.st 
budowniczym nowe.go ustroju. Z tych 
właśnie względów chłop i robotnik . 
pragnie brać udział w tworzeniu 
takiej kultury, która im w bu.do~ 
tego ustroju pomaga. 

Mamy dzisiaj teatry zawodowe 
teatry amatorskie. Stoimy na sta­
nowisku, że i jedne i drugie muszq 
grać sztuki ideologicznie poprawne i 
artystycznie udane. Twierdzimy, że 
zespoły świetlicowe już poprzez sa­
mą robotę warsztatową nad sztukq 
- poszerzają swoją świadomoś6 kul­
turalną, oddzialywując tym sa,mym 
korzystnie na swoje szersze 8rodowi-
6ko. Pełna udatność wysta;wienia 
sztuki - jakkolwiek jest zaga,dnie­
nfom ważnym o rozwiązanie którego 
się dzisiaj bijemy - nie jest dla dzi­
siejszego teatru amatorskiego mo­
mentem rozstrzygającym. 

Sprawa dla nas jest jasna. Trosz­
<'Z1Jmy się dzisiaj o kadry kierowni­
ków zespołów świetlicowych, fabry­
cznych i wiejskich, opracowywujemy 
repertuar, który w wielu pozycjach 
jest zbieżny (poprzez adaptacje) z 
repertuarem teatrów zawodowych. 
I to jest chyba najistotniejszy mo­
ment dla, usunięcia rogatek kultu-
1·alnych między wsią i miastem. Byr­
ski tego nie dostrzega. Byrski, zwy­
czajem naszych publicystów, rozpo­
czyna sprawę od początku - p1·opo­
nuje nową formę teatru - TEATR 
POWSZECHNY. Mówi o nim: „musi 
to być w dobrym rozumieniu OMNI­
EVS, instytucja, która zestrzeli w 
sobie wszystkie rodzą,je artystyczne­
go oddziaływania. życie LITERA­
GKIE, OśWIATOWE, MUZYCZNE, 
ROZRYWKOWE, może się zniie­
ścić w teatrze - domu kultury". 
Czyż trzeba było aż nowego terminu, 
aby podciągnąć pod niego te wszy­
stkie funkcje, jakie dzisiaj już speł­
nia świetlica fabryczna czy wiejska. 
Chyba, że Byrski uważa, ze dyskusje 
nad problemem organiza,cji kultury 
po{egają na wyszukiwaniu coraz to 
nowych nazw. A prze.ciez ten okres 
u nas się już sko1iczył. Zagadnienie 
można już i należy traktować mery­
torycznie. 

w demagogii}, choćby dyskutantem 
kierowały najlepsze intencje, nie 
wątpimy, że Byrski je ma. Rezultaty 
wtedy są zgoła nieoczekiwane, w wy­
padku naszego dyskutanta - abso­
lutnie błędne rozumienie funkcji -
TEATRU AMATORSKIEGO. 

A. Wariamow -

'WŁADYSŁAW LESZCZYNS:KI 

Dzleclamla Wiejska 

Byrski w swoim :1cipale, „:iywiolo­
wego organizatora" pomieszał zupeł­
nie zagadnienie teatru amatorskiego, 
prowincjonalnego (jak w Kaliszu, 
Swidnicy, Rzeszowie czy Białymsto­
ku) i objazdowego. Godzimy się o­
czywista, z tym, że ważna jest funk­
cja teatru objazdowego, ale nie .wy­
pierajmy nim teatru a1natorskiego, 
bo to są dwie różne sprawy. Teatr 
objazdowy jako jedna z form dzia­
łalności teatru prowincjonalnego, 
gdy dotrze do powiatowego miasta 
czy nawet wsi (raz czy d'lpa razy do 
roku) nie jest w stanie spełniać tu 
jakiejś określąnej, ciągłej akcji kul­
turalno-wychowawezej. Jego zadanie 
iest inne, mobilizuje on zaintereso­
wanie środowiska dla teatru w ogóle, 
dla lokalnych zespołów amatorskich 
jest wzorem poprawnej gry, dla nich 
właśnie może być szkolą, doradcą, 
patronem. Dlatego w zdziwienie 
w prowadza mnie sformułowanie Byr­
skiego, że „Teatr prowincjonalny ma 
jeszcze inne zadanie. Tworzywo 
przekazywane z centrum musi byó 
rozprowadzane, musi docierać do 
WIDZA WIEJSKIEGO (podkreśle­
nie nasze - M. K.) w postaci wi­
dowiska nie.zepsutego artystycznie". 
Stąd autor wysuwa konieczność OB­
J AZDOWOSCI i. to z nienagannym 
wyposażeniem technicznym, bo prze­
cież według niego ZESPÓŁ WY­
ST'/PPUJĄCY NA WSI MUSI BYĆ 
NIE GORSZY niż w stolicy. Jest to 
fantazyjne postawienie sprawy, 
świadczące o tym, że w rozumowanie 
autora wkradło się za dużo propago­
wanej przez niego „zapalczywości", 
1oypie1·ając niestety poczucie rozsąd­
ku. O takim toku rozumowania zade­
cydowała „teoria kultury" jako 
przedmiotu do „wysmakowania". Nic 
jest dobrze, gdy zapal przeradza się 

Ukoronowaniem tego błędnego sto­
sunku do teatru amatorskiego jest 
następujące sformułowanie autora: 
„Z teatrem amatorskim jest tak jak 
ze sztuką ludową. TRACI ON 
SWOJĄ SPECYFIK'/P (podkreśle­
nie nasze) w orbicie zbyt wyraźnej 
ingerencji profesjonalizmu. JEGO 
CECHĄ CHARAKTERYSTYCZNĄ 
I NAJCENNIEJSZĄ JEST - SA­
MORODNOSć" (podkreślenie nasze 
-M. K.) Nec plue ultra! Oto najbar­
dziej klasyczna w burżuazyjnym sty­
lu rogatka kulturalna między wsią i 
miastem, mająca zresztą swoje świe­
tne tradyęje. Pozostawmy wieś wła­
snemu rozwojowi, zróbmy z niej re­
ze1·wat, bo tylko wtedy „możemy się 
do niej zwracać jak do ożywczego 
źródła, które nas zasili, jeżeli wyczu­
wamy zastój w teatrze zawodowym". 
Nad tym zdaniem unosi się duch Po­
pławskiego i Witkiewicza. Pasowa­
łoby on o znakomicie na szpaltach 
„Głosu" przed 60 laty, gdy właśnie 
ideowgom burżuazyjnym zależało 
wówczas na samorodnym tylko roz­
woju wsi, ale że dzisiaj straszy ono 
czytelnika ze szpalt czołowego litera­
ckiego organu _:_ pozostaj e nam tyl­
ko wyrazić nasze ubolewanie. Na 
szczęście nie stawiamy dziś na sa­
morodność i żywiołowość w kulturze. 
Cenimy sobie natomiast fakt, że pro­
cesami kulturalnymi w dzisiejszej 
Polsce kieruje się świadomie tak wo­
bec miasta jak i wsi. 

APOLOGECI CZANę-KAl -SZEKA 

Maciej Koliba 

J. RUDZ:KI 

Reakcyjny galop Tygodni.ka Pow­
szechnego - zwykle zanosi go na 
manowce. Rozwój wypadków coraz 
częściej demaskuje właściwe obli­
cze organu Kurii - Krakowskiej. Czy 
np. Tygodnik P owszechny ośmielił­

by się dziś w chwili radosnego zwy­
cięstwa sił ludowych w Chinach dru­
kować apologię skompromitowanego 
Czang-Kai-Szeka. 

A jednak w niedalekiej przeszło­

ści pozwalał sobie na bezkrytyczne 
zachwyty nad osobą kuomintangow­
skiego zbrodniarza woiennego. 
Być może dziś ten numer Tygod­

nika - redakcja schowała pod e­
wangieliczny korzec. Pomóżmy więc 
jej odszukać. 

W OCZACH AMERYKANDIĄ*1 
.Nie trzeba wyjeżdżać .wcale .na ~e- utkwił„w pamięci .barwny :fotom?ntaż i ch nie chce zapomnieć o tym, co~-

stnval ,d.o Budapesztu, azeby wiedzieć, z belg1Jsk1ego stois~a: ameryk~nskie wiono żołnierzowi amerykańskiemu, 
co _;ny,sh mł?dy Belg o swych amery- l~ksu~y - elegancki wóz. marki „Ca- który wędrował do Europy na front 
kansk1ch opiekunach. d1llac , butelka „znakomitego" napo- i zestawia t o z dokumentami ·które 

Ale na wystawie młodzieżowego ju coca.-~ola, pai;iierosy Chesterfield .ukazują kontakty hitlerowskie~o wy-
F estiwalu, który właśnie odbył się w i·ozneghzowana girls na tle czerwo- wiadu z antyrooseveltowskimi kołami. 
stolicy Węgier każdemu z nas długo n~j krzywej, kt?ra wznosząc się ku Działalność ta miała na celu w wy­

gorze oznacza liczbę młodych bezro- padku przegranej niemieckiej przy­
botnych Belgów; wzrasta ona usta- spieszyć poróżnienie w zwycięskim o­
wicznie ze zwiększającą się ilością bozie. Kontakty te zresztą mają swój 

Oto co· pisze p. Strebejoko w nume­
r ze 18 Tygodnika Powszechnego z 
dnia 4.5. 1947 r. w artykule p. t. 
„Mowy Generała", posługując się 

wyjątkami z mów Czang-Kai-Szeka 
(którego z uniżeniem tytułuje gene­
ralissimusem) drapując go w togę 
wielkiego humanisty obrońl)y poko­
ju, godności ludzkiej i najszczytniej­
szych wartości moralnych.„ 

„Czang-Kai-Szek jest nie tylko po­
litykiem i wodzem wojska. Jest on 
również głębokim moralistą i inte• 
lektualistą wysokiej klasy„. Czang­
Kai-Szek jest też chrześcijaninem, 
protestantem. 

W jakiej więc mierze można go 
uważać za reprezentanta narodu 
chińskiego, który w większości swej 
nie jest chrześcijańskim? Starałem 
się już powyżej wykazać, iż przywód­
ca narodu musi być też jego pMed­
stawicielem, musi odzwierciedla6 I 
wyrażać nurtujące w szerokich ma­
sach tendencje. Piszący o Czang­
Kai-Szeku znawcy tematu utrzymu• 
ją, iż dąży on do utrzymania nie 
';\..vlko jedności politycznej Chin, lecz 
r·óW:,'1.ież ich kulturalnej integralnoś· 
ci n~~rą w jego koncepcji skła· 
'd~ć się maj~: _konfucjańska trady­
'Cja i chrześcijiu1at_wo". 

MURZYŃSKIE 'BAJECZKI 
towarów „Made in USA" zalegają- wyraźny klasowy charakte1·. Pułkow­
cych półki belgijskich sklepów. I w n ik Johnson, który w 1948 r. zdobył 
t ym tkwi tajemnica, że tak gwałtow- stanowisko Ministra Obrony USA 
nie maleje w Europie liczba ludzi, jest n ie tylko dyrektorem zakładów 
którzy wierzyliby, że panowanie wu- lotniczych „Consolidated Vultee 
jaszka Sama u nich w kraju oznacza Aircraft" ale i dyrektorem „General 
dobrobyt. Anilina und Film C<>rporation", kt6-

P ublicysta katollckl w kreśleniu 
postaci politycznego i ide\:wego ad­
herenta, jednego z najpoważniejszych 
V\łaścicieli kapitalistycznych przed­
siębiorstw na terenie Chin, nie oka­
zuje się nowatorem stosując starą 
sztukę watykańs·kiego kamuflażu, 
która milionowe interesy dolarowe ko­
ścioła na różnych szlakach świata 
nązywała I nazywa obroną chrześci­
jańskiej kultury i wolności człowie­
ka. P. Strebejko pisze na odmianę 
o obronie kulturalnej integralności , 
na którą składają się konfucjanizm i 
chrześcijaństwo. Dochodzi do tego 
konieczność utrzymania polityczn!'!j 
jedności, która nie może być inaczej 
rozumiana, jak jedność „demokra­
cji"" burżuazyjnej w uciskaniu mas 
'Pracujących. 

W numerze 40 Tygodnika Po­
wszechnego znajdujemy artykuł 
p. zms poświęcony zagadnieniom 
murzyńskim i to nie misyjnym„ 
l ecz materialnym. Chodzi o to jak 
poprawić los Murzynów. 
Oczywiście jak przystało na po­

bożną idealistkę pani. zms nie szczę­
dzi łez przy przedstawieniu niedoli 
b\ednych czarnych ludzi. . 

Ogólny ton artykułu jest jednak 
optymistyczny. Nędza murzyńska . 
skończy się. Problem kolonialny zo­
stał bowiem pomyślnie rozwiązany 
ptzez niejakiego księdza Bogandę, 
co prawda na razie dopiero„. na ła­
mach francuskiego „Vie intellec­
tuelle". Ksiądz Boganda dokonał 
mianowicie fenomenalnego odkry­
ci.a, że „trudności kolonialne", jak 
delikatnie nazywa nędzę i wyzysk 
tubylców, sprowadzają si.ę zasadni-

czo do kwestii ekonomicznych. 
Wyobrażamy sobie jakiego hałasu 
uczyniło to odkrycie w swiecie 
mgieł misty,cznych. Ale cóż to za 
ekonomia? 

Epokowe i naprawdę pionierskie 
znaczenie mają środki, które ksiądz 
Boganda zaleca dla poprawy sy­
tuacji .. Otóż zdaniem jego chodzi 
przede wszystkim o to, by każdy 
czarny „zrozumiał, że większym 
wysiłkiem może polepszyć swój 
los". O co tu chodzi? A no jasne. 
Murzyni za mało pracują„. na plan 
tatora. Trzeba ich popędzać. Najle­
piej to zrobi kler tubylczy. Więc 
huzia! 

Nie dziwimy się księdzu Bogan­
dzie natomiast dziwimy się pani 
zms. Czyżby miłosierna pani na­
prawdę wierzyła, że wystarczy np. 
trzy razy większego wysiłku fizycz-
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Rewolucja, jaka wybuchła w Niem 
czech bezpośrednio po pierwszej woj­
nie światowej, wzbudziła w całym 
narodzie, wyjąwszy wielkich prze­
mysłowców i narodowców, duże na­
dzieje. 

Ale „Rewolucję czyni się w Niem­
czech z góry" - skarżył się Henryk 
Mann, widząc jak samorzutny zryw 
klasy robotniczej i zdemobilizowane­
go wojska skierowany został z pre­
medytacją na wąskie tory legalizmu 
i reformizmu przez „działaczy robot­
niczych" w rodzaju Fischera. 

'Rewolucja niemiecka rychło zaga­
sła w morzu gadaniny i reform oraz 
w krwi mordowanych komunistów 
przez oddziały „socjaldemokratów". 
Henryk Mann szybko dostrzegł, że 
uetawy konstytucyjne nie są prze­
strzegane. Szybko dostrzegł cieme, 
skradające się chyłkiem, aby władzę 
w republice niemieckiej uchwycić w 
swoje ręce. Alarmuje więc dalej. 
Dalej ostrzega. Pisze, przemawia, 
przekonuje: „Wolność myśli znowu 
staje się problemem. Już dzisiaj nie­
które poglądy ścigane są sądownie. 
Konstytucja zezwala na nie, ich po­
lityczni przedstawiciele zasiadają w 
parlamentach, ich zwolennicy w kra­
ju nie mogą j ednak ani swych po­
glądów wyrazić, ani ich r eprezento­
wać bez obawy uwięzienia. Pytanie, 
czy mieszczańskie pojęcie wolności 
jęst jeszcze aktualne, w praktyce 
przestało być istotnie. Br akuj e j esz­
cze tylko wyraźnego zezwolenia 
władz oficjalnych na wprowadzenie 
:faszyzmu". 

Hemyk Mann, piętnuje u stawicz­
n e nawroty r eakcji w Niemczech. 
Nie wystarczą jednak jego protesty. 
Nie pomogą największe głosy obu­
rzenia. J eszcze gonią za nim śpiewy 
bojówek nazistowskich, świętujących 
swój triumf, jeszcze ścigają go o­
szczercze nawoływania radia nie­
mieckiego, a on już zaczyna organi­
zować opór demokratów niemieckich 
poza granicami s~·ojej ojczyzny. 

W pierwszych dniach po klęsce 
iemiec hitlerowskich zwraca się 

Mann w „Słowie 
Niemców: 

do Berlina" do 

„„.mus1c1e zrobić rewolucję. Lud, 
który zdobył własny kraj i go uwol­
nił, nie potrzebuje obcych wojen. 
W o lny naród nie chce pof bijać in­
nych narodów". 

Nie poznalibyśmy rewolucyjnych 
przekonań Henryka Manna, nie naś­
wietliwszy jego stosunku do Związ­
ku Radzieckiego. Henryk Mann nie 
był komunistą. Daleko mu było do 
marksistowskiego pojmowania dzie­
jów. Pomimo to całą duszą stał zaw­
sze po stronie postępu, wie'rzył w o­
stateczne zwycięstwo sprawiedliwoś­
ci społeczn ej i dziejowej. Przebywa­
jąc już w dalekiej i słonecznej Kali­
fornii, z zapartym oddechem śledził 
póstępy Armii Radzieckiej na fron­
cie wschodnim. „Armia Radziecka -
pisał - to robotnicy i chłopi, którzy 
pozostają robotnikami i chłopa111i 
także w mundurach. Nie żąda się od 
nich, aby zapomnieli swego pocho­
dzenia socjalnego z chwilą, gdy stali 
się żołnierzami. Nie przysięgają wier 
ności interesom innych ludzi, gdy 
raz już przysięgali wierność swoje­
mu krajowi. Państwo - to oni". 

„Sympatia dla Związku Radziec­
kiego w Niemczech była szeroko roz­
powszechniona - pisał w innym 
miejscu - zrozumienie dla rewolu· 
cji, żądza, aby zbliżyć się i zrozu­
mieć największe wydarzenie wieku 
ogarniała nie tylko komunistów". 
Widział w Związku Radzieckim 

świat, który nastąpi: za śmiertelne 
schorzenie epoki uważał antykomu~ 
nizm. „Związek Radziecki kocham 
pełną miłością - mówił wprost -
On jest mi blisk i, a ja jemu. On czy­
ta mnie masowo, a ja patrzę na nie­
go, jak gdyby był już światem przy­
szłości, który mnie poznał". Pocho­
dzą t e słowa z ostatniego okresu: 
dopie'ro b-Owiem po doświadczeniach 
drug iej wojny światowej nastąpiła 
w Henryku Mannie przemiana z 
przyjaciela Wielkiej Rewolucji Fran­
cuskiej w przyjaciela Związku Ra­
dzieckiego. 

Leszek Goliński · 

nego ze strony Murzyna, by rozydą­
zać problem j,~,.go",§YtttąGn , .;ria,łc-
rialnej? Rebus sic stantibus? , 
Jeśli się pisze o zagadnieniach 

społecznych i ekonomicznych, trze­
ba ustąpić z mistycznego księżyca 
na ziemię. Inaczej nie da rady. A 
najlepiej, zgodnie z tezą miłosier­
nej pani, nie parać się rzeczami o 
których si.ę nie ma pojęcia. 
Zdając sobie sprawę z trudności 

poprawienia położenia Murzynów; 
pracujących na rzecz kolonistów, 

„ ksiądz Boganda wpadł na doskona­
ły pomysł. Proponuje Murzynom 
założenie spółdzielni produkcyjnej. 
Nie ma co, dobrze pomyślane. Szko­
da tylko, że propozycja księdza Bo­
gandy nie ma nóg. W warunkach 
kapitalistycznych nie da rady, pro­
s~ę pani! Jak sobie pani zms wyo­
braża zreaHzowanie tego pomysłu? 
Murzyni wyczarują przemysł, czy 
może wykupią go z rąk białych? A 
może zakłady przemysłowe są im 
nie potrzebne i wystarczy spółdziel ­
cze uprawianie orzechów ziemnych 
w rytm gongu bum bum bum? 

KsiądŻ. Boganda marzy: kobieta 
wa i możliwości rozwoju praca mu­
wa i możliwości rozwoju. raca mu­
si być absolutnie wolna! (kolonie 
nie powinny być źródłem dochodu, 
tym mniej eksploatacji. Raczej po­
winny być terenem Inwestycji i 
pomagania ludom stojącym na niż­
szym poziomie. 

My też sądzimy, że powinny. 
Niestety, inaczej sądzą i. będą do 

końca sądzić ekspl oata torzy kolo­
nialni. Jeśli nawet w Ameryce w 
ciągu niemal stu lat po formalnym 
zniesieniu niewolnictwa nie potra­
fili dobrzy biali panowie zreali.zo­
wać ani jednego z postulatów księ­
dza Bogandy, jakie mamy, miło­
sierna pani, prawdopodobieństwo, 
że będzie inaczej w Afryce? żadne! 

Pani zms rozumie przecież, że 
kulturalny, zamożny, cywilizowany 
Murzyn powinien być przysłowio­
wym „Murzynem" - zwierzęciem 
roboczym, a staje się człowiekiem. 
A cóż białym panom z giełdy po 
Murzynie - człowieku w koloniach? 
Murzyn kulturalny, Murzyn cywili­
zowany to przecież tragedia dla im­
per ialistów, to koniec kolonii.!! 

Zamiast więc marnować papier i 
czas (którego podobno tak mało ma 
pani zm s) na bajeczki o doli Mu­
rzynów, lepiej żeby miłosierna pa­
ni zms zainteresowała się jak spra­
wa narodów upośledzonych niegdyś 
przez kapitali,zru została rozwiazana 
w azjatyckich r epublikach ZSRR. 
Zobaczyłaby pani i ludzi k ultu­

ralnych i mieszkających w zdro­
wych mieszk aniach i ludzi, których 
praca jest zupełnie wolna. Zoba­
czyłaby pani jak rozwijają się real­
ne kooperatywy. 

Niestety (dl a pani zms) będą to 
r epubliki. socjalistyczne. Pani zaś 
ch ce, żeby wszystko odbyło się w 
sposób transcendentalny, m etafi­
zyczno-spontaniczny, jako wynik 
spowiedzi św. wszystkich wyzyski­
waczy. 

A że innej drogi nie ma, to (tłu­
maczy sobie) już nie jego wina i 
uspakaja się. 

A Murzyn zostaje Murzynem. 

• Polltyka ' idzie wiern'ie' •• w ślad za re stanowią główną podporę IG Farr­
interesami tych, w ' in\'i.ę których benindustrie. Takich faktów Steel 
Francję czy Włochy rozdzierają falę podaje wiele. Dają one klucz do roz­
strajków i w imię których francuski wiązania jak powstaje polityka za­
c~y włoski student P<? ukończeniu u- graniczna USA i czyje interesy re­
mwersytetu wałęsa się bez pracy. prezentuje. 
Ale, że ~wiad,of!lość społe~zna .i nieza- Autor artykułów wykazuje konsek­
d?":'ol~1:1ie r?~me,~zybko I du~o s.zyb- wentnie pokojową politykę Związku 
~1eJ m~ mozhwos.c prz.eko~an.1a! ze w Radzieckiego, który w układach jał-
m~eresrn owcy lez~ poz~rcie łeJ p~·zez tańskich i poczdamskich zagwaranto-
w1lka.-:- trzeba org:imzowac WOJn,ę; wało przebudowę społeczną. i gospo-
s~ns JeJ wyznacza n!e tylko pragme- darczą N iemiec, ażeby możliwości 
n!e po~porządkowan!a cał.ego g~obu przyszłych wojen, których bazą wyj-
zi~msk1ego wraz z Jego m1eszka:i:ica- ściową była R zesza usunięte zostały 
m1 P?tentat_om U~A, _ale w ~uzym z korzeniami. Przebudowa ta jednak 
stopm.u chęc . odwrocen~a . uwa~~ mas w całych Niemczech_ wskutek poli-
prac?Jących I An:ieryk1 1 kraJOW 0 - t yki wojennej rządów USA - nie 
becme Stanom ZJednoczonym podle- mogła stać się faktem. 
głyc'.1 od ich wlaści:vego w:o? a. . Głos Steela oznacza, że wielka część 

,W1e~u Amerykanow. a. wsrod mch n arodu amerykańskiego rozumie, iż 
dz1enmka1:z an:ierykanski Johann~s nie w jego interesie prowadzone są 
Steel ~d~;te ~obie dob~·ze spra:-ivę, ze przygotowania wojenne - i że trwa­
szantaz 1 :pohty~a ~OJllY .to m e tyl}rn ły pokój j est r ównie potrzebny Ame­
konty~ua~J~ h1tl~1 owslnch P!an?w r ykanom jak i wszystkim innym na­
podboJU sw1ata. Niemcy wczoraJ mia- rodom 
ły być narzędziem polityki anglo- · 
amerykańskiego kapitału w E is opie; 
Niemcy dziś - chcieliby tego bardzo 
nowojorscy giełdziarrze - mieliby 
odegrać podobną rolę, gdyby na prze­
szkodzie oczywista nie stał ciągle 

J: Rudzki 

*) Johannes S teel - polityka USA 
w oczach Amerykanina. „Czytelnik", 
1949 r. 

wzrastający w siłę ruch robotniczy i ' ' ~-........ ..._ ___ , __ _ 
gdyby wzór reform społecznych prze­
prowadzony na terenach obecnej Nie-
mieckiej Republiki Demokratycznej 
nie zarażał mas niemieckich żyjących 
pod panowaniem anglo-amerykanów. 

Właśnie o tym pisze odważny pu­
blicysta Johannes Steel w zbiorze ar­
tykułów wydanych p.t. „Polityka 
USA w oczach Amerykanina"; bezli­
tośnie demaskuje on oblicze obecnych 
wielkorządców USA; jest to wido­
mym dowodem, że opinia publiczna 
społeczeństwa amerykańskiego mimo 
tub propagandowych Hearsta czy Me 
Cormicka nie jest bynajmniej jedno­
lita i w całości nie aprobuje odbudo­
wy Zagłębia Ruhry - militarnej ba­
zy Niemiec, które było dotąd i gospo­
darczym i społecznym źródłem nie­
mieckich agresji, ani ;nie aprobuje 
paktu atlantyckiego ani berlińskiej 
hecy. Steel demaskuje wojennych 
podżegaczy cytując ich własne słowa. 
John Odonnell napisał w waszyngtoń­
skim „Times Herald", 91 marca 1948: 

„„.tell"az zająć się musimy spra­
wami wojskowymi w Niemczech. 
Pomimo zaprzeczeń ze strony pew­
nych kół, opracowane zostały już 
plany do powołania do życia nie­
których walecznych niemieckich dy­
wizji pancernych i SS„. 

Niemcy zawsze dobrzy żołnie­
rze, chętnie.j będą walczyć prze­
ciwko swym historycznym wrogoni, 
Mongoła-Słowianom wschodniej E -
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M. Kammari - Narody burżua­
zyjne a soc.ialistycme. Władysław 
Strzemiński - Człowiek i maszyna 
w malal'Stwie. M - ka - Festiwail 
Chqpinowski. Leonard Sobierajski 
- O dziesiejszą recepcję „Chł0ipów" 
Reymonta (I). Tadeusz Orlewicz -
Zwycięsika Próba Gospodal'ki ZSRR. 
S. G. - Wystawa Plakatu Radziec­
kiego w Mookwie. Józef Grabowicz 
- Ył wake o czujlflość klasową. Eu­
gellllusz Dołmatowski - „Była woj-
na". Aleksander Twardowski 
wier'&"L. Piotr Chmura - Komi~eity 
członkowsJcie. Mikołaj Tichonow -
„Maitlka" (z cyk.Ju: Opowia<lania le-
111ingraidzJk.ie). Antoni Kopeć - ,,Przo 
downiotwo w rolnictwie". Krystyna 
Wójcicka - Dzie.1e jednego kołcho­
zu. Lucjan Wolanowski - „W k.ra­
:inie czarów". Jan Jelonek - Wzy­
wamy ipi.sarzy. Maciej Koliba -
&ha na Rudno Małe. Andrzej Sku­
pień Florek - Do zaipadłych wsi. 
Fa·kty i zdania 31 ihm-traoji d 8 stiron. 
stron. 

Ale czytajmy dalej: „W zestawie­
niu tym nie ma zasadniczej kontra­
dykcji„. Zresztą, jeżeli generalis~i­
mus inspirowany przez prawdy swej 
wiary głosi potrzebę nieustannej 
pracy wewnętrznej i doskonalenia 
się zarówno jedn<*tki jak i narodu, 
to jest w zgodzie zarówno z Chrys­
tusem jak i z Konfucjuszem kwieci­
ście nauczającym". 

Ostatni cytat dowodzi, że kwieci­
stość łączy p, Strebejko na poły z 
1Konfucjuszem, czego wyrazem tak 
ipiękne i wnikliwe' sformułowanie mo„ 
tywów polityki generalissimusa. Inc 
spirowany przez prawdy swej wia­
ry (jak pisze p. Strebejko) prowa­
dzi generalissimus wojnę z chińskfł 
Armią Ludową, wojnę przegraną dla 
Todzimej i amerykańskiej burżuazji. 

I jeszcze dwa zdania dla scharak· 
teryzowania łapczywości i dobrych 
~petytów watykańskiego imperiali• 
zmu: 
„Poglądy chińskiego wodza i re• 

'Prezentowane przezeń wartości mo• 
!·alne nie są bez interesu i znaczenia 
dla tych wszystkich, którzy wyznajlł 
i głoszą zasa~ę chrześcijańskiego u­
niwersalizmu. Odwieczne nawyki 
sprawiają, iż mówiąc o chrześcijań­
stwie mamy na myśli przede wszyst­
kim Europę, a najwyżej kraje za­
mieszkałe przez ludy rasy białej. 

Opublikowane przez francus~ich be­
nedyktynów i w artykule tym pow­
t ór zone wiadomości dowodzą czego 
innego. Oto najliczniejszy a w ma­
sie swej pogański naród świata pod­
dany jest samorodnej tendencji, któ ­
ra jest chrześcijańska, a głoszącego 

ją człowieka uvnaje za swego natu­
ralnego przywódcę". 

Oto chińsko - watykański bigos, 
w którym Pius XII, a za nim organ 
ikurii biskupiej chciałby widzieć wol­
ny lud chiński, ostatecznie wyzwa­
lający się z władzy swych „natural­
nych i odwiecznych" kapitalistyczr 
nych przywódców. 

Władysław Leszczyński 

uropy, niż przeciwko pokrewnym 
narodom zachodu: Skandynawom, 

Redaktor naczelny - JAN ALEKSANDER KROL. 

Brytyjczykom, A merykanom i 
Francuzom„. Wiele lat temu zwra­
caliśmy itwagę, że Roosevelt posta­
wił na złego konia w tej wojnie -
że lepie.j, żeby kontynent europej­
ski - jeśli chodzi o interesy A1ne­
ryki znalazł się pod panowaniem 
niemieckim, niż pod panowaniem 
Stalin a". 
Tymi oto środkami urabiają gaze­

towe monopole amerykańskie naród, 
na opornych którzy nie idą na :faszy­
zację kraju czekają procesy i więzie­
nia. Mimo to Steel w artykułach swo-
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